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DO ROBOTNIKÓW, CHŁOPÓW I INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ! 
DO KOBIET POLSKICH I MŁODZIEŻY!
DO ŻOŁNIERZY POLSKICH!
DO NARODU POLSKIEGO!

Towarzysze i Obywatele!
Cała postępowa ludzkość z najwyższym  bólem 

przyjęła tragiczną wieść o zgonie największego 
Człowieka naszych czasów Józefa Stalina.

W raz z narodam i Związku Radzieckiego szcze­
gólnie głęboko i boleśnie przeżyw a ten  w ielki cios 
naród polski, k tó ry  Towarzyszowi Józefowi S ta li­
nowi zawdzięcza swe wyzwolenie z ponurej h itle­
rowskiej niewoli, swe odrodzenie, odzyskanie p ra ­
starych  ziem polskich, u trw alen ie swej niepodle­
głości.

Masy pracu jące Polski wiedzą, że ich histo­
ryczne przeobrażenia społeczne, wyzwolenie z ja rz ­
m a obszarników  i kapitalistów , zdobycie władzy 
przez lud pracu jący  i um ocnienie państw a ludo­
wego, olbrzym ie osiągnięcia w  budowie nowego 
życia — w iążą się nierozerw alnie z b ra te rsk ą  po­
mocą narodów  radzieckich, z serdeczną troską 
i ojcowską opieką Wodza i genialnego Nauczyciela 
mas pracujących całego św iata. W ielkiego P rzy­
jaciela naszego narodu  — Józefa Stalina.

W te j ciężkiej chwili z najw iększą mocą odczu­
w am y serdeczną i nierozerw alną więź narodu pol­
skiego z W ielkim K rajem  Radzieckim.

W tej ciężkiej chwili głębiej niż kiedykolw iek 
odczuwamy niezwyciężoną siłę i zwartość całego 
światowego obozu pokoju, którego natchnieniem  
był, jest i będzie Józef Stalin.

M ocniejsza niż kiedykolw iek jest nasza spójnia 
ideowa i b raterstw o  w  w alce o pokój, wolność na-

KOM ITET CENTRALNY
PO L SK IE J ZJED N O C ZO N EJ P A R T II RO B O TN IC ZEJ

rodów i socjalizm, k tórej wzór daje nam  w ielka 
bohaterska p a rtia  Lenina i Stalina.

Kom itet C entralny Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej, R ada M inistrów  i Rada P aństw a Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w zyw ają m asy 
pracujące i cały naród polski do złożenia hołdu 
nieśm iertelnem u Wodzowi ludu pracującego całego 
św iata.

W cielając w  życie Jego nauki, w zm acniajm y nie­
ustannie zwartość, siłę i jedność naszego narodu 
w w alce o pokój i socjalizm!

Codzienną tw órczą i ofiarną p racą  rozw ijajm y 
naszą planow ą gospodarkę narodow ą — podstaw ę 
w zrostu dobrobytu i k u ltu ry  całego ludu p racu ją­
cego.

O taczajm y troską i m iłością Wojsko Polskie ■—■ 
w ierną straż naszych granic i wolności naszej O j­
czyzny.

W zmacniajmy nieustannie czujność wobec 'wszel­
kich nikczem nych zakusów im perialistycznych pod­
żegaczy w ojennych — wrogów Polski!

Pom nażajm y siły naszego państw a ludowego — 
ostoi naszej niepodległości, a zarazem  ważnego i n ie­
złomnego ogniwa światowego obozu pokoju, którego 
sztandarem  jest Stalin!

Z im ieniem  Stalina, uzbrojeni w  Jego naukę, ła ­
m iąc opór wrogów i zacieśniając więź b raters tw a 
z narodam i ZSRR kroczmy zwycięsko naprzód pod 
przewodem  klasy robotniczej i jej p artii do ug run ­
tow ania naszej niepodległości, pokoju i socjalizmu!

RADA M INISTRÓW
PO L S K IE J R ZEC ZY PO SPO LITEJ LUDOW EJ

RADA PAŃSTW A
PO L S K IE J R ZEC ZY PO SPO LITEJ LUDOW EJ

W arszaw a, 6 m a rc a  195.3 r.





GEODEZYJNY

C z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  m i e r n i c t w u  i z a g a d n i e n i o m  z n i m  z w i g z a n y m  
O r g a n  G ł ó w n y  Z w i ą z k u  M i e r n i c z y c h  R. P.

N R  3  W A R S Z A W A ,  M A R Z E C  1 9 5 3  R O K  I X

Na VI I  Zjazd Delegatów Zwicjzku Mierniczych RP
Poczynając od 1945 r. zjazdy delegatów  branżow ych stowarzyszeń naukow o-technicznych przestały mieć czy­

sto organizacyjne znaczenie. Z łam anie przedwojennego ełitaryzm u stowarzyszeń, pow iązanie ich p racy  z p rogra­
mem reform  społecznych zainicjow anych przez M anifest PKW N z 22 lipca 1944 r. sprawiło, że z roku na rok 
rośnie nie tylko liczba członków stowarzyszeń lecz również znaczenie społecznej ich p racy  przy realizacji naro ­
dowych planów  gospodarczych.

Poczynając od chwili w  k tó rej w  szeregach aktyw u technicznego obok postępowej części s ta re j inteligencji 
technicznej stanęli now atorzy i racjonalizatorzy produkcji oraz młode kadry  wychowane w  wyższych i średnich 
szkołach technicznych Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej spraw y postępu technicznego i organizacyjnego, spraw y 
w alki o w zrost w ydajności pracy, o obniżenie kosztów produkcji i podniesienie je j jakości stały  się głównym 
nu rtem  pracy  stowarzyszeń.

Nic więc dziwnego, że corocznymi zjazdam i delegatów  stow arzyszeń naukow o-technicznych in teresu je się dziś 
nie tylko środowisko zawodowe ale całe społeczeństwo. Każdy zjazd delegatów  sta je  się bowiem  branżow ą n a ra ­
dą ak tyw u technicznego, n aradą  kadr, k tórych obowiązkiem i p raw em  jest w alka o rytm iczną realizację różnych 
odcinków planu  6-letniego.

Dla geodetów polskich VII Zjazd Delegatów będzie m iał tym  większe znaczenie, że pomiędzy ostatn im  zjaz­
dem, k tóry  odbył się w  m arcu 1951 r., a  obecnym  minęło dwa, tak  brzem ienne w  w ielkie w ydarzenia lata. Rok 
w  którym  miało m iejsce V II P lenum  KC PZPR, uchw alenie K onstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i oparte  o tę  K onstytucję w ybory do Sejm u pod hasłam i F ron tu  Narodowego, a wreszcie X IX  Zjazd K om unistycz­
nej P a rtii Związku Radzieckiego.

W szystkie te  w ielkie w ydarzenia m iały ogrom ny wpływ nie tylko na kształtow anie się społecznej postaw y 
geodetów polskich, lecz również i na konkretne zadania, jak ie stanęły przed nim i do w ykonania dziś i w  najb liż­
szej przyszłości.

Toteż VII Zjazd Delegatów ZMRP z jednej strony pow inien być podsum owaniem  dw uletniej działalności 
stowarzyszenia, z drugiej zaś w ytyczeniem  m u nowych dróg pracy zgodnych z k ierunkam i rozw oju o tw ierający­
mi się przed geodezją polską.

K ierunki te  to przede w szystkim  pogłębienie pracy geodetów przy realizacji program u uprzem ysłow ienia k ra ­
ju  i zm ianie s tru k tu ry  wsi. Wiąże się z tym  konieczność zacieśnienia współpracy geodetów z przedstaw icielam i in ­
nych zawodów technicznych i agrotechnicznych, nie tylko na płaszczyźnie dostarczenia w  czas niezbędnej do­
kum entacji mapowej, lecz również przy realizacji projektów  o tę  dokum entację opartych.

W przem yśle, terenow e grupy geodezyjne od daw na już stały  się jednym  z niezbędnych elem entów  przy b u ­
dowie zakładów przemysłowych, w  przyszłości zaś rysu je się przed nim i w spółpraca nie tylko z tymi, którzy  za­
kłady  te  budują, lecz również z tymi, którzy  w  nich prowadzić będą produkcję.

W rolnictw ie, przed geodetą pracu jącym  przy przebudowie wsi o tw ierają  się perspektyw y w spółpracy przy 
w ielkich p lanach przeobrażania przyrody, regulacji systemów w odnych i innych p rac o ogrom nym  terenow ym  
zasięgu.

W reszcie zakończenie w  okresie p lanu  6-letniego prac przy triangulacji k ra ju  postaw i przed geodezją polską, 
zwłaszcza zaś przed ludźm i nauki, ogromne zadania w  dziedzinie w yrów nania te j sieci, oparcia o n ią  istn ieją­
cych planów  szczegółowych i dostarczenia społeczeństwu wszelkiego typu  map. W ymagać to będzie ogromnego 
i wszechstronnego rozw oju zaniedbanej u  nas dotychczas kartografii.

W ykonanie tych zadań wym agać będzie odpowiedniego przygotow ania zawodu. Toteż spraw y szkolenia kad r 
i podnoszenia kw alifikacji zawodowych zająć m uszą na zjeżdzie poczesne miejsce. Obok nich dominować muszą 
zagadnienia coraz silniejszego sprzęgania nauk i z prod; keją. H asłem  naszych zjazdowych obrad stać się muszą 
słowa Prezesa Rady M inistrów  Bolesława B ieruta, pieiwszego członka honorowego naszego stow arzyszenia „Plan 
to praw o niezłom ne państw a budującego socjalizm. Wyl onanie zadań planowych — to najwyższy obowiązek każ­
dego robotnika, technika, inżyniera, kierow nika. Obów ązek ten  musi u trw alić się w  świadomości każdego z nas 
jako prawo, którego nie wolno łam ać“.



Przegląd wyników V  Konferencji Naukowo-Technicznej (Geodetow 
na iemat — „Geodezyjne pomiary realizacyjne"

M gr inż. A dam  Szczerba

V K onferencja Geodetów Polskich, spośród dotych­
czasowych konferencji w zbudziła najw iększe zain tereso­
w anie. Przyczyną tego był nowy rodzaj pracy, k tóry  
w  prak tyce przedw ojennej i początkowo pow ojennej, mało 
był znany, mianowicie pom iary realizacyjne, związane 
z budow ą obiektów  przem ysłowych. Dowodem tego zain­
teresow ania był zjazd przeszło 250 uczestników z całej 
Polski, k tórzy  reprezentow ali w szystkie dziedziny pracy 
geodezyjnej od nauki aż do w ykonaw stw a.

Ja *  od każdej rzeczy nowej, tak  i od konferencji na 
tem at pom iarów  realizacyjnych spodziewano się n a  ogół 
rzeczy m iary  niecodziennej. To napięcie psychiczne u jaw ­
niło się szczególnie na posiedzeniu K om isji I „inw entary­
zacy jnej“, kiedy po wygłoszeniu referatów , w śród słucha­
czy dał się zauważyć pew ien cień zawodu. Przyczyną ta ­
kiego stanu  było ujęcie referatów , k tó re  nie wprowadzało 
słuchaczy w tok zagadnień pom iarów  inw entaryzacyjnych 
w  sposób ogólny. Tem atyka w  refera tach  była zbyt szcze­
gółowa, doprowadzona do drobiazgów, co w ynikało z chęci 
przedstaw ienia pew nych pomysłów racjonalizatorskich.

Część uczestników  doznała znów innego zawodu; 
m ianowicie spodziewano się om aw iania zagadnień pom ia­
rów  realizacyjnych, nie tylko w  zakresie p rac przy obiek­
tach  przem ysłow ych ale i w e wszystkich innych dziedzi­
nach. W prawdzie, urządzenie konferencji naukow ej 
w  K rakow ie, w  mieście, gdzie były prow adzone pierwsze 
większe prace realizacyjne dla Nowej H uty, dostatecznie 
podkreślało ch a rak te r konferencji, niem niej jednak  uzu­
pełnienie oficjalnego jej ty tu łu  do „geodezyjnych pom ia­
rów  realizacyjnych dla obiektów  przem ysłow ych“ rozw ia­
łoby wszelkie wątpliwości. Z resztą inaczej być nie mogło, 
podjęcie bowiem  tem atyki w szystkich pom iarów  realiza­
cyjnych n a  jednej konferencji było niemożliwe. W yra­
zem tej opinii było podjęcie uchw ały o urządzeniu kon­
ferencji naukow ej i d la innych zagadnień z pom iarów  
realizacyjnych.

K onferencję należy uw ażać za udaną, ponieważ uczest­
nicy zaznajom ili się bliżej z tym i zagadnieniam i, n as tą ­
p iła  w ym iana pew nych doświadczeń, w yjaśnienie w ielu 
spraw  w ątpliw ych a naw et spornych. Do tak ich  zasadni­
czych punktów  należy między innym i ujęcie spraw y po­
m iarów  inw estycyjnych a pom iarów  inw entaryzacyjnych, 
związek pomiędzy pom iaram i inw estycyjnym i i inw en ta­
ryzacyjnym i a realizacyjnym i, dokładność pom iarów  
i inne spraw y, k tóre zostały podane w  uchw ałach konfe­
rencji. N a konferencji ustalono, że przy pom iarach in ­
w estycyjnych i inw entaryzacyjnych należy stosować te 
sam e m etody pom iarowe i te  sam e dokładności, gdyż 
różnica między nim i istn ieje w  tym, że pom iary inw esty­
cyjne przeprow adzam y na terenach  przeznaczonych do 
zabudowy przem ysłow ej, a  inw entaryzacyjne — na te re ­
nach, k tóre posiadają zabudow ę przem ysłow ą lub są w 
trakc ie  zabudowy. Pom iary inw estycyjne służą następnie 
do realizacji. Pom iary  inw entaryzacyjne służą do eksplo­
a tac ji a zarazem  dla celów realizacyjnych jak  przebudo­
wa, rozbudowa, adap tacja  itp.

Większość geodetów nie znających p rak ty k i geodezyj­
nej w  zakresie pom iarów  realizacyjnych — przem ysło­
wych skłonna jest przypuszczać, że dokładność w ykona­
n ia pom iarów  inw estycyjnych, względnie inw entaryza­
cyjnych wiąże się ściśle z w szystkim i przyszłym i pom ia­
ram i realizacyjnym i. Pogląd ten  jest oparty  na analogii 
do innych p rac realizacyjnych, w  których  z reguły do­
kładność realizacji projektów  wiąże się z dokładnością 
osnowy geodezyjnej. W pracach  realizacyjnych dla obiek­
tów  przem ysłowych, w  pew nych w ypadkach w ystarcza 
założona osnowa geodezyjna d la pom iarów  inw estycyj­
nych, względnie inw entaryzacyjnych. N atom iast dla re a ­
lizacji p ro jektów  inżynierskich w ym agających wyższych 
dokładności, niż posiada założona osnowa geodezyjna, za­
k łada się odrębną sieć — zw ykłą w  form ie kw adratów , 
prostokątów  lub inną, o odpowiedniej dokładności. Sieć 
ta k ą  dow iązuje się jednopunktow o do istn iejącej osnowy 
geodezyjnej. Oś tak iej sieci dostosowana jest do osi głów­
nej danej inw estycji. To samo dotyczy i sieci wysokościo­
wej, dla pewnych, ściśle określonych zadań wyznacza się 
punk ty  wysokościowe o dokładności w iększej aniżeli przy 
niw elacji technicznej.

Aby w yniki konferencji podać w  form ie uporządkow a­
nej, należy powzięte uchw ały podzielić n a  zagadnienia: 
techniczne, organizacyjne, zalecenia oraz spraw y zw iąza­
ne z realizacją powziętych uchw ał, a więc pow ołania ko­
m isji i organów  wykonawczych V K onferencji.

W nioski dotyczące zagadnień technicznych podzielić 
możemy na pom iary inw entaryzacyjne i pom iary rea liza­
cyjne.

Zagadnienia techniczne. — Pomiary inwentaryzacyjne
Pierw szy w niosek dotyczy osnowy geodezyjnej.
Osnowa geodezyjna, dla pom iarów  inw estycyjnych 

i inw entaryzacyjnych pow inna mieć jednakow ą dokład­
ność dla każdego rodzaju prac, w  szczególności:

a) triangu lac ji na całym  obszarze zdjęcia,
b) poligonizacji na obszarze zabudowy przem ysłowej 

oraz na terenach  przeznaczonych do dalszej rozbu­
dowy — dokładność wyższą,

c) niw elacji na całym  obszarze zdjęcia.
Z treści w niosku w ynika, że w  zasadzie dokładność po­

m iarów  każdego rodzaju prac w inna być jednakow a z w y­
jątk iem  poligonizacji, k tó ra  może posiadać różne dokład­
ności w  zależności od tego, jakie te reny  są przedm iotem  
zabudowy przem ysłowej.

W drugim  w niosku omówiona jest dokładność osnów 
geodezyjnych.

Dokładność pom iarów  dla poszczególnych rodzajów  
prac pow inna być zasadniczo:

a) dla triangulacji co najm niej 1 : 20 000,
b) dla poligonizacji wg instrukcji B III  dla terenów  

kategorii A zaostrzona współczynnikiem  0.7,
c) dla niw elacji wg instrukcji B IV  kl. I zaostrzona 

w spółczynnikiem  0.7.
Należy tu ta j zauważyć, że w niosek ten  zaostrza do­

tychczasowe przepisy techniczne, przew idziane dla n a j­
wyższej grupy technicznej, to jest kat. A. W niosek ten 
nie pokryw a się jednak  z w nioskam i Kom isji R ealizacyj­
nej, k tórej w nioski u trzym ują dotychczasowe dokładno­
ści instrukcji. Rozbieżność ta  dowodzi, że spraw a w ym a­
ga dalszego badania. Porów nując norm y dokładności, ja ­
kie są przew idziane w  instrukcjach  radzieckich (II i I II  kl. 
w  poligonizacji (tablica I), III i IV kl. w  niw elacji (tabli­
ca II), należy stwierdzić, że nasze norm y dokładności n ie­
w iele odbiegają od norm  radzieckich.

Różnica jest jednak  w ielka przy  dopuszczalnej różni­
cy z dw ukrotnego pom iaru.

3 w niosek zaleca stosowanie sieci powierzchniowej 
(m ikrotriangulacji) przy pro jektow aniu  osnowy trian g u ­
lacyjnej, ponieważ przenoszenie się błędów przy tej m e­
todzie jest znacznie korzystniejsze, jak  również ze w zglę­
du na dogodniejsze naw iązanie sieci poligonowej. Osno­
w ę należy w  m iarę możliwości dowiązać jednopunktow o 
do sieci państw ow ej. W niosek ten  nie w ym aga zbytniego 
uzasadnienia i w  pracach pom iarowych w  Polsce zaczy­
na zdobywać sobie praw o obyw atelstwa. J a k  z treści r a ­
dzieckich instrukcji w ynika, m ikro triangulacja jest w 
Związku Radzieckim  często stosowana. Zastępuje ona nie 
tylko poligonizację ale i ciągi sytuacyjne (teodolitni 
chody).

Wniosek dotyczy w yrów nania poligonów. Celem uzy­
skania średnich błędów wyznaczenia każdego punk tu  
głównej sieci poligonowej, należy przeprow adzić w yrów ­
nanie jedną z metod naukowo uzasadnionych. We w nio­
sku tym  chodzi o tak ie w yrów nanie ciągu poligonowego, 
k tó ry  um ożliw iałby wyznaczenie dokładności każdego po­
szczególnego punktu , a nie koniecznie w yrów nanie ścisłe.

P rosty  w niosek przew iduje aby na zakładach przem y- 
sławych, gdzie zachodzi obaw a odkształceń lub uszko­
dzeń przemysłowych, zastabilizować punk ty  obserw acyj­
ne dla badań ew entualnych odkształceń. S praw a bada­
n ia odkształceń m a miejsce praw ie że na każdej budo­
wie, w ym aga więc zwrócenia na nią uw agi i na um iesz­
czenie jej w  instrukcji technicznej z podaniem  bliższych 
szczegółów, co do sposobu założenia punktów  obserw a­
cyjnych.

W 6 wniosku Kom isja Inw entaryzacyjna zajęła się 
jeszcze raz spraw ą uregulow ania zam knięcia poczetu
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Instrukc. klasa
poligoniz.

Dopuszczalna dłu­
gość ciągu w metrach

Dopuszczalna 
odchyłka kąta

Błąd zam­
knięcia ciągu

Błąd średni 
kąta m

Różnica z 
dwukrotnego 

pomiaru

radziec. II 2.000 ±  1 5 " |/n 1:8000 ' ± 7 -"5 1:25000
33 III 1.000 ±  2 0 " / n 1:4000 +  10-0 1:15000

polska A (2500) 2.000 ±  10'' | / 2 n  =14"|/~n 1:7200 ± 2 -"6 1:2000
33 B (2500) 1.000 +  2 0 " |/2 n  = 2 8 ' / n 1:4200 ± 5 - " l 1:1100

proponowane A (2500) 2.000 +  7 " j /2 ^  =  10"]/ n 1:10000 1:2500
przez komisję B (2500) 1.000 ±  14 "]/2 n  = 20" / n 1:6000 1:2200

Tablica II

Instrukcja klasa
niwelacji

Średni błąd 
na km w mm

radziecka III ±  4
• IV ±  io

polska I ± 7 .5
II ±  15

przy metodzie kierunkow ej. Tem at ten  był już przedm io­
tem  II  konferencji naukow ej, na k tórej w  tej spraw ie nie 
zajęto zdecydowanego stanow iska. W niosek ten  brzm i: 
w yrów nanie na stanow iskach dla pom iarów  m etodą k ie­
runkow ą przeprow adzać z uw zględnieniem  błędów syste­
m atycznych (np. w zorem  proponowanym  przez prof. Koch­
mańskiego). A utor proponowanego w zoru prof. Koch­
m ański apelow ał do wykonawców o dostarczenie przy­
kładów, um ożliw iających dalsze opracow ania w  tym  k ie­
runku, celem usta len ia wysokości zwiększenia dokładno­
ści w yznaczenia k ie runku  wg kąta.

Zagadnienia techniczne — pomiary realizacyjne.
K om isja realizacyjna pom iarów  realizacyjnych zę 

względu na różnorodny charak ter, w prow adziła ich po­
dział na 3 grupy:

I g rupa obejm uje obiekty wydłużone i w ąskie (szlaki 
kom unikacyjne i różnego rodzaju trasy).

II  g rupa — obiekty o dużej gęstości projektow anych 
szczegółów (obiekty przemysłowe, w ielkie mosty, zapory 
wodne itd.).

III  g rupa •— obiekty o dużej pow ierzchni a m ałej ilo­
ści projektow anych szczegółów. W kolejności tych grup 
przedstaw ione są w nioski kom isji realizacyjnej.

G rupa I.
W nioski odnośnie grupy I obejm ującej obiekty w ydłu­

żone względnie trasy  dotyczące: zakładania podstawowych 
osnów geodezyjnych, w yznaczania punktów  wyjściowych, 
analitycznego w ytyczenia elem entów  tyczenia, metod w y­
znaczania krzywych, przeniesienia osi wytyczonej trasy  
oraz uzgodnienia dokładności w ytyczenia elem entów tras 
z inwestorem .

Podstaw ow ą osnowę na trasach  długich (ponad 1 km) 
należy projektow ać w form ie wydłużonego łańcucha 
tró jkątów  o bokach od 0,5—2 km  (m ikrotriangulacja) lub 
Wyciągniętego ciągu poligonizacji precyzyjnej o bokach 
od 0,5—2 km. Na trasach  krótszych podstaw ą w inien być 
ciąg poligonowy, o bokach nie większych od 300 m. Ciągi 
poligonów nie naw iązanych zorientow ać w edług azymutu. 
Podstaw ow ą osnową wysokościową w inien być ciąg re- 
perów  wyznaczony niw elacją I kl.

P rzy  realizacji p ro jektów  na trasach  wydłużonych, 
szczegółową osnowę geodezyjną w inien stanow ić ciąg po- 
ligonizacji technicznej, lub sieć linii prostopadłych opar­
tych o oś główną — bazę, w m iarę możliwości pokryw a­
jącą się z bokiem  podstaw owej osnowy geodezyjnej.

W yznaczanie punktów  wyjściowych p ro jek tu  trasy  n a ­
leży przeprowadzić na podstaw ie charakterystycznych 
punktów  terenu  m etodą ortogonalną, lub biegunową 
w  oparciu o założoną osnowę geodezyjną. Z powyższego 
Wniosku można zauważyć z jaką ostrożnością podchodzi 
się do projektów  realizacyjnych.

E lem enty tyczeniowe niezbędne do w yznaczenia punk ­
tów  głównych łuków, a w  szczególnych przypadkach ta k ­
że i punk ty  pośrednie pow inny być wyznaczone ana li­
tycznie w  oparciu o założoną osnowę.

Przy w yznaczaniu punktów  pośrednich krzyw olinio­
wych odcinków trasy  zaleca się stosować przede w szyst­
kim  m etody w ykresu kątów  m etodą biegunow ą i ortogo­
nalną. Równocześnie zaleca się przeprow adzenie w yrów ­
nan ia  położenia punktów  tyczonych m etodą w yrów nania 
strzałek.

W ażną spraw ą na budowli jest przeniesienie w ytyczo­
nej trasy  poza zasięg robót ziemnych ze względu na za­
tarc ie  i zniszczenie znaków; przeniesienie to należy prze­
prowadzić m etodą ortogonalną w  oparciu o założoną 
osnowę geodezyjną.

W tezach obu Kom isji zwrócono uw agę na konieczność 
usta len ia dokładnych w arunków  technicznych. W szcze­
gólności dotyczy to uzgodnienia z inw estorem  określenia 
w łaściw ej dokładności w yznaczenia położenia poszczegól­
nych elem entów  trasy, co pozwoli geodecie na dobranie 
odpowiednich metod realizacyjnych. Teza ta  dotyczy nié 
tylko tyczenia tra s  ale i innych p rac realizacyjnych.

Grupa II.

Na obszarach o dużej gęstości projektow anych szcze­
gółów, gdy istn iejąca osnowa geodezyjna nie posiada od­
powiedniej dokładności określenia położenia punktów , 
w ystarczającej dla wytyczeń projektów  inw estycyjnych, 
należy zakładać lokalne osnowy geodezyjne o dokładno­
ściach odpowiadających w ym aganiom  pom iarów  realiza­
cyjnych. Osnowy te  po przeliczeniu na uk ład  państw owy 
można w ykorzystać dla innych pom iarów  państwowych.

Do pom iarów  realizacyjnych stosuje się, jako osnowę 
zasadniczą m etodę forem nych figur geom etrycznych lub 
osnowy specjalnie przystosowane do sytuacji p lanu  gene­
ralnego.

Do w ytyczeń obiektów  trudno  dostępnych lub krzyw o­
liniowych stosuje się zasadniczo m etodę przecięć dwóch 
linii wyznaczonych z czterech punktów  oporowych lub 
m etodę wcięcia wprzód.

N iw elację techniczną I kl'. uznano za w ystarczającą 
podstaw ową osnowę geodezyjną dla realizacji budow nic­
tw a przemysłowego i osiedlowego. W edług instrukcji r a ­
dzieckiej •— jak  podałem  na w stępie w ym aga się dokład­
ności niw elacji III i IV kl. z błędam i średnim i ± 4 
i ± 10 m/m na 1 km, in strukcja  B VI podaje błędy śred- 
nie dla I i II kl. na ± 7,5 i ± 15 m/m na 1 km. Zdaje się, 
że w nioski Komisji I zaostrzenia dokładności o w spół­
czynnik 0.7 są słuszne, gdyż błędy średnie zaostrzone zbli­
żają się do radzieckich (± 5.6, ±  10.5 m/p/km). W przy­
padkach w ym agających wyższych dokładności, zakłada się 
lokalne osnowy wysokościowe. Osnowy te w  zależności 
od dokładności mogą być w yrów nane niezależnie, dow ią­
zane do sieci państw ow ej jednopuktow o lub w ielopunk- 
towo.

G eneralny p lan  wykonawczy sporządza się po w yko­
naniu  zabudowy obiektu przemysłowego, dokładność tych 
pom iarów  inw entaryzacyjnych pow inna odpowiadać do­
kładności ustalonej dla wytyczeń w  czasie budowy. P oj 
m iar inw entaryzacyjny należy oprzeć w m iarę możliwo­
ści o osnowę realizacyjną, założoną dla celów budowy.

Przez generalny p lan  wykonawczy rozum ie się po­
m iar zabudowanego i urządzonego zakładu przem ysłow e­
go, czyli jest to pom iar inw entaryzacyjny.
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Grupa III.
W III grupie pom iarów  obejm ujących obiekty o dużej 

pow ierzchni a m ałej ilości p ro jektow anych szczegółów 
do w ytyczenia projektów , poleca się zakładać lokalne sie­
ci triangulacyjne, dowiązane jednopunktow o do sieci p ań ­
stwowej.

W oparciu o ta k ą  sieć triangu lacy jną zakłada się sieć 
realizacyjną:

a) sieć ciągów poligonowych, równoległych do p ro jek ­
tow anych tra s  obiektów,

b) sieć kw adratów , jedynie w  p artiach  o większym 
nasileniu  szczegółów (przyp. autora) oraz na od­
cinkach w ym agających szczególnie wysokiej do­
kładności,

c) zastabilizow ane bazy w cięte w  lokalną sieć tr ia n ­
gulacyjną, lub poligonową dla pojedynczych budowli 
nie zespolonych ze sobą konstrukcyjnie.

Jako  zasadniczą m etodę pom iarów  realizacyjnych, sto­
su je się m etodę w spółrzędnych prostokątnych w  oparciu
0 sieć realizacyjną. P rzy  dużych różnicach poziomu, lub 
przy  przeszkodach terenow ych zaleca się stosowanie m e­
tody w spółrzędnych biegunowych. Podobnie, jak  w  dwu 
pierw szych grupach, niw elacja techniczna I kl. jest pod­
staw ow ą osnową wysokościową.

Zagadnienia organizacyjne
W nioski organizacyjne skoncentrow ały się w  nas tę­

pujących 3 punk tach : spraw a szczegółowego sprecyzow a­
n ia  w arunków  technicznych przez zleceniodawcę, spraw a 
organizacji grup i kontro la techniczna przy  pom iarach 
realizacyjnych i spraw a uznania dokum entacji geodezyj­
nej, jako elem entów  składow ych planów  generalnych.

Na podstaw ie dotychczasowej p rak ty k i w ysunięto 
wniosek, że dla zapew nienia bezpieczeństwa grupom  geo­
dezyjnym  pracu jącym  na te renach  zakładów  przem ysło­
wych, ze względów techniczno-organizacyjnych (np. o r­
ganizacja grup, m etody pom iarów  itp. — przyp. autora)
1 d la zagw arantow ania właściwego postępu p rac — zle­
ceniodawca pow inien: sprecyzować szczegółowo w aru n ­
k i techniczne i wyznaczyć odpowiednich przedstaw icieli 
w  czasie trw an ia  p rac  geodezyjnych.

Zaleca się również, ustalenie norm  dokładności dla po­
szczególnych obiektów  w  porozum ieniu z p ro jek tan tem  
branżowym . Może to mieć m iejsce na jednym  obiekcie 
z kilku  branżowym i specjalnościam i, dla k tórych mogą 
być różne w ym agania dokładności pomiarów.

P rzy pracach  realizacyjnych (podobnie jak  i inw en ta­
ryzacyjnych) istn ieją  w arunki, w ym agające szczególnej 
uw agi wykonawców i kierow nictw a. W ym aga to, w  sto­
sunku  do obowiązujących przepisów  organizacyjnych w y­
konaw stw a :

a) zm niejszenia składu grupy pom iarowej przy p ra ­
cach realizacyjnych i dla potrzeb pom iarów  inw en­
taryzacyjnych  (w czasie trw an ia  ruchu) — do ilości 
zespołów 4—6,

b) w  przypadku w ykonyw ania robót przez 1 zespół 
oddzielny, posiadania przez w ykonaw cę kw alifika­
cji gw aran tu jących  sam odzielne prow adzenie prac,

c) wzmożenie kontroli technicznej w  pom iarach rea li­
zacyjnych.

P lan  generalny p ro jek tu  pow inien zaw ierać elem enty 
opracow ania geodezyjnego zestaw ione w  toku prac p ro ­
jektow ych. W niosek ten, m a na celu zapobieganie z ja­
w iskom  zlecania w ykonania dokum entacji geodezyjnej 
w  ostatn iej chwili przed realizacją p lanu  generalnego. 
Łączy się to również z term inow ością w ykonania doku­
m entacji geodezyjnej, k tórej inw estorzy nie uw zględniają 
przy  opracowyw aniu p lanu  generalnego projektu .

Wyżej w ym ienione w nioski należą do w skazań kon­
kretnych . Są jeszcze w nioski V K onferencji Geodetów, 
k tó re  są zaleceniam i w skazującym i na potrzeby zagadnień 
pom iarów  realizacyjnych i inw entaryzacyjnych. Zalecenia 
te  dadzą się podzielić na: techniczne, organizacji i pracy, 
pomocy technicznej oraz różne.

Z zagadnień technicznych w ysunięto konieczność op ra­
cow ania szeregu typowych sieci powierzchniowych, m e­
todą w yrów nań nieoznaczonych oraz typow ych wcięć, jak  
rów nież opracow ania typowych schem atów  celem szyb­
kiego ich powiązania.

S tw ierdzono konieczność opracow ania in strukcji dla 
pom iarów  przem ysłow ych przez CUGiK w  najbliższym  
półroczu. O pracow anie powinno być dokonane przy w spół­
udziale geodetów, specjalistów  poszczególnych dziedzin 
przem ysłowych, w  oparciu o doświadczenie geodezji pol-

N ajpilniejszym  zadaniem  w  dziedzinie pom iarów  rea li­
zacyjnych jest ustalenie norm  dokładności tych prac. 
Normy^ te pow inny być opracow ane przy  współudziale 
geodetów, konstruk torów  i budowniczych. Jako  w ytyczne 
należy przyjąć norm y radzieckie.

Na K onferencji został przedłożony p ro jek t znaku 
ściennego m gra inż. Niem iry. K onferencja zaleciła op ra­
cowanie zagadnienia znaków ściennych dla stabilizacji 
poligonów na zakładach przem ysłowych. K onstrukcje 
znaków  ściennych poligonowych inż. inż. N. N. Lebiedie- 
wa, K. I. Z im ana i innych podane są w  „G orodzkaja Po- 
ligonom ietria“ B. I. Kośkowa.

Z zagadnień organizacji i pracy  stw ierdzono koniecz­
ność opracow ania słow nictw a z dziedziny geodezji p rze­
mysłowej, którego praktycznie dotychczas nie m a oraz 
norm  znaczeniowych, a w  m iarę możliwości czynnościo­
wych w  oparciu o doświadczenia radzieckie.

Stw ierdzono również konieczność norm ow ania w  m iarę 
możliwości, czynności w ykonyw anych w  geodezyjnych 
pom iarach realizacyjnych. P race  koncepcyjne w ykony­
w ane z reguły przez kierow nika roboty mogą być w yłą­
czone z norm ow ania.

Z uw agi na luki, jak ie okazały się w  p rak tyce przy 
stosow aniu instrukcji PK PG  w spraw ie sporządzania do­
kum entacji technicznej dla inwestorów, stw ierdzono ko­
nieczność w ystąpienia CUGiK do PK PG  o ściślejsze sfor­
m ułow anie powyższej in strukcji oraz zaostrzenie rygorów  
w  przypadku nieprzestrzegania przepisów  instrukcji. 
Szczególną uw agę przy opracow aniu popraw ek do in s tru k ­
cji należy zwrócić na: przygotow anie dokum entacji kosz­
torysow ej, term inow e dostarczenie przez inw estora loka­
lizacji (przyp. autora) dokum entacji technicznej d la  jej 
geodezyjnego opracowania, wprow adzenie dla inw estora 
bezwzględnego obowiązku posiadania inspektora nadzoru 
geodezyjnego.

Z zagadnień pomocy technicznej — stw ierdzono ko­
nieczność stw orzenia w łasnej p rodukcji instrum entów  geo­
dezyjnych wszelkich typów  a w  szczególności precyzyj­
nych dalm ierzy, m ając na uw adze korzyści, jak ie te in ­
strum enty  dają przy pom iarach realizacyjnych, w ynika­
jące ze stosowania m etody biegunowej. Równocześnie 
stwierdzono, że dla zaspokojenia potrzeb należy zw ięk­
szyć doraźne zakupy dalm ierzy precyzyjnych.

Z uw agi na b rak  tablic do tyczenia łuków, zaleca się 
spowodowanie w ydania możliwie jak  najszybciej tych ta ­
blic. Za najw łaściw sze uw aża się: zm odyfikowane tab li­
ce inż. Skibińskiego, tablice uk ładu  Sorronina-O benbecka. 
Zaleca się również w ydanie tablic do tyczenia klotoid, 
a jako podkład w skazuje się na tablice tego typu  inż. 
Scharba.

O brady V K onferencji geodetów dały w yraz tenden­
cjom oszczędnościowym zalecając dążyć do zachow ania 
ciągłości p rac geodezyjnych z wszelkiego rodzaju inw e­
stycjam i przem ysłowym i, celem właściwego w ykorzysta­
n ia czasu i obniżenia kosztów. Konieczne jest zwrócenie 
uw agi na synchronizow anie p rac geodezyjnych, aby te 
sam e tereny  nie były k ilkakro tn ie m ierzone w  k ró tk im  
okresie czasu.

Zwrócono również uw agę n a  szkolenie młodych kadr 
w  dziedzinie pom iarów  przemysłowych, podkreślając zna­
czenie szkolenia studentów  na w ydziałach geodezyjnych 
również i w  zakresie pom iarów  inw entaryzacyjnych i rea ­
lizacyjnych.

Ja k  wspom niałem  na wstępie, w yczerpanie zagadnień 
pom iarów  realizacyjnych i inw entaryzacyjnych w  róż­
nych dziedzinach technicznych było na jednej konferen­
cji niemożliwe, wobec tego zalecono Zarządowi G łówne­
mu ZMRP — uw zględnienie w  planie konferencji nauko­
wych zwołania konferencji dla opracow ania zagadnień 
inw entaryzacyjnych innych dziedzin jak  np. budow lanych, 
urbanistycznych, w odnych itp.

Tak szeroka problem atyka nie mogła oczywiście być 
w yczerpana w  czasie dw udniow ych obrad. V K onferen­
cja N aukow o-Techniczna Geodetów zaleciła więc powo­
łanie m ieszanej komisji, w  skład k tórej wchodzić będą 
geodeci oraz specjaliści z dziedziny m echaniki gruntów , 
k tó ra  zajm ie się szczegółowym opracow aniem  sposobu 
stabilizacji punktów , zarówno osnowy sytuacyjnej, jak  
i osnowy wysokościowej przy pom iarach realizacyjnych.
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punktów  wysokościowych — proponuje się stabilizow ać 
te punk ty  n a  podkładzie betonowym  osadzonym na tw a r­
dym podłożu, poniżej głębokości zam arzania. Na konfe­
rencji przyjęto również zalecenie, zorganizow ania przez 
Zarząd Główny ZMRP odpowiedniego organu w ykonaw ­
czego dla realizacji p rzyję tych postulatów , a w  szcze­
gólności:

1) re jestrac ji i oceny rozpowszechnienia dotychcza­
sowych osiągnięć w  dziedzinie realizacji geodezyjnych ro ­
bót inw estycyjnych,

2) usta len ia asortym entów  (wyrobów geodezyjnych) 
operacji i zabiegów przy geodezyjnych pracach  rea ­
lizacyjnych,

3) ustalenia norm  dokładności dla w yodrębnionych 
etapów  operacji i zabiegów w  tej dziedzinie,

4) opracow ania ram ow ych przepisów  dla pom iarów  
realizacyjnych,

rządzenia szczegółowych w arunków  technicznych 
dla pom iarów  realizacyjnych,

6) opracow ania program u p rac naukow o-badaw czych.
Na konferencję zostały opracow ane przez zespół kole­

gów z K rakow a 3 skrypty  z dziedziny pom iarów  p rze­
mysłowych w  oparciu o lite ra tu rę  radziecką. W ydawnic­
tw a te  zaw ierają  bardzo w iele m ateriałów  dotyczących 
dokładności pom iarów  porównawczych, liczne tabele, 
wzory i przykłady. Są w  nich teoretycznie opracowane 
liczne zagadnienia, zwłaszcza odnośnie wyznaczenia do­
kładności. Gdyby w ydaw nictw a te  zostały udostępnione 
przed zwołaniem  konferencji, a nie jak  to miało miejsce 
— w dniu otw arcia, w yniki konferencji niew ątpliw ie by­
łyby jeszcze bogatsze.

M amy już dzisiaj ścieżki u ta rte , a m ateria ły  k tó re  są 
nagrom adzone up raw nia ją  nas do przekonania, że geode­
zja, jakby ją  m ożna było nazwać „przem ysłowa“, będzie 
w krótce opanowana.

Tyczenie budowlanej siatki kwadratów
Inż. S tanisław  K ędrek

W  zeszycie 10 P.G.I52 r. ukazał się a rtyku ł in ż A. Czechowicza pt. „Tyczenie obiektów  przem ysłow ych om z  
obsługa geodezyjna podczas budow y i m ontażu. W  zeszycie 2 P.G. 53 r. — zamieszczone zostało sprawozdanie 
z  zorganizowanej przez Z w iązek M ierniczych konferencji poświęconej zagadnieniom  pom iarów inw en taryzacyj­
nych  i realizacyjnych.

Zamieszczony w  n in ie jszym  zeszycie a rtyku ł inż. S. K ędrka  uzupełnia szeregiem  now ych danych podstaw o­
w e wiadomości o te j now ej i pow szechnie stosowanej w  Zw iązku  R adzieckim  m etodzie pom iarów realizacyjnych.

)

i

Geodeci polscy, przygotow ując dokum entację technicz­
n ą  jak  również tycząc w  teren ie p ro jek ty  now ych zak ła­
dów przem ysłowych i w ielkich budow li P lan u  6-letniego, 
w prow adzają nowe m etody pracy i korzysta ją  coraz w ię­
cej z przodujących osiągnięć geodezji radzieckiej.

Dwa la ta  p rac realizacyjnych, w ykonyw anych przez 
K rakow skie Okręgowe Przedsiębiorstw o M iernicze, na ta ­
kich obiektach przem ysłow ych jak  kom binat Nowej H u­
ty, siłownia w  Jaw orznie i innych pozwoliły n a  zebra­
nie całego szeregu doświadczeń, zw iązanych z tym i now y­
mi, dotychczas mało stosowanym i, p racam i geodezyjnymi.

Celem niniejszego arty k u łu  jest zaznajom ienie inżynie­
rów  i techników  z dziedziną p rac realizacyjnych, 
a w  szczególności z tyczeniem  budow lanej sia tk i — osno­
w y geodezyjnej d la  w niesienia na te ren  projektów  za­
kładów  przemysłowych.

P rzy  opracow aniu artyku łu  uw zględniona została n a j­
nowsza lite ra tu ra  radziecka, w  szczególności: L iw anow a
M. M. „Proizwodstwo geodieziczeskich rabot w  prom ysz- 
ljennom  i żiliszcznom stro itielstw ie“ A. A. Igoszina 
„M arkszeiderskie raboty  p ri stro itielstw ie szacht“, jak  
również doświadczenia z dziedziny technicznego norm o­
w an ia p rac zw iązanych z tyczeniem  budow lanych siatek  
kw adratów , zdobyte na w ym ienionych powyżej obiek­
tach  przemysłowych.

1. Plan generalny zakładów przemysłowych
P lanem  generalnym  zakładów  nazyw am y pro jek t w za­

jem nego rozmieszczenia wszystkich budynków  i urządzeń, 
torów  kolejowych i dróg kołowych, sieci przewodów pod­
ziem nych i naziem nych zw iązanych z ukształtow aniem  
i uzbrojeniem  terenu  i zorganizowanych w  jedną całość 
w  celu w ydajnego funkcjonow ania projektow anych za­
kładów.

Dla sporządzenia generalnego p lanu  niezbędny jest 
ak tualny  szczegółowy plan  sytuacyjno-w ysokościow y 
w  skali 1 :2000, 1 :1000 lub 1 : 500. Oprócz odpowiedniej 
skali, d la poszczególnych zadań pro jek tu , p lan  geodezyjny 
w inien uwzględniać odpowiednią treść oraz technikę g ra­
ficzną.

P lan  generalny zakładu przem ysłowego sporządza się 
w e w stępnym  stadium  w  postaci schem atu, k tóry  podaje 
zasadnicze zagadnienia dotyczące rozmieszczenia p ro jek ­
tu  budowli na terenie. W m iarę w ykonyw ania projektów  
poszczególnych działów i urządzeń fabrycznych oraz 
otrzym yw ania ściślejszych danych na podstaw ie uprzed­
nio ułożonego schem atu opracow uje się p lan  generalny

Rys. 1. F ra g m e n t p lan u  schem atycznego  z u w idoczn ioną s ia tk ą  
k w ad ra tó w

w  podziałce 1 : 500, lub 1 : 200 i innych, rozw iązując przy 
tym  wszystkie techniczne zagadnienia wzajem nego pow ią­
zania budynków, instalacji i urządzeń w  płaszczyźnie po­
ziomej i pionowej, jak  również ukształtow anie i uzbroje­
nie te renu  zakładów. W celu przeniesienia na te ren  gene­
ralnego p lanu  sporządza się rysunki robocze tego planu  
oraz bliższe szczegóły odnoszących się do niego urządzeń. 
W skoordynow anym  planie generalnym  przedstaw ia się 
zw iązanie w szystkich budynków  i urządzeń z budow laną 
sia tką  kw adratów  o bokach 100 m. D la prosto ty  użytko­
w ania, roboczy początek uk ładu  w spółrzędnych siatk i 
p rzy jm uje się z założeniem, żeby odcięte X  i rzędne Y 
wszystkich w ierzchołków  kw adratów  były  dodatnie (po­
łożone w  jednej ćwiartce), bow iem  na p lanie określa się 
w spółrzędnym i narożniki budynków, skrzyżowania dróg, 
główne p unk ty  tra s  kolejowych, dróg i kanałów  oraz w aż­
niejsze urządzenia inżynieryjne.

2. Cel i zadania budowlanej siatki kwadratów
Osnową wszystkich p rac geodezyjnych przy wnosze­

n iu  n a  te ren  p ro jek tu  zakładów  przem ysłowych jest sieć 
stałych punktów  osnowy geodezyjnej, k tó rą  spełniają 
wyznaczone i zastabilizow ane w  te ren ie  budow y w ierz­
chołki budow lanej sia tk i kw adratów  o bokach 100 m  
w  danym  układzie lokalnym  równoległym  do głównego 
k ierunku  osi budowy.
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nie upraszcza geodezyjne opracowanie p ro jek tu  oraz ze­
zw ala na prowadzenie pom iarów  realizacyjnych rów no­
cześnie n a  k ilku  odcinkach i w różnych etapach budowy 
z zachow aniem  dokładnego w yznaczenia położenia każ­
dego elem entu budowy w  przestrzeni. D okładne bowiem 
w ykonanie geodezyjnej realizacji kom pleksu różnych bu ­
dowli inżynierskich zależy od dokładności sieci punktów  
osnowy geodezyjnej, na k tórej oparto w niesienie na te ­
ren, jak  również od dokładności w ykonania samego w nie­
sienia, k tóre w ykonane w  oparciu o budow laną siatkę 
kw adratów , ze względu na proste  czynności miernicze, 
jest ła tw e dla kontroli.

Sporządzając p ro jek t budow lanej siatk i powinno się 
dążyć do spełnienia następujących w arunków :

1. S iatka pow inna być m inim alnej wielkości, bowiem 
nadm iar ilości punktów  podraża koszty robót geo­
dezyjnych.

2. Dowiązanie podstaw owych osi siatk i do w yjścio­
wych punktów  geodezyjnych powinno być dosta­
tecznie pewne.

3. Nieodzowną koniecznością jest naw iązanie budow la­
nej siatk i z generalnym  planem  zakładu przem y­
słowego.

4. S iatka pow inna być dostosowana do w niesienia na 
te ren  szczegółów pro jek tu  przy pomocy elem en tar­
nych czynności m ierniczych.

5. Zastabilizow ane punkty  w ierzchołkowe siatk i po­
w inny zachować się n a  przeciąg m aksym alnie dłuż­
szego czasu.

3. Założenia projektu budowlanej siatki
Siatkę p ro jek tu je  się na podstaw ie p lanu  geodezyjnej 

osnowy w  naw iązaniu z granicam i obszaru budowy. P ro ­
jek t siatk i spraw dza się i uzupełnia w terenie, w  rezu l­
tacie czego, może zajść konieczność zmian. Dlatego też 
p ro jek t siatk i w inien być dostosowany do organizacji prac 
budow lanych i uzgodniony z technicznym  kierow nictw em  
budowy. Po zatw ierdzeniu p ro jek tu  siatk i wyznaczam y 
ją  na terenie. W projekcie siatk i w ykazuje się naw iąza­
nie do wyjściowych punktów  geodezyjnych, typ  założe­
nia znaków  — reperów  i załącza się spraw ozdanie tech­
niczne dotyczące tak  opracowania, jak  też zrealizow ania 
projektu.

Położenie głównych punktów  odcinka budowy i od­
dzielnych urządzeń inżynieryjnych w  teren ie określa się 
zazwyczaj zadanym i w spółrzędnym i prostopadłym i w  od­
niesieniu do „roboczego“ (lokalnego) początku układu 
w spółrzędnych, dla którego celem uproszczenia obliczeń 
p rzy jm uje się oznaczenie X  =  o i Y =  o. Taki układ  
w spółrzędnych prostokątnych spełnia budow lana sia tka 
kw adratów .

W yjściowymi punktam i dla w ytyczenia budow lanej 
sia tk i w  teren ie są istn iejące punk ty  sieci geodezyjnej 
w  układzie w spółrzędnych państw owych. W niektórych 
przypadkach, dla uproszczenia prac — sieci geodezyjnej 
osnowy, wylicza się często w  dwóch układach w spółrzęd­
nych: w układzie państw ow ym  i w  układzie „roboczym“ 
udogadniające geodezyjne obliczenie elem entów  naw ią­
zania tak  siatk i jak  też i założeń generalnego p lanu poza 
terenem  wytyczonej budow lanej siatk i (trasy: kolejowe, 
kanałów  i dróg).

P rzy odpowiednim  stanie na gruncie punktów  tr ia n ­
gulacyjnych i poligonowych, pro jek tow aną sia tkę w nosi­
m y na te ren  w oparciu o istn iejące punk ty  sieci geode­
zyjnej.

W tym  celu, obliczając dla szeregu niewiadom ych 
punktów , k ierunk i i długości rzutów  od stałych punktów , 
wyznaczym y ją  w  terenie, zadając kąty  i odm ierzając ob­
liczone odległości.

Rys. 2. P ro je k t  b u d ow lanej s ia tk i k w ad ra tó w

być w ykonana z odpow iednią dokładnością. W w arunkach  
nowoczesnego budow nictwa, w zględna dokładność w yty­
czenia sia tk i nie może być m niejszą od 1 : 8000.

Jednak  istn iejąca na m iejscu geodezyjna osnowa nie 
zawsze gw aran tu je  tak ą  dokładność, jak  również sam a 
dokładność osnowy byw a znacznie niższą (pom iary uzu­
pełniające, poligonizacja niższych rzędów). Taki przypadek 
nie m a zasadniczego znaczenia w  następującym  założe­
niu: istn iejąca osnowa może daw ać możliwie „przybliżo­
ne“ określenie początku uk ładu  w spółrzędnych (punktu 
wzajem nego przecięcia się podstaw owych osi siatki) i k ie­
runek  tych osi w  odniesieniu do rzeczywistego południka.

Pod tym  względem dowolny stopień dokładności osno­
wy geodezyjnej może być zadow alający, ponieważ budo­
w lana sia tka przedstaw ia sam a w  sobie sztyw ne prosto­
kątne figury, odpow iadając dokładności swoim układem  
konstrukcyjnym  w szystkim  potrzebom  współczesnej in ­
żynierskiej sztuce.

W przypadku, kiedy zachodzi konieczność dodatkow e­
go poszerzenia siatki, w ytyczenie przeprow adza się 
w  oparciu o osie istniejących budowli inżynieryjnych.

Zatem  przy niedostatecznej dokładności osnowy geo­
dezyjnej, główny punk t siatk i powinno się określić z jak  
najw iększą dokładnością, zorientow ać podstaw ową oś sia t­
ki, przyjąć jej k ierunek  jako główny k ierunek  sia tk i i n a ­
stępnie tyczyć budow laną siatkę z zadaną dokładnością 
nie licząc się z dalszym  stanem  istn iejącej osnowy geo­
dezyjnej.

Jak  już wspomniano, wytyczone w ierzchołki siatki 
kw adratów  służą do w niesienia na te ren  w szelkich budo­
wli inżynieryjnych.

Rys. 3. D ostosow anie s ia tk i do założeń  budow y  zak ładu  
p rzem ysłow ego

Dlatego też bardzo często punk ty  w ierzchołkowe m o­
gą wypaść na m iejscach przyszłych budowli, ulegając 
tym  sam ym  zniszczeniu. Aby tem u w  m iarę możności za­
pobiec, należy w  oparciu o generalny p lan  w ybrać jak  
najpom yślniejsze położenie punktów  wierzchołkowych, 
przesuw ając równolegle poszczególne boki siatki. P rze­
sunięcia w inny być dokonane po uprzednim  tymczasowym 
przetyczeniu siatki, a ich położenie musi być dokładnie 
określone na planie i odpowiednio utrw alone w terenie.

Zastabilizow ane punk ty  w ierzchołkowe siatk i kw adra­
tów oprócz swego znaczenia, jako Stałe punk ty  pom iaro­
we, służące do sytuacyjnego rozmieszczenia budowli, tw o­
rzą równocześnie n a  teren ie budowy sieć znaków wyso­
kościowych. Ta stosunkowo gęsta sieć znaków wysoko­
ściowych um ożliwia krótkie i dokładne naw iązanie przy 
w ykonyw aniu robót inżynierskich, dla których wysokości 
są często elem entam i ważniejszym i niż sy tuacja (roboty 
kanalizacyjne itp.).

Z tego też względu przeniesienie wysokości n a  punkty  
budow lanej siatk i prowadzim y od reperów  sieci państw o­
wej m inim um  do dwóch punktów  w ierzchołkow ych — 
reperów  niezależnych (pewność dowiązania).

4. Wyznaczenie podstawowych osi siatki w  terenie
W ybór punktów  naw iązania m a zasadnicze znaczenie 

dla przebiegu dalszych p rac pom iarowych, dlatego też 
przed obliczeniem elem entów  naw iązania, należy przepro­
wadzić szczegółowy w yw iad kam eralny  i terenow y, w w y-
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Wych osi siatki.
Zasadniczo, w ystarczyłoby obliczyć i wyznaczyć w  te ­

renie główny pun k t sia tk i (początek układu) i k ierunek  
podstawowej osi siatk i (główny k ierunek  budowy). Ze 
względu na pewność wyznaczenia, obliczamy elem enty 
naw iązania (kąty i długości) m inim um  do 3 punktów  sia t­
ki w  zależności od ukształtow ania te renu  i istniejącej 
osnowy geodezyjnej. W przypadku przeszkód terenow ych 
można odstąpić od w yznaczenia głównych (narożnych) 
punktów  siatki, przyjm ując w  ich m iejsce następne w e­
w nętrzne punk ty  w ierzchołkowe siatk i kw adratów , m a­
jąc na uwadze, że do najtrudniejszych  prac należy u s ta ­
lenie (pomiar) długości boków 100 m na podstaw owych 
osiach siatk i tzw. ram ach.

P rzy w yznaczaniu głównych punktów  siatk i od istn ie­
jących punktów  osnowy geodezyjnej, średni błąd kąta  
nie pow inien być większy od + 7"—8". Długość bazy m ię­
dzy stałym i punktam i pom iarowym i pow inna odpowia­
dać odległości wyznaczonych punktów  siatk i od punktów  
osnowy.

K ąty  tró jk ą ta  przy podstaw ie pow inny być nie m niej­
sze od 40» i nie większe od 100°. Pom iar odległości m ię­
dzy punktam i osnowy, a wyznaczonym i punktam i siatki 
w ykonuje się sta rann ie  z dokładnością tyczenia budow la­
nej siatki. Ostateczne ustalenie w ytyczonych kierunków  
obu w zajem nie prostopadłych osi (ram) siatk i spraw dza 
się przez bardzo dokładny pom iar k ą ta  (3 serie) na punk ­
cie głównym (pkt. wyjściowy 0’ wys. 4) między podsta­
wowymi k ierunkam i osi siatki. K ąt ten  pow inien być 
równy 90°. W przypadku otrzym anej odchyłki, popraw ia

5 5

Rys. 4. P ro je k t  n aw iąza n ia  sia tk i

się wyznaczone k ierunk i na punk tach  wierzchołkowych 
A' i B ' podstaw owych osi siatki. N astępnie przeprow a­
dzamy pow tórny pom iar k ą ta  prostego z dużą dokładno­
ścią. Obliczony średni błąd pom iaru k ą ta  nie pow inien 
przekraczać dozwolonej odchyłki ± 3".

W ytyczenie dalszych kierunków  osi siatk i przeprow a­
dza się po ostatecznym  ustaleniu, w  w yniku pom iarów 
długościowych punktów  wierzchołkowych (narożnych) 
A ' i B'. Z punktów  tych wyznacza się przez bardzo do­
kładne zadanie kątów  prostych, osta tn i punk t w ierzchoł­
kowy O', tworząc w  ten  sposób zam knięty czworobok. Po 
wyznaczeniu punk tu  przeprow adza się kontro lny pom iar 
k ą ta  w  punkcie O', k tóry  w inien wynieść 90°. Wyznaczo­
ny w  ten  sposób czworobok prostokątny  pow inien speł-
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Rys. 5. W yznaczenie osi s ia te k  o d  lin ii łączących  p u n k ty  osnow y

m knięcia czworoboku nie pow inna przekraczać ± 10".
W przypadku, gdy na teren ie objętym  budow ą znajdu­

ją  się stałe punk ty  pom iarowe dokładnej osnowy geode­
zyjnej, wyznaczenie podstawowych osi m niejszych siatek  
m ożna wykonać jak  przedstaw iono na rys. 5.

L inie k ierunkow e boków poligonowych na przecięciu 
się z osiami siatki w yznaczają punk ty  pomocnicze siatki. 
M ając dane współrzędne punk tu  głównego siatk i (począt­
ku układu) i główny ką t kierunkow y jednej z osi siatki 
obliczamy w spółrzędne punktów  narożnych siatk i w  uk ła­
dzie w spółrzędnych sie.ci poligonowej. N astępnie oblicza­
my analitycznie odległości od punktów  stałych do punk ­
tów  przecięcia osi siatk i z bokam i poligonów.

Polowe prace polegają na przetyczaniu boków poligo­
nowych i odłożeniu na nich obliczonych odległości. Po 
w yznaczeniu punktów  przecięcia na bokach poligonowych 
przeprow adzam y wyznaczenie w ew nętrznych punktów  
w ierzchołkow ych przez przetyczenie kierunków  osi boków 
siatki.

5. Przygotowanie i pomiar ramy
Po wyznaczeniu w teren ie podstaw owych w zajem nie 

prostopadłych osi siatek, tzw. ram , przystępujem y do po­
m iaru  boków 100 m. K ierunek osi ram y siatk i między 
wyznaczonym punktem  głównym, a punktem  w ierzchoł­
kowym  (narożnym) danej ram y przetycza się bardzo do­
kładnie teodolitem , z jednego końca dla ram  krótkich, 
z obu lub ze środka przy ram ach dłuższych.

p -
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Rys. 6. R ozstaw  p a li w  osi ra m y

Po przetyczeniu ram y przystępujem y do przygotow a­
nia linii do pom iaru. W tym  celu w odstępach 10 i 20 m 
odm ierzonych taśm ą stalow ą w bijam y pale długości około 
1,0 m  0  10 cm .Pale te muszą być stateczne (mocno w bite 
w  ziemię), gdyż na nich umieszczamy indeksy w  czasie 
pom iaru. Dla dokładniejszego określenia prostej w bija  się 
w  pale gwoździe. W ierzchołki pali w  odstępach 10 m 
(środkowe pkty  podparcia taśmy) w inny znajdow ać się 
w  jednej płaszczyźnie poziomej między palam i w  odle­
głości co 20 m. W ierzchołki pali w  każdym  przypadku 
niw elujem y bezpośrednio przed lub po pomiarze, pam ięta­
jąc, że naw et niew ielki spad nie uwzględniony powoduje 
znaczny błąd długości. Na palach zastabilizow anych w  od­
stępach 100 m, indeksy (płytki blaszane z w yrytym  krzy­
żem) przym ocowujem y na stałe do wierzchołków pali. J e ­
dna z kresek  krzyża w inna być dokładnie w  osi k ie runko­
w ej wytyczonej ram y.

Do pom iaru ram y siatk i kw adratów  używamy zazwy­
czaj taśm y stalow ej tzw. • bazowej, długość 20 m. Dla

Rys. 7. W ierzchołek  p a la  z Ind ek sem

um ożliw ienia pom iaru nieco większych lub m niejszych od­
cinków od 20 m, na taśm ie po obu końcach znajdu je się 
podział m ilim etrowy.

Taśm a bazowa w inna być przed pom iarem  jak  też po 
jego zakończeniu skom parow ana i to w  w arunkach  możli­
wie identycznych jak  w czasie pom iaru (siła naciągania 
m iary, wolny zwis czy podparty, ew entualnie tem pera­
tura).

Wpływ tem peratu ry  na w yniki pom iaru, ze względu 
na w spółczynnik rozszerzalności stali, jest znaczny. D la­
tego w  czasie pom iaru należy w  odstępach 1 godz. mierzyć 
tem peraturę . Źródłem  błędów jest pom iar tem peratu ry  po­
w ietrza, a  nie stali. D latego też pom iar należy w ykonywać 
w  dniach pochm urnych i bezw ietrznych, bowiem  już sto­
sunkowo m ały w ia tr  ta rga  naciągniętą taśmę, obniżając 
tym  sam ym  dokładność pom iaru.
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tyw ów  blokowych przyziem nych (specjalna konstrukcja 
„S. K.“ rys. 8), n a  k tórych  po ułożeniu taśm y w  k ierunku  
podstaw y dla jej napięcia zaczepiamy ciężary 20 kg na 
końcach stalow ej linki taśm y. Pom iar rozpoczynam y, przy­
k ładając podział m ilim etrow y taśm y do stałego indeksu 
n a  punkcie głównym, odczytując równocześnie na p ierw ­
szym palu  położenie indeksu względem podziału m ilim e­
trow ego drugiego końca taśm y. N astępne odcinki 20 m tr. 
m ierzym y odczytując dla każdego przyłożenia taśm y zaw ­
sze równoczesne położenie obustronnych indeksów wzglę­
dem  podziałów m ilim etrow ych taśm y.

Zazwyczaj dokonujem y dwóch p a r  odczytów na in ­
deksach za każdym  razem  przesuw ając nieco taśm ę, po­
czym tw orzym y dwie różnice p a r odczytów, na tylnym  
i przednim  końcu taśm y. Jeżeli w artości tych różnic zga­
dzają się w  granicach 1 mm, uważamy, że pom iar jest 
w ykonany z dostateczną dokładnością i przechodzim y do 
następnego położenia taśmy.

Ram y budow lanej siatk i m ierzym y dw ukrotnie, otrzy­
m ując tym  sam ym  dla każdego przyłożenia taśm y cztery 
wyniki.

6. Obliczenie długości i wprowadzenie poprawek w  te­
renie

O stateczną długość podstaw owych ram  siatk i oblicza­
m y jako średnią z czterech wyników, w prow adzając po­
p raw ki na kom parację, tem peratu rę  i ew entualnie pochy­
łość terenu, n a  podstaw ie danych różnic wysokości z n i­
welacji.

Ś redni błąd pom iaru podstaw y oblicza się wg wzoru:

mL =  + fw[
n ( n - l )

gdzie: v =  b łąd  pojedynczego pom iaru 
n =  ilość ułożeń taśm y.

Błąd względny, obliczony na podstaw ie błędu średniego 
nie pow inien przekraczać 1 : 15 000 długości podstawy.

Po obliczeniu długości podstaw owych ram  z pom iaru, 
obliczamy popraw ki dla każdego boku 100 m. W yniki obli­
czeń w pisujem y do szkicu wykonawczego, k tóry  posłuży 
nam  do w yznaczenia popraw ek w  terenie.

P opraw ki dla długości boków na ram ach  pomocniczych 
(zewnętrznych) obliczamy w granicach wyznaczonych 
punktów  w ierzchołków  czworoboku siatki, uw zględniając 
wyżej w ym ienione popraw ki na kom parację, tem peratu ­
rę  itp.

Obliczone popraw ki wyznaczam y w  teren ie podziałką 
m ilim etrow ą, zaznaczając odpowiednią długość 100 m na 
p ły tce indeksu zgodnie ze szkicem.

Rys. 9. Z aznaczen ie  w łaśc iw ej d ługości b o k u  100 m  n a  p ły tce

się na płytkach, należy w  pew nych odległościach od pali 
100 m zastabilizow ać dodatkow e pale, na k tórych po przy­
biciu deseczek odłożymy żądane popraw ki. W powyższym 
przypadku należy użyć teodolitu, pod kontro lą którego 
wyznaczymy popraw ki na w łaściw ym  kierunku  osi ram y.

W yznaczenie popraw ek boków na zew nętrznych po­
mocniczych ram ach  przeprow adzam y w  sposób opisany 
powyżej.

7. Przetyczenie wewnętrznych boków siatki
Zazwyczaj przy w yznaczaniu budow lanej siatk i dla 

kw adratów , ze względu na zachowanie w ym aganej do­
kładności i trudności terenow ych, jest w prost niem ożli­
wością dokładne wyznaczenie w ew nętrznych punktów  
w ierzchołkow ych siatki, bez uprzedniego przetyczenia bo­
ków.

Czasami, szczególnie przy siatkach w iększych lub 
w  przypadkach przeszków terenow ych zakładam y w e­
w nątrz  siatk i ram ę pomocniczą, k tó rą  m ierzym y w  sposób 
opisany powyżej.

Przetyczenie w ew nętrznych boków siatk i tj. osi k ie­
runkow ych boków, łączących poszczególne punk ty  w ierz­
chołkowe na ram ie siatki, przeprow adzam y różnym i m e­
todami, w  zależności od ukształtow ania terenu, zab ijając 
na wyznaczonych punk tach  pośrednich pale (około 1,0 m 
długie i średnicy około 10 cm), w  w ierzchołek których 
w bijam y gwóźdź ściśle w  osi k ierunkow ej boków. Pod­
kreślić należy, że przetyczenie boków m usi być w ykonane 
sta rann ie  przy pomocy dokładnego instrum entu  oraz gę-
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Rys. 10. O snow a s ia tk i k w ad ra tó w

stość punktów  pośrednich w inno zapew niać dokładne w y­
znaczenie osi k ie runku  boku. P raktycznie odległość w za­
jem na punktów  pośrednich nie pow inna przekraczać d łu ­
gości 300 m ze względu na możliwość dokładnego ustaw ie­
n ia n a  cel.

8. Wyznaczenie punktów wierzchołkowych
M ając przetyczone w ew nętrzne k ierunki boków, przy­

stępujem y do w yznaczenia w  terenie punktów  w ierzchoł­
kow ych siatk i kw adratów . P unk ty  wyznaczające w ierz­
chołki znajdziem y teodolitem  na podstaw ie przecięć dw u­
stronnie w izurow anych kierunków . Zazwyczaj postępuje­
m y w  ten  sposób, że na jednym  z w ierzchołków  boku 
100 m, na ram ie ustaw iam y centrycznie teodolit, k tórym  
po spoziomowaniu celujem y n a  najbliższą tarczę celow­
niczą wzgl. tyczkę ustaw ioną nad palem  pośrednim  dane­
go boku siatki.
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Rys. 11. W yznaczenie p u n k tó w  w ierzcho łkow ych

W przypadku b rak u  tarcz celowniczych możemy zasto­
sować specjalne tyczki celownicze wg pom ysłu pracow ­
ników Ł. O. P. M. grupy Lublin (rys. 12).

D rugi teodolit ustaw iam y 
centrycznie nad  najbliższym  
punk tem  wierzchołkowym  
przyległej ram y, celując na 
drugą tarczę nad  palem  po­
średnim  danego boku.

Miejsce przecięcia się dw u­
stronnie w izurow anych k ierun­
ków (celowych) wyznaczy nam  
pun k t w ierzchołkow y siatki, 
k tóry  stabilizujem y tym czaso­
wo przez zabicie pala  długości 
około 1 m, w w ierzchołek k tó ­
rego zabijam y gwóźdź, ściśle w 
cen trum  przecięcia się obu ce­
lowych. N astępnie przestaw ia­
jąc (na przyległej ramie) ko­
lejno drugi teodolit na dalsze 
w ierzchołki boków 100 m, moż­
na podobnym  sposobem w y­
znaczyć najbliższe punkty  
w ierzchołkowe z przecięć się 
celowych.

Z chwilą, gdy w arunk i te ­
renow e (brak widoczności) nie 
zezw alają na dokładne w yzna­
czenie w ierzchołków  siatk i na 
danym  boku, przestaw iam y 
pierw szy teodolit n a  najbliższy 
pun k t pośredni boku, gdzie po 
scentrow aniu i ustaw ieniu  na 
cel (tarcze celownicze na n a ­
stępnym  punkcie pośrednim  
boku), przeprow adzam y w y­
znaczenie dalszych w ierzchoł­
ków.

Postępując w  podobny spo­
sób wyznaczam y wszystkie po­
zostałe punk ty  w ierzchołkowe 
sia tk i kw adratów .

W yznaczone punk ty  w ierzchołkowe sia tk i oznaczamy, 
przyjm ując num erację system u w spółrzędnych (pasy i słu­
py). Oznaczenie w pisujem y na św iadkach, zgodnie ze spo­
rządzonym  pro jek tem  siatki.

Możliwość popełnienia błędów przy wyznaczeniu pu n k ­
tów wierzchołkowych siatk i w ykryjem y przez pom iar k ą ­
tów  zaw artych między k ierunkam i boków. K ąty  te w  g ra­
nicach (± 8") tyczenia siatk i pow inny być rów ne 90° 
lub 45» (po przekątnych). P rzy niedopuszczalnych odchył­
kach kątow ych należy wykonać pow tórne wytyczenie 
punktów  w ierzchołkow ych siatki.

Dokładność w yznaczenia punktów  wierzchołkowych 
spraw dzam y również przez pom iar długości w ew nętrznych 
boków siatki. Średni błąd dw ukrotnego pom iaru  długości 
nie powinien przekraczać w zględnej dokładności w yzna­
czenia w ew nętrznych punktów  w ierzchołkow ych tj. 
1 :8000.

Rys. 12. T yczka 
celow nicza

9. Ostateczna stabilizacja punktów wierzchołkowych
W ytyczone i tymczasowo zastabilizow ane punk ty  w ierz­

chołkowe siatk i kw adratów , pow inny być w  m iarę moż­
ności natychm iast trw ale  zastabilizowane. Zazwyczaj bo­
w iem  już podczas tyczenia siatk i rozpoczynają się robo­
ty  budowlane, w ykonanie k tórych  może zniszczyć nie za­
bezpieczone, względnie nie pj-zesunięte w porę, poza obręb 
robót ziemnych punk ty  w ierzchołkowe siatki, co spowo­
duje konieczność pow tórnego w yznaczenia zniszczonych 
punktów , a tym  sam ym  stra ty  czasu i podrożenie kosztów 
robót geodezyjnych.

tek  rozróżniam y w  dotychczasowej p rak tyce trzy  zasad­
nicze sposoby stabilizacji:

a) stabilizacja bez umocnienia.
Do stabilizacji w ew nętrznych punktów  w ierzchoł­

kowych siatk i na terenach  o związłej glebie używam y pali 
drew nianych z tw ardego drzew a (dąb, klon itp.) o d łu­
gości 1,5 do 1,8 m, średnicy około 15 cm, okutych b lachą 
w  górnej części (przeciw rbzbiciu) jak  też i w  dolnej) 
(celem łatw iejszego w ejścia w  ziemię rys. 13a). W górnej 
części po jego zabiciu osadza się śrubę z żelaznym  czopem, 
n a  k tó rej nacina się krzyż (centr p unk tu  w ierzchołkow e­
go siatki).

Rys. 1». a) s ta b ilizac ja  pa lam i, b) ru ra m i żelaznym i

Zam iast pala można użyć ru r  żelaznych średnicy 10 cm, 
w ypełnionych betonem  z osadzonym w  górnej części że­
laznym  trzpieniem  z krzyżem. Celem um ocnienia, górną 
część ru ry  obetonowuje się jak  w ykazano na rys. 13b. In ­
ny jeszcze rodzaj stabilizacji przedstaw iono n a  rys. 16a.

U trw alenie p unk tu  rozpoczynam y od ustaw ienia cen­
trycznie nad wyznaczonym  punktem  wierzchołkowym  
(gwoździem) pionu przyrządu do stabilizacji punktów  wg 
pom ysłu „K. P .“ — rys. 14. Po zaznaczeniu na przyrządzie, 
centrycznego położenia pionu zawieszonego n a  ruchom ym
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Rys. 14. P rz y rz ą d  do sta b ilizac ji p u n k tó w

ram ieniu, zdejm ujem y go i po w ykopaniu małego w głę­
bienia w bijam y pa l tak  głęboko, by w ystaw ał ponad po­
w ierzchnię ziemi około 5 cm. N astępnie pod kontro lą pio­
nu, przyrządu, nacinam y krzyż na w kręconej na czop 
pala śrubie.

Ze względu na to, że zastabilizow ane punk ty  siatk i 
narażone są w  czasie budowy na sta łe  naruszenie, czy to 
na sku tek  ożywionego ruchu  pojazdów mechanicznych, czy 
to na skutek  robót budow lanych, należy odpowiednio za­
bezpieczyć punk ty  przed ich zniszczeniem. W tym  celu osa­
dzam y (w odległości do 1,5 m, od zastabilizowanego punk ­
tu  pal dług. 2,0 m, 0  1Q cm, zakotwiczony u dołu, na 
k tórym  określam y fa rb ą  n r  i rzędną wysokości punktu , 
zaś sam  znak zabezpieczamy przez zabicie 3-ch lub 4-ch 
pali długości około 1 m, k tó re  następnie obijam y deskam i 
(rys. 15).

b) stabilizacja reperam i z umocnieniem.

P unk ty  w ierzchołkowe siatk i kw adratów  na ram ie lub 
w  m iejscach, gdzie p race budow lane nie spow odują znisz-

73 '



bilizaćyjńyćh używ am y' zazwyczaj' tak  zw anych reperów  
ziemnych. Sposób centrycznego osadzenia znaku jest po­
dobny do opisanego powyżej. Celem um ocnienia obm uro- 
w ujem y znak cegłami lub podobnym  m ateria łem  od p ły t-  
kj do 60 cm pod pow ierzchnią ziemi. W podobny sposób 
stabilizujem y punk ty  w ierzchołkowe siatk i kw adratów  co 
300 wzgl. 500 m, w  zależności od trw ałości i w ielkości te ­
renu.

, c) S tabilizacja reperam i z um ocnieniem  specjalnym  
Na te renach  głównych budów, gdzie ze wzglądu na 

ożywiony ruch  pojazdów m echanicznych, punkty  siatki 
narażone są na zniszczenie, stabilizacją punktów  w ierz­
chołkowych w ykonujem y z um ocnieniem  specjalnym  
(rys. 17).

kwadratów

Rys. 16. a) s ta b ilizac ja  zw ykle, b) s ta b ilizac ja  z u m ocn ien iem

Sam  sposób centrycznego osadzenia znaków jest po­
dobny jak  przy stabilizacji reperam i z tym, że um ocnie­
nie znaków jest bardziej trw ałe. Zazwyczaj w  około znaku 
buduje się m ur oporowy z cegieł i kam ienia na zapraw ie 
betonowej. C ienka p ły tka  betonow a na górnej pow ierz­
chni studzienki spełnia rolą kontroli czy znak nie został 
naruszony (rysy i pęknięcia p rzedstaw iają jak  duże jest 
uszkodzenie). W nętrze między znakiem  a obm urow aniem  
w ypełnia się piaskiem . Sam  znak przykryw a się g rubą 
p ły tą  żelazną, k tó ra  chroni go przed uszkodzeniem  z góry.

Rys. 17. Sposób sta b ilizac ji n a  budow lach

10. Niwelacja budowlanej siatki kwadratów
Ja k  już w spom niano zastabilizow ane punk ty  w ierzchoł­

kowe siatki, oprócz swego znaczenia jako stałe punk ty  po­
m iarowe, służące do sytuacyjnego naw iązania przy w no­
szeniu na te ren  wszelkich projektów  zakładów  przem y­
słowych, tw orzą równocześnie sieć znaków  wysokościo­
wych, spełniających niepośrednią rolę przy realizacji p ro­
jektów  inżynierskich.

Z tego też względu po zakończeniu stabilizacji p rze­
prow adza się niw elację punktów  (reperów). Z uw agi na 
w ym aganą stosunkowo dużą dokładność w ykonania, n i­
w elację siatk i dzielimy na dw a rodzaje:

a) punk ty  w ierzchołkowe na ram ie oraz przy siatkach 
w iększych w  odstępach 300 wzgl. 500 m tr. n iw elu­
jem y z dużą dokładnością (średni błąd nie pow inien 
przekraczać ± 3 mm, n a  km.),

b) punkty  w ierzchołkowe w ew nętrzne niw elujem y 
z dokładnością niw elacji I klasy (średni b łąd  nie 
większy od ± 7,5 m m  na km).

N iw elacja punktów  siatk i pow inna być w  każdym  przy­
padku  dow iązana do reperów  sieci państw ow ej.

Sieć głównych ciągów niw elacyjnych w yrów nuje się 
zazwyczaj m etodą ścisłą. Ciągi drugorzędne, oparte o c ią­
gi sieci głównej w yrów nuje się rozrzucając odchyłki p ro­
porcjonalnie do długości ciągu.

Po ukończeniu pom iarów  i sporządzeniu szkicu budo­
w lanej sia tk i przekazuje się protokólarnie całość w yko­
nanych prac kierow nictw u budowy zakładów  przem ysło­
wych.

Ozn. Technologiczny opis Skład Jed- Norma
normy czynności zespołu nostka wyrobu

i 2 3 4 5

01 zebranie materiału, przepro­
wadzenie wywiadu i sporzą­
dzenie projektu wytyczenia 
siatki 1 inż. ha 100

02 obliczenie elementów nawią­
zania siatki do punktów o- 
snowy geodezyjnej

33 pktów 10

03 wyznaczenie w terenie pod­
stawowych osi siatki (głów. 1 st. pom. 2,0
pkt) wraz z kontrolą kątową 3 pom.

04 przygotowanie izaniwelowa- 
nie ramy siatki do pomiaru 1 inż.
taśmą bazową, przetyczenie 1 tech.
linii teodolitem, zabicie i za- 1 st. pom. km 0,60
niwelowanie pali w odstę- 3 pom.
pach od 10 do 20 m. 1 śr. lok.

05 pomiar ramy siatki taśmą 1 inż.
bazową w obu kierunkach 1 techn.
przy pomocy statywów blo- 1 st. pom.
kowych 3 pom. 33 1,0

06 obliczenie długości ramy i 
boków 100 m, z uwzględ­
nieniem współczynników na 
komparację, temperaturę i 
ewent. pochyłość oraz spo­
rządzenie szkicu wykonaw- 1 inż. 33 3,0
czego

07 wyznaczenie w terenie po­
prawek długości boków 100 1 inż.
m na pktach wierzchołko- 2 st. pom.
wych ram pod kontrolą in­
strumentu

2  pomiar. pkt. 20

08 przetyczenie wewnętrznych 1 inż.
boków siatki teodolitem 1 st. pom.
i zabicie pali pośrednich 
wraz z kontrolą

2 pomiar. km. 2,7

09 wyznaczenie i tymczasowa 1 inż.
stabilizacja wewnętrznych 1 techn.
pktów wierzchołkowych pa- 1 st. pom.

pktów 25lami pod kontrolą dwóch 
instrumentów

3 pomiar

10 kontrola wyznaczonych 1 inż. kier. 
w jed­

nej 
serii

punktów wierzchołkowych 1 st. pom.
przez pomiar kątów 3 pomiar. 55

11 ostateczna stabilizacja 1 techn.
pktów wierzchołkowych siat- 1 st. pom.
ki palami drewnianymi lub 3 pomiar.
rurami żelaznymi z wyzna­
czeniem krzyża na trzpie­
niu (centrum)

1 śr. lok. pkt. 7

12 ostateczna stabilizacja pkt. 1 techn.
siatki betonami (repe- 1 st. pom.
ry ziemne) z płytką usta- 4 pomiar.
wioną centrycznie wraz 1 śr. lok. pkt. 3,0
z umocnieniem

13 ostateczna stabilizacja pkt. 1 techn.
siatki znakami specjalnymi 1 st. pom.
z umocnieniem w rodzaju 4 pomiar.
studzienki 1 śr. lok. pkt. 1,5

14 zabezpieczenie punktów 1 techn.
siatki przez osadzenie z 4 pomiar.
zakotwiczeniem 1-go pola 
2 m i 3 m z oszalowa-

1 śr. lok. pkt. 18

niem
15 sporządzenie szkicu siatki 

z wykazaniem nawiązania, 
rodzaju stabilizacji itp. 
a) przygotowanie w ołówku 1 inż. pkt. 90
b) wykreślenie w tuszu 1 kreśl. pkt. 80
c) sporządzenie matrycy 1 kreśl. pkt. 100
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K rajow y Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej, Warszawa, 21 lu ty  1953, podsumował dotychcza­
sowy dorobek i w y tyczy ł drogi dalszego rozwoju ruchu spółdzielczości produkcyjnej w  naszym  
kraju.

Zagadnienie wprowadzenia cenników na roboty geodezyjne
Inż. Tadeusz D ulski

Równocześnie z objęciem  w ykonaw stw a robót geode­
zyjnych przez przedsiębiorstw a państw ow e zaszła koniecz­
ność opracow ania dla tych przedsiębiorstw  zasad koszto­
rysow ania i rozliczania się ze zleceniodawcam i za w yko­
nane roboty. Zasady te  zostały ustalone w  roku 1950, 
z w prow adzeniem  pew nych zm ian w la tach  następnych 
przez b. Główny Urząd Pom iarów  K ra ju  — obecnie Cen­
tra ln y  Urząd Geodezji i K artografii (patrz „Określenie 
een za roboty geodezyjne“ P rzegląd Geodezyjny n r  4 
z 1952 r. str. 97).

Prow adzone przez przedsiębiorstw a geodezyjne, w  okre­
sie 3-letniej działalności, kosztorysowanie szczegółowe 
w edług czynności przew idzianych katalogiem  norm  pracy 
w  robotach geodezyjnych, umożliwiło przeprow adzenie 
analiz co do częstotliwości i ilości w ykonyw anych czyn­
ności geodezyjnych oraz kształtow ania się kosztów po­
szczególnych robót. N iedociągnięciem na tym  odcinku był 
b rak  ujęcia statystycznego ilości w ykonyw anych czynnoś­
ci w  poszczególnych robotach przedsiębiorstw a dla celów 
kosztorysowania, planowania, norm ow ania pracy  i zm ian 
in strukcji technicznych.

Dotychczasowa m etoda obliczania kosztów robót geo­
dezyjnych, pomimo w ielu zalet posiada główną w adę 
p rzejaw iającą się w  z b y t . pracochłonnym  sporządzaniu 
kosztorysów, co powoduje duże opóźnienie w  przygotow a­
n iu  dokum entacji technicznej na zlecane przez inwestorów  
roboty geodezyjne. Kom órki dokum entacji technicznej 
przedsiębiorstw  w ykonujących po k ilkaset zleceń rocznie 
nie mogą nadążyć ze sporządzaniem  we właściwych te r­
m inach kosztorysów, a po w ykonaniu robót rachunków  
ostatecznych, gdyż często kosztorysy i rachunki dotyczące 
jednego obiektu sk ładają  się sponad 100 pozycji obejm u­
jących drobne czynności przew idziane w  katalogu norm  
pracy.

Dokładność sporządzanych w  pośpiechu kosztorysów 
nie jest zadow alająca, gdyż ilości robót, w yrażonych w je ­
dnostkach pracy dla poszczególnych czynności, znacznie 
odbiegają w  w ykonaniu od kosztorysów. W skutek powyż­
szego pow stają dość duże różnice między kw otą usta lo ­
ną w  umowie ze zleceniodawcą w  oparciu o kosztorys, 
a objętą rachunkiem  ostatecznym  po w ykonaniu robót, co 
w  konsekw encji powoduje, że częstokroć zleceniodawcy 
nie są w stanie kryć zwiększonych w ydatków  z b rak u  
kredytów .

W związku z w ielkim i zadaniam i przedsiębioi'stw  geo­
dezyjnych na odcinku w ykonaw stw a robót geodezyjnych 
spowodowanymi rozwojem  budow nictw a w  naszym  kraju , 
zachodzi konieczność uspraw nienia sporządzenia przez 
przedsiębiorstwo dokum entacji technicznej w  celu te r­
minowego rozpoczynania robót i szybkiego likw idow ania 
stosunków um ownych ze zleceniodawcami.

Powyższe względy dyk tu ją  konieczność w prow adzenia 
zm ian w dotychczasowym  system ie kosztorysowania. R a­
cjonalne uspraw nienie kosztorysowania może nastąpić 
przez w prow adzenie dla przedsiębiorstw  scalonych cen­
ników  na roboty geodezyjne. O pracow anie tych cenników 
jest niezbędne również dla potrzeb p lanow ania w  związku 
ze zm ianą instrukcji dla planow ania robót geodezyjnych 
w  1953 r. i ustaleniem  w artości jako m iern ika w ykonania 
planu.

Na obecnym etapie zaistn ieją poważne trudności 
w opracowaniu powyższego cennika z powodu niedosto­

sow ania układu dotychczasowego katalogu norm  pracy  do 
potrzeb cennikowych, a oderw anie się kosztorysowania 
od katalogu obowiązującego przy w ynagradzaniu  w yko­
nawców grozi niebezpieczeństwem  pow stania dużych róż­
nic między cenam i a kosztam i w łasnym i. Scalenie cen 
powinno być konsekw encją scalenia zbyt rozdrobnionych 
czynności w  katalogu norm  pracy  i przyjęcia w  stosunku 
do scalonych norm, odpowiednich jednostek naturalnycji 
w  m iejsce istniejących różnorodnych jednostek pracy.

Wobec tego jednak, że prace nad scaleniem  norm  wy­
m agają dużego nakładu  pracy i czasu, a konieczność 
uspraw nienia sporządzania kosztorysów i rachunków  jest 
spraw ą p ilną — w ydaje się słuszne, aby ceny robót geode­
zyjnych przepracow ać w oparciu o istniejący katalog 
norm, nie czekając na zm ianę jego układu. W ten  sposób 
zbudow any cennik, w  przyszłości —  po dokonaniu scale­
n ia norm  pracy — będzie m usiał ulec zm ianom nie tylko 
pod względem wysokości cen ale i sam ej struk tu ry , w  do­
stosowaniu do nowego katalogu norm  pracy.

Ze względu na specyfikę robót geodezyjnych, u sta ­
lenie cennika będzie mogło dotyczyć tylko typowych ro7 
dzajów  tych robót jak : tr iangu lac ja  szczegółowa, poligo- 
m zacja techniczna, n iw elacja techniczna, n iw elacja s ia t­
kowa, niw elacja przekrojów , pom iary sytuacyjne m etodą 
domiarów, zdjęcia tachometryczne itp. Roboty specjalne­
go charak te ru  jak  różnego rodzaju pom iary uzupełniające 
i realizacyjne będą m usiały być kosztorysowane w  spo­
sób dotychczasowy.

U stalenie scalonych cen nie jest zadaniem  łatwym!, 
gdyż po pierw sze — cennik pow inien odzwierciedlać róż­
nice w  kosztach w  dostosowaniu do różnych w arunków  
terenow ych i trudności oraz w arunków  technicznych w y­
konania roboty, po drugie — pow inien być dostosowany 
do potrzeb rozliczania się ze zleceniodawcą i po trzecie — 
służyć do ustalenia w artości robót geodezyjnych w  p la­
now aniu. Ze względu na w ielką zmienność w arunków  
w ykonania różnych p rac składających się na poszczególne 
rodzaje robót geodezyjnych, nie będzie można ustalić dla 
tych robót scalonych cen obejm ujących cały proces pro­
dukcyjny od fazy początkowej do zakończenia. :

Z uw agi na powyższe, jak  również ze względu na ko­
nieczność w ystaw iania przez przedsiębiorstw a rachunków  
przejściowych za w ykonaną w okresach m iesięcznych pro­
dukcję, ceny robót geodezyjnych pow inny być odniesione 
do określonych etapów  (faz) produkcji, obejm ujących je ­
den, k ilka lub k ilkanaście czynności lub zabiegów w yra­
żonych w  jednej jednostce naturalnej.

P rzy scalaniu, w  pracach cennikowych czynności lub 
zabiegów w odrębne etapy należy kierow ać się zasadą d ą­
żenia do ustalenia jak  najm niejszej ilości etapów sk ła­
dających się na poszczególne roboty, przy równoczesnej 
możliwości uchw ycenia zmienności kształtow ania się kosz­
tów robót w  zależności od różnych w arunków  w ykonania 
robót, zarówno pod względem technicznym  jak  i te re ­
nowym.

Specyfika robót geodezyjnych powoduje, że koszty 
tego samego typu robót są na każdym  obiekcie inne. 
Czynników pow odujących zmiehność kształtow ania się ko­
sztów tego samego typu  robót, w  stosunku do odpowied­
niej dla danego rodzaju robót jednostki n a tu ra lne j (ha, 
km, pkt.) jest bardzo dużo. W szczególności poza odręb-
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14.

nym i warunKam i technicznym i ^ustalonym i w g potrzeo 
zleceniodawcy indyw idualnie d la  każdej roboty, na zm ien­
ność kształtow ania się kosztów w pływ ają następujące 
czynniki:

1. Rodzaj istniejącego podkładu geodezyjnego w ykorzy­
styw anego dla nowych pomiarów.
Trudności terenu: kategoria terenu, rzeźba, twardość, 
przejrzystość, gęstość zabudowy, ruch  itp.
W arunki atm osferyczne (powodujące przestoje w  p ro­
dukcji lub zm ienność w ydajności pracy).
W ielkość obszaru mierzonego.
Liczebność zespołów wykonawczych, ich kw alifikacje 
i zaszeregowania.
Z atrudnien ie w  zespołach polowych robotników  s ta ­
łych przedsiębiorstw a (pomiarowych) bądź też zaan­
gażowanych n a  m iejscu pracy  robotników  doryw ­
czych (sezonowych).
Odległość obiektu pom iarowego od siedziby przedsię­
biorstw a, decydująca o konieczności stosowania diet 
dla w ykonawców i m ająca w pływ  na koszty podróży. 
Rodzaj i ilość stosowanego tran sp o rtu  (furm anki i sa­
mochody).
Zmienność w ydajności pracy poszczególnych zespo­
łów lub wykonawców.
Zm iany uk ładu  i wysokości norm  pracy.
Rodzaj dodatków  specjalnych przysługujących w yko­
naw com  za u trudn ien ia  pracy przew idziane układem  
zbiorowym.
Rodzaj stosowanych narzędzi geodezyjnych.
Sposób w yrobu lub źródło nabycia m ateriałów  polo­
w ych (np. znaków  pomiarowych) itp.
Zm iany wysokości kosztów wydziałowych i adm inis­
tracy jnych  w  poszczególnych okresach.

Gdybyśm y chcieli wszystkie wym ienione wyżej i inne 
nie w ym ienione czynniki uwzględnić w  określaniu  cen za 
roboty geodezyjne, to opracowany cennik byłby dziełem
0 objętości k ilku  tomów, a sta ły  postęp w  produkcji .geo­
dezyjnej powodowałby konieczność w prow adzenia ciąg­
łych zm ian w  trakc ie  jego opracowyw ania, przez co w y­
danie tego cennika ciągnęłoby się w  nieskończoność.

Dlatego też przy  opracow yw aniu cennika należy u sta ­
lić, jak ie zasadnicze czynniki w pływ ają na zm ianę kosz­
tów  w  poszczególnych rodzajach robót i p racach  geode­
zyjnych oraz k tóre z n ich  należy uwzględnić w  form ie 
odrębnych w ariantów  cen, a k tóre przyjąć do ich określa­
n ia w  oparciu o przeciętne koszty przedsiębiorstw a w  ska­
li rocznej.

W pracach  polowych, jako kosztowniejszych należałoby 
ustalić więcej w arian tów  cen, a w  p racach  kam eralnych, 
jako m niej kosztownych — ilość ich może być ograniczo­
na. Odpowiednie ustalenie w arian tów  cen powinno być 
dokonane w  oparciu o analizę badań  dokum entacji tech ­
nicznej i rachunków  za w ykonane przez przedsiębiorstw a 
w  la tach  ubiegłych roboty oraz obowiązujący katalog 
norm  i zasady kosztorysowania.

W iadome jest z góry, że w  pierw szym  cenniku popełni 
się  błędy w  układzie zestaw ionych etapów, składających 
się na poszczególne roboty i w  przyję tych dla nich wyso­
kościach cen z powodu b rak u  scalonego katalogu norm  
pracy  i konieczności oparcia się na istniejących norm ach 
w yrażonych w  różnych jednostkach pracy. W prowadzenie 
jednak  cennika będzie pow ażnym  „krokiem  naprzód“ 
w  uspraw nieniu  kosztorysow ania i rozliczania się ze zle­
ceniodawcam i, a zauważone błędy w  jego opracow aniu 
spow odują przyjęcie bardziej właściwego uk ładu  cen na 
bazie scalonego katalogu norm.

Poniżej podaje się wzory tabel cen dla pom iarów  sy tu ­
acyjnych m etodą dom iarów  i n iw elacji przekrojów  po­
dłużnych (cyfry w  tabelkach są przykładowe).

O pracow ane w  podobny (jak niżej) sposób tabele cen 
d la w szystkich typowych robót geodezyjnych pozwolą 
w  dość prosty  sposób określić koszt poszczególnych robót 
zarówno dla potrzeb kosztorysowania, jak  sporządzania 
rachunków  i planow ania. W celu obliczenia kosztu po­
szczególnej roboty geodezyjnej, należy ustalić zakres prac
1 ilość jednostek natu ra lnych  składających się na w yko­
nanie tych prac. Sum a iloczynów pow stałych z przem no­
żenia ilości jednostek przez odpowiednie ceny dla u sta ­
lonych etapów  określi koszt roboty.

Zlecenia inw estorów  mogą dotyczyć poszczególnych 
etapów  robót lub całej roboty bądź też k ilku  rodzajów

pow inny być objęte tylko etapy faktycznie w ykonane 
w  poszczególnych robotach.

Aby uniknąć w iększych rozbieżności między rach u n ­
kiem  ostatecznym  a kosztorysem, przedsiębiorstw a pow in­
ny przeprow adzać w łaściw ie w yw iad w  te ren ie  do u s ta ­
lenia zakresu p rac i ilości jednostek do w ykonania. 
W szystkie roboty dodatkowe dotyczące zlecanego obiektu 
pomiarowego, w ynikłe po rozpoczęciu robót i zaw arciu 
umowy, pow inny być u ję te  odrębnym i kosztorysam i.

Równocześnie z opracow aniem  cen na roboty geode­
zyjne w edług kosztów planow anych i przeciętnych, ko­
nieczne jest, aby kom órki księgowości i kosztów w łasnych 
przedsiębiorstw  rozpoczęły rejestrow anie kosztów w łas­
nych (kosztów rzeczywiście poniesionych), w odniesieniu 
do poszczególnych rodzajów  robót geodezyjnych, z ozna­
czeniem obiektu n a  k tórym  są w ykonyw ane te  roboty.

Dotychczasowy system  odnoszenia kosztów w łasnych 
jedynie „na obiekt“ nie daw ał m ateriałów  porównaw czych 
kształtow ania się kosztów robót geodezyjnych, gdyż n a j­
częściej na obiekcie pom iarowym  w ykonyw anych było 
k ilka rodzajów  robót geodezyjnych, w  stosunku do k tó ­
rych b rak  było rozbicia kosztów własnych.

Kom órki techniczno-produkcyjne przedsiębiorstw  po­
w inny w  odniesieniu do poszczególnych robót prowadzić 
równolegle sta tystykę w ykonanych jednostek pracy z okre­
śleniem  w arunków  technicznych oraz w arunków  tereno ­
wych i innych m ających w pływ  n a  kształtow anie się 
kosztów. Zebrane w  ten  sposób m ateria ły  pozwoliłyby na 
przeprow adzenie analiz kosztów robót geodezyjnych i po­
rów nyw ania ze sobą podobnych robót w  celu dalszych 
korek t cennika.

O pracow anie cenników  robót n a  bazie kosztów w łas­
nych nie jest możliwe, gdyż księgowość nie jest w  stanie 
rejestrow ać ponoszonych kosztów w  odniesieniu do po­
szczególnych etapów, z uw agi na w ielką ilość tych etapów  
w  różnorodnych robotach w ykonyw anych przez przedsię­
biorstw a.

Po w prow adzeniu jednolitego cennika na typowe ro ­
boty geodezyjne, przedsiębiorstw a pow inny śledzić p rze­
bieg jego działania i rejestrow ać wszelkie pow ażniejsze 
odchylenia kosztów od powyższego cennika mogące zagro­
zić w łaściw ej rentow ności przedsiębiorstw . W przypadku 
zauważonych zbyt w ielkich różnic w  kosztach należy każ­
dorazowo powiadom ić C entralny U rząd Geodezji i K ar­
tografii.

P rzy opracow aniu następnego cennika, na bazie sca­
lonych norm  pracy, trzeba oprzeć się na w zorach cenni­
ków radzieckich dotyczących robót geodezyjnych, zaw ar­
tych w  książce pt. „Jedyny katalog cen na roboty pro­
jektow e i badaw cze“ (Jedinyj p re jsk u ran t cen na p ro jek t- 
nyje i izyskatielskije raboty) w ydany w  Moskwie w  1950 r. 
przez Państw ow y K om itet dla Spraw  Budow nictw a przy 
Radzie M inistrów  ZSRR (Gosudarstw iennyj K om itiet So- 
w ieta M inistrów  SSSR po diełąm  stroitielstw a). W ydaw­
ca „G osstrojizdat“.

Ze względu n a  w agę zagadnienia pożądane byłoby 
przetłum aczenie te j książki na język polski.

Niwelacja przekrojów podłużnych.

Nazwa
jedno­

stki

Cena jednostki w zł

Lp.
Wyszczególnienie 
prac (etapów) Trudności w st. miej­

scu pracy
w delega­

cji

1 2 3 4 5 6

1. Wytyczenie trasy teren I km. 57 109
i jej zapalikowanie „ II 33 65 125

„ HI 33 76 145

2. Niwelacja przekro­
jów podłużnych

teren I km 69 133
„  II 33 92 177
„ III 33 138 266

3. Obliczenie rzędnych 
i sporządzenie pro- teren I km. 56 94
fil u podłużnego z „ II 33 84 141
wykończeniem ope­
ratu

„ III 33 134 255

Lp.
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Lp. Wyszczególnienie 
prac (etapów)

Trudność
terenu

N
az

w
a 

je
dn

.

O b s z a r

od 5,01 do 10 ha do 25 ha do 100 ha ponad 100 ha

cena jedn. w 
zł.

cena jedn. w 
zł.

cena jedn. w
zł. !

cena jedn. w 
zł.

st. m. pr. w deleg. st. m. pr. w deleg. st. m. pr. w deleg. st. m. pr. w deleg.

I 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12

1 Wywiad, założenie teren I ha 142 274 96 185 50 96 35 68
i pomiar osnowy po- » II 35 168 323 113 218 59 113 42 80
miarowej (sytuacyjnej) » HI 33 220 423 149 286 77 148 55 105

Teren łatwy Teren średni Teren trudny
cena jedn. w cena jedn. w cena jedn. w

zł. zł. zł.
st. m, pr. w deleg. st. m. pr. w deleg st. m pr. w deleg.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

2 Pomiar szczegółów Strefa 1 ha 12 22 14 27 18 34
sytuacyjnych metodą „ 2 33 23 45 28 54 35 67
domiarów „ 3 33 47 90 56 108 70 135

„ 4 53 93 180 112 216 140 270
„  5 123 236 148 284 184 355
» 6 33 167 321 200 385 250 481
„  7 234 449 280 539 350 674
„ 8 33 389 749 467 898 584 1123

O b s z a r

od 5,01 do 10 ha do 25 ha do 100 ha ponad 100 ha

cena jedn. w cena jedn. w cena jedn. w cena jedn. w
zł. zł. zł. zł.

st. m. pr. w deleg. st. m. pr. w deleg: st. m. pr. w deleg. st. m. pr. w deleg.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 ii 12

3 Obliczenie osnowy po- ha 20 33 15 25 10 17 ' 6 10
miarowej

skala 1:200 skala 1:500 skala 1:1000 skala 1:2(0)

cena jedn. w cena jedn, w cena jedn. w cena jedn. w
zł. zł. zł. zł.

st. m. pr. w deleg. st. m. pr. w deleg. st. m. pr. w deleg. st. m. pr. w deleg.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 u 12
strefa

Opracowanie pierwo- 1—2 ha 46 77 33 55 23 38 12 20
4 rysu i matrycy 3-4 33 88 147 63 105 44 73 24 40

5—6 232 387 166 277 116 194 63 105
7-8 33 408 681 291 486 204 341 110 184

cena jedn. w
zł.

st. m. pr. w deleg.
i 2 3 4 5 6

5 Obliczenie powierzchni ha 10.4 17.4
konturów

O b s z a r

od 5,01 do 10 ha do 25 ha do 100 ha ponad 100 ha

cena jedn. w cena jedn. w cena jedn. w cena jedn. w
zł. zł. zł. zł.

st. m. pr. w deleg. st. m. pr. w deleg. st. m. pr. w deleg. st. m. pr. w deleg.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 u 12

6 | Wykończenie operatu ha 33 55 26 43 21 35 9 15

/



Inż. Leon M ichalczyk  
Prezes Zarządu Głównego ZM RP

Podczas wycieczki geodetów polskich do Czechosłowa­
cji, k tó ra  odbyła się w listopadzie 1952 r., a była rew izytą 
u kolegów czeskich, zapoznałem  się z całokształtem  w yko­
naw stw a prac urządzeniowo-rolnych, k tóre postaram  się 
przedstaw ić w  skróceniu w  niniejszym  artykule.

Tem at jest o ty le ak tualny, że w  najbliższym  czasie 
personel wykonawczy M inisterstw a Rolnictwa przystąpi 
do opracow ania projektów  długofalowego zagospodarow a­
nia rolniczego (organizacji terenów  rolnych) w państw o­
wych gospodarstwach rolnych i spółdzielniach p roduk­
cyjnych, stąd  też garść inform acji, jak ie chciałbym  tu ta j 
podać, może się stać m ateria łem  bardzo przydatnym  dla 
kolegów w  szczególności tych, którzy  będą te  prace w y­
konywać.

U rządzenia ro lne w ykonuje się w  CSR w  gromadach, 
gdzie istn ieją  spółdzielnie II typu, dlatego też zagadnie­
n iu  spółdzielczości produkcyjnej chciałbym  poświęcić tro ­
chę miejsca.

Rozwój spółdzielczości produkcyjnej
W Czechosłowacji istn ieją  cztery typy spółdzielni:
Typ I — stanow i zrzeszenie rolnicze, k tóre w prow a­

dziło jednolity  płodozmian, użytkuje wspólnie narzędzia 
produkcji, dokonując wspólnych prac polowych, przy za­
chow aniu indyw idualnych granic własności. Członkowie 
zbierają  jednak  plony ze swych indyw idualnych działek.

P rzy wspólnej upraw ie roli, każdy z członków pokry­
w a wszelkie koszty na niego przypadające i na odw rót 
o trzym uje odpowiednie w ynagrodzenie zą prace w ykona­
ne przez siebie, członków rodziny oraz należność za ew en­
tualne użycie swych narzędzi pracy  na gruntach innych 
członków. W spółdzielni tego typu, z uw agi na rozdrob­
nienie, nie można w  całej pełni zastosować mechanicznej 
upraw y roli oraz w łaściw ej organizacji pracy.

Typ xi — jest to spółdzielnia nieco doskonalsza, w  k tó ­
re j w prow adza się duże pola płodozmianowe przez zaora- 

,nie miedz i granic własności. Istn ie je  tu  w spólna upraw a 
i wspólny podział plonów między członków. Z uwagi na 
duże* pow ierzchnie pól płodozmianowych, mogą być z pó- 
wodzeniem  zastosowane do upraw y cięższe maszyny ro l­
nicze w  postaci traktorów , snopowiązałek czy naw et kom ­
bajnów. Również łatw iej można zorganizować społeczną 
pracę na roli, członkowie bowiem nie m uszą się już tiosz- 
czyć o w łasne parcele. Podział plonów odbywa się według 
wniesionego areału  oraz w ykonanej pracy. Ponadto spół­
dzielnia zapisuje na dobro członków należność za ew. od­
dany obornik, obciążając ich natom iast kosztam i prac 
polowych.

Inw entarz żywy i m artw y znajduje się w  posiadaniu 
indyw idualnych członków spółdzielni. Spółdzielnia może 
posiadać także inw entarz, jako własność społeczną, ale 
tylko wtedy, jeśli otrzym a go od cen trali spółdzielczej, za­
kupi lub przejm ie od w iejskiego bogacza.

Tak w  I jak  i w  II typie podział plonów w większej 
lub m niejszej m ierze zależny jest od obszaru gruntów  
wniesionych przez członka do spółdzielni.

Decyduje to o charak terze spółdzielni, k tóry  m usim y 
uznać za niższy od typu III i IV.

Typ III  — polega na prow adzeniu społecznej upraw y 
oraz podziału zysków w  większej części wg ilości w ykona- 
nej pracy, w  m niejszej natom iast wg wniesionego areału  
ziemi. W spółdzielni tego typu  już w  znacznym  stopniu 
jest ograniczony zysk członka bez pracy.

Typ IV — stanow i spółdzielnię najwyższego typu  o spo­
łecznym  gospodarowaniu, gdzie podział dochodów dzieli 
się między członków jedynie i wyłącznie w edług ilości 
w ykonanej pracy (a nie wniesionego obszaru ziemi). Sto­
sow ana jest słuszna zasada socjalistyczna, a wykluczony 
jakikolw iek zysk bez pracy.

W spółdzielniach produkcyjnych III i IV typu spo­
łeczna produkcja roślinna i zwierzęca jest dostosowana 
do założeń podstaw owych (planowych).

Inw entarz żywy i m artw y stanow i w łasność społeczną 
(oczywiście p rzejm uje się go od członków za w ynagro­
dzeniem, przy czym zarząd spółdzielni określa czasokres

spłaty, m ając na uwadze, by spółdzielnia w  początkach 
swego istn ienia zbytnio się nie zadłużała. Należność taka 
może być zaliczona jako w kład inwestycyjny).

W spółdzielniach II, I II  i IV typu  w  posiadaniu człon­
ków pozostają zabudow ania gospodarcze z działką przy­
zagrodową o obszarze 50 arów. Ponadto członek spółdziel­
ni III i IV typu m a praw o utrzym yw ać jedną krowę, do 
dwóch cieląt oraz dowolną ilość prosiąt, drobnych zwie­
rzą t domowych i drobiu.

Takie m ałe gospodarstwo nie odryw a członków od p rac 
na polach i w  sta jn iach  spółdzielczych, stanow i jednak  
poważne źródło dochodu, w pływ ające w ydatnie na pod­
niesienie ich stopy życiowej. P raca  członków spółdzielni 
określana jest w  norm odniach, które są bodźcem do osią­
gania coraz to lepszych wyników.

W spółdzielniach istnieje także specjalny fundusz in ­
w estycyjny na rozbudowę gospodarki spółdzielczej.

Podałem  tylko najw ażniejsze cechy poszczególnych ty ­
pów spółdzielni czechosłowackich, szczegółowe bowiem 
rozpatryw anie ich w tym  artykule uw ażam  za niecelowe.

P a rk a  i rząd czechosłowacki w  trosce o umocnienie 
i dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej powzięły 
w  dniu 3 czerwca 1952 r. specjalną uchw ałę w  tym  przed­
miocie, k tó rą  opublikowano w form ie broszury i rozpo­
wszechniono w ilości 120.000 egz. W oparciu o w ytyczne 
IX  Zjazdu Kom unistycznej P artii CSR uchw ała stw ier­
dza, że przed m ało-i średniorolnym i chłopam i stoi histo­
ryczne zadanie: „wszelkimi możliwymi sposobami zwięk­
szyć produkcję ro lną i udoskonalić p racę na roli“ . Droga 
do tego prowadzi poprzez spółdzielczość produkcyjną.

W celu um ocnienia istniejących spółdzielni produkcyj­
nych, należy przede wszystkim :
a) dążyć do osiągnięcia wysokiej społecznej p rodukcji ro ­

ślinnej i zwierzęcej,
b) rozszerzać i chronić społeczny m ajątek,
c) wprowadzić spraw ną organizację pracy i je j spraw ie­

dliwe w ynagradzanie,
d) rozw ijać szlachetne współzawodnictwo pracy,
e) w łaściw ie rozdzielać dochody społeczne,
f) prowadzić gospodarkę planową,
g) stale kontrolow ać tę  gospodarkę,
h) rozszerzać ilość członków i oczyszczać szeregi spółdziel­

ni z bogaczy wiejskich,
i) dążyć do tego, aby spółdzielnia sta ła  się gospodarstwem  

praw dziw ie socjalistycznym  i była przykładem  wyso­
kich urodzajów  i nowoczesnych m etod upraw y. 
U chw ała nak łada między innym i na M inisterstw o Rol­

nictw a i Rady Narodowe obowiązek w prow adzania w  spół­
dzielniach produkcyjnych traw opolnego płodozm ianu Wi- 
liam sa, na inne zaś resorty  szereg obowiązków w  zakre­
sie ich działania (Min. Finansów, Budow nictw a P rzem y­
słowego — D epartam ent Geodezyjny, Min. Leśnictw a i in.). 
Dużą wagę przykłada się do szkolenia nowych kad r dla 
spółdzielczości produkcyjnej w  ram ach  istniejących uczel­
ni rolniczych oraz poprzez organizow anie kró tko term ino­
wych kursów. Spraw ę właściwego ustaw ienia tego zagad­
nienia zlecono M inisterstw u Rolnictwa.

Uchwała . powyższa przyczyniła się w  dużym stopniu 
do um ocnienia i w zrostu ilości spółdzielni produkcyjnych 
w roku 1952. W yrazem  tego może być fakt, że w okresie 
od czerwca do końca 1952 r. opracowano p ro jek ty  u rzą­
dzeń rolnych dla około 3.000 spółdzielni. Dla zrealizow a­
n ia tego zadania zmobilizowano geodetów zatrudnionych 
w  rozm aitych resortach. W ten  sposób przy pracach  u rzą­
dzeniow o-rolnych pracow ało około 2.300 geodetów z re ­
sortów  oraz około 800 agronomów.

W edług stanu  na 1. I. 1953 r. ilość spółdzielni p roduk­
cyjnych, dla k tórych  opracowano p ro jek ty  urządzeń ro l­
nych, wynosi 7.000, co stanow i około 45°/o pow ierzchni o r­
nej całego kraju .

Należy podkreślić fakt, że w Czechosłowacji spółdziel­
nie produkcyjne muszą przechodzić kolejno do coraz to 
wyższych typów. Nie można np. założyć od razu spółdziel­
ni typu  III  i IV, jak  to m a m iejsce u nas. P rzy jm uje się,



rzali politycznie, aby przejść do wyższych form  gospoda­
row ania. Z darzają się w ypadki, że spółdzielnia z I typu 
przechodzi od razu na III  typ, ale ma to miejsce tylko 
w tedy, gdy członkowie są dobrze przygotow ani politycznie. 
P rzejście do IV typu  spółdzielni w ym aga zezwolenia Ko­
m itetu  Centralnego K om unistycznej P artii CSR.

Organizacja władz i zakres ich działania
W szystkie p race urządzeniow o-rolne w ykonyw ane są 

przez organa służby geodezyjnej, na szczeblu wojewódz­
tw a i pow iatu oraz przez dwie duże spółdzielnie p rac geo­
dezyjnych „Geoplan“ oraz „S taw oprojekt“ (dla Słowacji).

M inisterstw o Rolnictwa nie posiada w  swej gestii tech­
nicznego (geodezyjnego) personelu wykonawczego, p row a­
dzi jedynie politykę agrarną. Dla p rac urządzeniow o-rol­
nych posiada około 509 agronomów. P race urządzeniowo- 
rolne zleca państw ow ym  kom órkom  geodezyjnym  lub geo­
dezyjnym  spółdzielniom pracy.

Spółdzielnie pracy  w ykonują prace w edług obowiązu­
jących instrukcji pod nadzorem  technicznym  wojewódz­
kich kom órek geodezyjnych.

W ładzą zw ierzchnią i nadzorczą dla w szystkich komó­
rek  geodezyjnych jest D epartam ent Geodezyjny w  M inis­
terstw ie Budow nictw a Przemysłowego. Dzieli się na 
4 Wydziały: P lanow ania, N orm atyw ny, G eodezyjno-K ar­
tograficzny oraz K atastra lny  i obejm uje następujące za­
gadnienia:
1) W ydział P lanow ania — planow ania prac, norm ow ania 

oraz cen,
2) W ydział N orm atyw ny — spraw y zarządzeń, upraw nień 

od strony form alnej, nadzoru nad szkolnictwem  geode­
zyjnym  wyższym i średnim ,

3) W ydział G eodezyjno-K artograficzny — opracowania 
i w ydaw ania instrukcji technicznych, kontroli tech ­
nicznej, sporządzania jednolitej m apy w  skali 1 : 5000 
oraz nadzoru nad w ydaw aniem  map,

4) W ydział K atastra lny  — spraw y k a tas tru  gruntow ego 
i budynkowego, pom iarów  szczegółowych oraz rolnych 
i realizacyjnych.
D epartam ent jest obowiązany dostarczać podkłady geo­

dezyjne dla zainteresow anych resortów . Podlegają mu re ­
fera ty  geodezyjne w  prezydiach wojewódzkich i pow iato­
wych rad  narodowych. Ogólna ilość sił technicznych w 
służbie geodezyjnej państw ow ej wynosi około 2.700 osób.

Oprócz D epartam entu  Geodezyjnego istnieje w  Czecho­
słowacji In sty tu t Geodezyjny w Pradze, którego zakres 
obejm uje:

a) triangułację (całą),
b) niw elację precyzyjną,
c) topografię (mapy 1 : 5000) oraz
d) kartografię  i reprodukcję. >
Ponadto w  Insty tucie istnieje g rupa naukow o-technicz­

na i adm inistracyjno-gospodarcza. Ilość sił technicznych 
w  Instytucie — około 750. Dla Słowacji utworzono osobny 
Insty tu t.

Pion adm inistracyjny urządzeniowo-rolny, który ściś­
le w spółpracuje z kom órkam i technicznym i w ykonyw ują- 
cymi prace urządzeniowo-rolne, zorganizowany jest jako 
jeden z działów M inisterstw a Rolnictwa.

Na szczeblu wojewódzkim  istnieje re fe ra t rolny, po­
siadający dwh oddziały: spółdzielczości produkcyjnej
i urządzeń rolnych. Ponadto w  skład tego re fe ra tu  wcho­
dzi in struk to r budowlany.

W powiecie — tak i sam re fe ra t w  ilości około 10 ludzi 
w  zależności od wielkości pow iatu. Składnica m ap oraz 
ew idencja robót urządzeniow o-rolnych prowadzone są 
przez refera ty  geodezyjne na szczeblu pow iatu.

Wykonawstwo techniczne
Ja k  już poprzednio zaznaczyłem, prace urządzeniowo- 

rolne w ykonyw ane są przez kom órki geodezyjne oraz geo­
dezyjne spółdzielnie p racy „Geoplan“ i „S taw oprojekt“ 
(dla Słowacji).

Spółdzielnie te, o trzym ują z M inisterstw a Rolnictwa 
prace na zlecenie, w edług ustalonych cen jednostkow ych 
za 1 ha w ykonanej pracy. S y tuacja jest o ty le korzystna, 
że w  chwili obecnej na terenie Czechosłowacji w ykony­
w ane są jedynie prace, dotyczące urządzeń rolnych 
w  spółdzielniach produkcyjnych („Hospodarske Technicke

^ ^ p ra w y  rozem itoy"). Spółdzielnia „Geoplan“, obejm ująca 
swą działalnością obszar Czech i Moraw, posiada około
1.000 osób technicznego personelu wykonawczego.

Spółdzielnia posiada upraw nien ia do w ykonyw ania 
wszelkich prac geodezyjnych, przy czym do podpisywania 
planów  upoważnione są pew ne osoby spośród personelu 
spółdzielni, k tóre biorą całkow itą odpowiedzialność za 
jakość w ykonanej pracy. Upoważnienia tak ie udziela De­
p artam en t Geodezyjny osobom, które ukończyły wyższe 
studia geodezyjne, posiadają przynajm niej 5 la t p rak tyk i 
oraz złożą w  D epartam encie egzamin ze znajomości in ­
strukcji i przepisów.

Spółdzielnia „G eoplan“ posiada w  cen trali dwie zaś 
w oddziałach wojewódzkich po jednej osobie upoważnio­
nej do podpisyw ania planów. Powyższe ma zastosowanie 
także i w  tych resortach (np. kolej, leśnictwo itp.), k tóre 
posiadają w łasne kom órki pomiarowe.

P ro jek ty  urządzeń rolnych opracowuje się dla spół­
dzielni II typu (typ I jako zrzeszenie upraw ow e nie w y­
m aga pracy mierniczego), a ponieważ są długofalowe, słu ­
żą spółdzielniom także i w tedy, kiedy przechodzą do wyż­
szych typów.

Czynniki m iarodajne dokładają wszelkich starań , aby 
w jak  najw iększej ilości grom ad stworzyć w arunk i do 
socjalistycznej, zespołowej pracy poprzez zniesienie indy­
w idualnych granic w łasności i rozoranie miedz (przejście 
do II typu) oraz utw orzenie w  ten  sposób odpowiednio 
dużych, racjonalnych pól płodozmianowych, nadających 
się do nowoczesnej upraw y m echanicznej.

A. P r a c e  p r z y g o t o w a w c z e  

Sposób przeprowadzenia prac urządzeniowo-rolnych
W szystkie prace urządzeniow o-rolne w ykonuje się na 

istniejących podkładach geodezyjnych, w ykorzystując do 
tego celu wszelkiego rodzaju m ateria ł katastra lny , nie w y­
kluczając naw et szkiców indykacyjnych.

Nowych pom iarów dla tych celów nie w ykonuje się. 
Trzeba tu ta j stwierdzić, że Czechosłowacja posiada pełne 
pokrycie mapowe dla całego k ra ju  z w yjątk iem  12 grom ad 
w  powiecie H lucin (nad granicą polską), stąd też geodeci 
czescy m ają ułatw ione zadanie w tym  przedmiocie.

P race urządzeniow o-rolne w ykonuje się w edług is t­
niejących ogólnych instrukcji pom iarowych; specjalnych 
instrukcji, jak  to m a miejsce u nas, nie ma.

M inisterstw o Rolnictwa w ydało w  1952 r. techniczne 
wskazówki odnośnie toku postępow ania ap a ra tu  państw o­
wego :— geodetów i agronom ów przy opracow aniu pro­
jektów  urządzeniowo-rolnych.

O pierając się na tych wskazówkach, m iałem  możność 
spraw dzenia ich w  teren ie przez bezpośrednie zetknięcie 
się z kolegam i czeskimi i zapoznanie się na konkretnym  
obiekcie ze sposobem przeprow adzania tego rodzaju prac. 
M ianowicie w dniach 7—8 listopada 1952 r. w yjechałem  
do jednej z gromad, położonej w  województw ie Budie- 
jowice CS, gdzie szczegółowo przeanalizow ałem  opraco­
w yw any projekt, jak  również uzyskałem  od kolegów czes­
kich dużo cennych inform acji.

Sposób, przeprow adzania prac urządzeniowo-rolnych 
przedstaw ia się następująco: .

W arunkiem  przystąpienia do opracow ania p ro jek tu  
urządzeń rolnych jest w niosek więcej niż połowy gospo­
darstw  danej jednostki adm in istracy jne j' (gromady).

Przygotowawcze prace polityczne prow adzą refera ty  
ro ln ictw a prezydiów  rad  narodow ych przy współudziale 
miejscowych czynników społecznych i politycznych.

Przed przystąpieniem  do pracy, re fera t geodezyjny 
prezydium  pow iatowej rady  narodow ej zobowiązany jest 
zorganizować grupy wykonawcze w  składzie 2 geodetów 
i 1 agronom a (z re fe ra tu  rolnictw a) i zaopatrzyć je w  n a­
stępujący m ateria ł ka tastra lny :
a) podkładu mapowego, k tóry  stanow ią m apy k a ta s tra l­

ne 'w  skali 1:2880 lub 1:5000, piany parcelacyjne 
i osadnicze. Ponadto należy oddać do dyspozycji szkice 
indykacyjne z naniesioną k lasyfikacją i użytkam i;

b) operatu  opisowego, jak : protokół parcelowy, arkusze 
posiadłości, re je str  posiadaczy ułożony alfabetycznie 
oraz w ykaz zmian, k tóre nie zostały wprowadzone 
w operacie katastralnym .
Należy podkreślić fakt, że refera ty  techniczne (geode­

zyjne) na szczeblu wojewódzkim a n iektóre naw et pow ia-
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dukcyjne. Pom niejszenie lub powiększenie m ap nie jest aj 
dokonyw ane za pomocą pantografu , lecz drogą fotogra­
ficzną. Potrzebne podkłady sporządzone są bardzo szybko , , 
i w  potrzebnej ilości egzemplarzy, co m a kolosalne zna- 
czenie przy nasileniu p rac i przyczynia się w ydatnie do 
skrócenia czasokresu w ykonania pracy.

W grom adach, gdzie były prowadzone scalenia g run ­
tów, czy też parcelacje, należy odnośne operaty  wyko­
rzystać dla p rac urządzeniow o-rolnych. W przypadkach, 
gdy w  sąsiednich grom adach były już dokonyw ane tego 
rodzaju prace (urządzenia rolne), należy dokładnie spraw ­
dzić, jakim  zm ianom uległy granice obszaru, dla którego 
m a być sporządzony p ro jek t urządzeń rolnych.

Po otrzym aniu potrzebnych podkładów, grupa wyko­
naw cza w  składzie 2 geodetów i 1 agronom a w yjeżdża na 
wieś, gdzie przewodniczący w łaściw ej rady  narodow ej, 
zw ołuje zebranie prezydium  tej rady  oraz przedstaw icieli 
spółdzielni produkcyjnej, na k tórym  zostaje omówiona 
sy tuacja polityczna i gospodarcza wsi. W szczególności 
dokonuje się:
a) usta len ia obszaru ziemi ornej we w si i spółdzielni p ro ­

dukcyjnej,
b) im iennego zestaw ienia w szystkich gospodarstw  rolnych 

z podaniem  pow ierzchni ogólnej i ziemi ornej,
c) zestaw ienia gospodarstw  włączonych do spółdzielni,
d) charak terystyk i poszczególnych gospodarstw, z punk tu  

w idzenia ustosunkow ania się do spółdzielczości p roduk­
cyjnej oraz p ro jek tu  urządzeń rolnych, k tó ra  to cha­
rak te ry s ty k a  jest bardzo pom ocna dla politycznej pracy 
ekipy wykonawczej,

e) zestaw ienia gruntów  dyspozycyjnych t. zn. tych, na k tó ­
rych właściciele nie p racu ją  oraz obszarów, k tóre ma- 
zam iar przejąć spółdzielnia do zespołowego gospodaro­
w ania,

f) zestaw ienia pow ierzchni gruntów  różniczan (z sąsied­
nich grom ad i w  sąsiednich gromadach),

g) om ówienia adaptacji lub lokalizacji nowych budynków  
w  ośrodku gospodarczym przy przechodzeniu spółdziel­
n i z II do III  typu, m ając na uw adze perspektyw iczny 
rozwój wsi,

h) zestaw ienia przez agronom a planow anych obszarów 
poszczególnych upraw  oraz określenia p rodukcji zwie­
rzęcej w edług ustalonego dla grom ady p lanu  państw o­
wego.
Po przeprow adzeniu wyżej wyszczególnionych czyn­

ności wyznacza się 5 uczestników spośród członków spół­
dzielni oraz m ało- i średniorolnych gospodarzy indyw idu­
alnych, cieszących się ogólnym zaufaniem , którzy m ają 
obowiązek w spółpracować z geodetą i agronom em  przy 
opracow aniu p ro jek tu  urządzeń rolnych.

B. O r g a n i z a c j a  i t o k  p o s t ę p o w a n i a

Zestawienie powierzchni gruntów starego stanu:
To zadanie, k tóre prow adzi geodeta przy współpracy 

sek re tarza  m iejscowej rady  narodow ej oraz m iejscowych 
rolników, obejm uje:
a) ustalenie obszarów posiadanych i zagospodarowanych 

gruntów  przez spółdzielców i niezrzeszonych w  sąsied­
nich grom adach;

b) sporządzenie zestaw ienia gruntów  posiadanych i up ra­
w ianych przez rolników  z sąsiednich grom ad n a  ob­
szarze urządzeń rolnych;

c) ustalenie obszaru ziemi dyspozycyjnej;
d) sporządzenie zestaw ienia powierzchniowego stanu  po­

siadania poszczególnych gospodarstw, osobno członków 
spółdzielni i nieczłonków z zaznaczeniem  ziemi w łas­
nej i dzierżawionej. Osobno oznacza się obszar w yłą­
czony z pow ierzchni upraw ow ej (działki zabudow ane 
i ew. przyzagrodowe). Zestaw ienie to sporządza się na 
podstaw ie danych katastra lnych  (operat opisowy).

Rozpoznanie terenu

Geodeta wspólnie z agronom em  przy współudziale w y­
znaczonych 5 uczestników, k tórzy dobrze znają miejscowe 
stosunki, tak  pod względem rodzaju gleby, jako też i jej 
przydatności do upraw y pew nych rodzajów  roślin, doko­
n u ją  badania terenu.

dokonanie ream bulacji map, tak  co do sytuacji, jako 
też użytków;
oznaczenie w m apach w ysokich miedz, grzbietów  i w ą­
wozów oraz w  przybliżeniu, za pomocą w arstw ie — 
konfiguracji terenu ;
przeprow adzenie ogólnego rozpoznania stosunków  gle­
bowych, z uw zględnieniem  pochyłości terenu, z punk­
tu  w idzenia możności projek tow ania poszczególnych 
pól płodozmianowych odpowiednich dla danych w a­
runków ;

d) wyznaczenie nieodpowiednich łąk i gruntów , k tóre nie 
m ogą być objęte polam i płodozmianowym i;

e) oznaczenie na planie istniejących upraw , ze szczegól­
nym  uw zględnieniem  roślin pastew nych, k tórych  nie 
należy zaorywać ze względu na paszę dla zw ierząt;

f) oznaczenie na p lanie stosunków  w odnych (urządzenia 
wodne i melioracyjne...);

g) skontrolow anie istniejącej sieci drogowej, w  szczegól­
ności główniejszych dróg, w  odniesieniu do przydat­
ności ich do poruszania się ciężkich maszyn.
Całe to rozpoznanie należy przeprow adzać przy w spół­

udziale znawców miejscowych stosunków, którzy  mogą 
się przyczynić w ydatnie do szybkiego i właściwego u sta­
lenia elem entów  potrzebnych do racjonalnego opracow a­
n ia p ro jek tu  urządzeń rolnych danej gromady.

Wyrównanie granic obszaru urządzeń rolnych
Na podstaw ie zestaw ienia parcel gruntów  obcych i roz­

poznania te renu  z p u nk tu  w idzenia prow adzenia racjo ­
nalnej upraw y, geodeta wspólnie z agronomem, dokonuje 
zm ian granic zew nętrznych obszaru objętego pro jek tem  
urządzeń rolnych. P ro jektow anie zm iany pow ierzchni sza­
cuje się indyw idualnie dla każdego gospodarstwa, przy 
czym należy przestrzegać zasady, aby przez tak ą  zam ianę 
nie zostali poszkodowani m ało- i średniorolni chłopi.

P ro jek t zm iany granic obszaru urządzeń rolnych prze­
kazuje się sekretarzom  sąsiednich (zainteresowanych) od­
pow iednich rad  narodowych, k tóre zała tw iają wszelkie 
spraw y z tym  związane z w łaścicielam i gruntów  u legają­
cych zamianie.

Dla dokonanych w  ten  sposób zam ian sporządza się 
zestaw ienia powierzchniowe i usta la  przybytki i ubytki 
a tym  sam ym  całkow ity obszar urządzeń rolnych.

Opracowanie projektu podziału terenu
W czasie, kiedy geodeta sporządza zestaw ienie pow ierz­

chni obszaru, drugi geodeta wspólnie z agronom em  na 
podstaw ie dokonanych oględzin te renu  sporządza p ro jek t 
podziału terenu, k tóry  obejm uje:
a) wyłączoną z upraw  część zabudowaną, pow ierzchnię 

nie używ aną rolniczo (piaskownie, kam ieniołomy, w o­
dy itp .);

b) pow ierzchnie przeznaczone na ośrodek gospodarczy, 
wybiegi dla inw entarza żywego oraz pod użyteczności 
publiczne;

c) pow ierzchnie wyłączone na inne cele;
d) pow ierzchnie przeznaczone dla gospodarstw  m ałych 

(2 wzgl. 3 ha);
e) podział na pola płodozmianowe, przy czym płodozmian 

paszowy w  Czechosłowacji p ro jek tu je  się na pow ierz­
chni około 15°/o całej pow ierzchni ornej. Pola płodo­
zm ianowe pro jek tu je  się w  oparciu o ściśle ustalone 
dane w  państw ow ym  planie produkcji ro lnej dla d a ­
nej grom ady;

f) n a  niew ielkich zbyw ających powierzchniach, położo­
nych w  szczególności w  pobliżu osiedla, k tóre i w  przy­
szłości będą służyły produkcji rolnej, należy dla spół­
dzielni produkcyjnych II typu zaprojektow ać rezerw y 
na działki przyzagrodowe, m ając n a  uw adze pow ięk­
szenie się ilości członków spółdzielni.
Powierzchnie poszczególnych pól płodozmianowych ge­

odeta usta la  na podstaw ie danych operatu  katastralnego, 
w  szczególnych przypadkach — obliczenia graficznego 
z mapy.

Odnośnie działki przyzagrodowej należy zaznaczyć, że 
obszar jej wynosi 0,5 ha, przy czym jest ona pom yślana 
jako działka dla upraw y w arzyw  oraz niezbędnej paszy 
i dlatego może być rolą lub łąką. Powierzchni zabudow a­
nych oraz nieużytków  nie zalicza się do tego obszaru.
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przyzagrodowe tej w ielkości w ydziela się tylko członkom 
spółdzielni, nie dotyczy to natom iast gospodarzy indy­
widualnych.

Przy hodowlach specjalnych, pracochłonnych, jak  np. 
chmiel, w inorośl, tytoń, papryka itp. w ielkość działki p rzy­
zagrodowej w  myśl ustaw y z dnia 3. VI. 1952 r. wynosi 
maks. 10 arów.

W la tach  poprzednich a także i obecnie istn iała i n a ­
dal istn ieje tendencja członków spółdzielni do pow ięk­
szania obszaru działki przyzagrodowej. Przeciw działaniem  
tem u szkodliwem u zjaw isku jest w ydana w  końcu paź­
dziernika 1952 r. ustaw a o obowiązkowych św iadczeniach 
na rzecz państw a (skup, podatki itp.) w  stosunku do osób, 
posiadających obszar powyżej 0,5 ha.

Wydzielanie i organizacja sadów spółdzielczych
Przy w ydzielaniu działek przyzagrodowych w ydziela 

się sady dla spółdzielni, przy czym s ta ra  się o to, aby tw o­
rzyły one pew ne zw arte kompleksy. W związku z powyż­
szym, jeżeli w śród gruntów  członków znajdu ją  się ta k ­
że i sady nieczłonków (przeplatane), wówczas po odcię­
ciu działek przyzagrodowych, pozostałe sady przydziela 
się w  całości spółdzielni, zaś nieczłonkom  wydziela się 
ekw iw alenty w  ziemi za ew. dopłatą. Je s t to zupełnie 
uzasadnione względam i ekonom iczno-gospodarćzymi.

Jeśli chodzi o organizację sadów spółdzielczych, to przy 
m ałych pow ierzchniach sad prowadzi się w  ram ach prac 
ogólnych, zaś dla sadów dużych usta la  się specjalnego fa­
chowego kierow nika, całkowicie odpowiedzialnego za gos­
podarkę sadowniczą. Je st nim  jeden z członków spółdziel­
ni z ukończonym kursem  pomologicznym, organizow anym  
przez M inisterstw o Rolnictwa w  pew nych ośrodkach k ra ­
ju, w których rozw inięte jest na dużą skalę sadownic­
two.

Powiatow y pomolog opracow uje szczegółowy p lan  za­
gospodarow ania sadów, obejm ujący m. in. sposób u p ra ­
wy i naw ożenia gleby, rodzaju  i gatunku drzew, n ad a ją ­
cych się do prow adzenia w  miejscowych w arunkach  oraz 
spraw uje stały  nadzór fachowy nad sadami. Dla w yko­
nyw ania wszelkich prac w sadach większych istn ieje spe­
cjalna brygada robocza podobnie, jak  dla innych gałęzi 
produkcji (warzywnictwo, w innice itp.). Zapew nia to r a ­
cjonalne prowadzenie gospodarki sadowniczej i w ykona­
nie wszelkich niezbędnych zabiegów.

U nas natom iast, spraw a ta  w  w ielu przypadkach ku le­
je, bo jeśli naw et dla prow adzenia sadów znajdzie się fa ­
chowego kierow nika, to niejednokrotnie większość swej 
energii zużywa on na w alkę o dostarczenie potrzebnej ilo­
ści ludzi. Stw orzenie stałej brygadj*- dla tych celów roz­
wiązałoby te  trudności i przyczyniłoby się niew ątpliw ie 
do zwiększenia plonów a tym  sam ym  dochodów spół­
dzielni.

Zagadnienia planistyczne przy urządzeniach rolnych

Zagadnienie p lan istyk i przy urządzeniach rolnych pro­
wadzonych obecnie w Czechosłowacji, ogranicza się do 
wyznaczenia m iejsca pod ośrodek gospodarczy lub społe­
czny i lokalizacji w  nich budynków. Czynności tych doko­
nuje geodeta (w czasie opracow ania projektu) przy w spół­
udziale agronoma, re feren ta  do spraw  budow lanych z po­
w iatu  oraz przedstaw icieli zainteresow anych. Dla tych ce­
lów nie sporządza się osobnych planów  zabudowy (nawet 
szkicowych), bowiem m ierniczy od razu um iejscaw ia w y­
znaczone parcele na planie roboczym. O pracow uje się n a ­
tom iast p lan  lokalizacji budynków  w  ośrodkach ■— zgod­
ność p lanu  lokalizacji z obowiązującym i przepisam i b u ­
dowlanym i stw ierdza re fera t planow ania prezydium  po­
w iatowej rady  narodowej.

W osiedlu, poza w ydzieleniem  działek przyzagrodo­
wych, żadnych zm ian się nie p ro jek tu je.

P lanow anie osiedli w iejskich nie leży w  gestii ani 
M inisterstw a Rolnictwa ani M inisterstw a Budow nictw a 
Przemysłowego (Depart. Geodezyjnego), lecz należy do 
kom petencji Państw ow ego Urzędu Planow ania, k tóry  obej­
m uje całokształt p lanow ania gospodarczego zarówno dla 
miast, jak  i osiedli w iejskich. Urząd ten  posiada kom órki 
planistyczne na szczeblu wojewódzkim  i powiatowym .

Koledzy czescy tw ierdzą, że na obecnym etapie prac, 
które uw ażają za prowizoryczne, nie jest celowe w prow a­
dzanie zm ian w  istniejących osiedlach z uwagi na to, 
że celem tych prac jest przede w szystkim  podniesienie

gadnień będzie realizow ane na podstaw ie opracow yw a­
nych ogólnych planów  zagospodarow ania p rzestrzenne­
go.

P ro jek t lokalizacji budynków  w ośrodku gospodarczym 
spółdzielni produkcyjnej w ytycza na gruncie mierniczy 
z re fe ra tu  geodezyjnego na szczeblu powiatowym . Obo­
w iązkiem  jego jest także spraw ow anie stałego nadzoru 
geodezyjnego w  czasie realizacji projektu.

P rzy realizacji w iększych inw estycji, istn ieje tzw. do­
zór autorski z ram ien ia przedsiębiorstw a projektowego, 
którego zadaniem  jest tyczenie i kontro la prow adzenia 
budowy. Nadzór spraw uje jednak  geodeta powiatowy, k tó ­
ry  m a praw o decyzji i rozstrzygania wątpliwości.

Ustalenie plodozmianów
N a podstaw ie analizy miejscowych w arunków  glebo­

wych, klim atycznych, w odnych oraz przesłanek ekono­
micznych, agronom  przy współudziale geodety i gminnego 
zootechnika usta la  odpowiednie płodozmiany, oparte na 
system ie traw opolnym .

Płodozm iany należy projektow ać w ten  sposób, aby 
w  jak  najw iększym  stopniu w ykorzystać przydatność gle­
by dla osiągnięcia m aksym alnej produkcji rolnej, przy 
czym w inny być przewidziane:
a) sta łe połowę traw opolne płodozm iany 7—10-polowe 

z równoczesnym  uw zględnieniem  nie tylko rozmiesz­
czania upraw  głównych, ale także ustaleniem  poplo- 
nów i m iędzyplonów w edług stref produkcyjnych;

b) sta łe przem ienno-łąkow e lub przyferm ow e albo paszo- 
wo-w arzywnicze płodozmiany, do k tórych  będą w łą­
czone odpowiednie obszary łąkowe, k tóre mogą być 
zaorane;

c) przejściowe połowę płodozmiany na pow ierzchniach nie 
objętych jednolitym i płodozm ianam i (małe obszary) 
oraz przeznaczonych na inne cele niż p rodukcja rolna 
(np. pod zabudowę). Płodozm iany tak  stałe, jako też 
przejściowe p ro jek tu je  się w  oparciu o ustalony dla 
danej jednostki gospodarczej państw ow y plan  produk­
cji roślinnej i zwierzęcej, stąd  też w ażną jest rzeczą 
w łaściw e ustalenie b ilansu paszowego.
Zaleca się projektow anie plodozmianów wielopolo- 

w ych i tak : za najw łaściw szy płodozm ian w  okręgach b u ­
raczanych uw aża się 9—10-poiowy, w  kukurydzanych 
i ziem niaczanych 8—9-polowy. Obecnie w  CSR pro jek tu ­
je  się 2 lub 3 ro tacje roślin w  płodozmianach.

Płodozm iany paszowe należy projektow ać, o ile moż­
ności, w  pobliżu obory i s ta jn i spółdzielni produkcyjnej 
z uw agi na przepęd bydła i tran spo rt paszy.

W przypadku, gdy zabudow ania - wsi są rozciągnięte 
na długości k ilku  kilom etrów , przy projektow aniu  płodo- 
zm ianów pracochłonnych należy mieć na uwadze orga­
nizację pracy stałych -brygad roboczych. Znaczy to — 
umiejscowić tak ie  płodozmiany w tej części gromady, w 
której m ieszkają członkowie stałej brygady roboczej.

Podział terenu na pola płodozmianowe, projekt sieci dróg 
i rowów

Powierzchnie, przeznaczone dla plodozmianów, agro­
nom  wspólnie z geodetą rozbija na poszczególne pola pło­
dozmianowe, przy czym należy b rać pod uw agę następu­
jące momenty:
1) wielkość i kształt pola m uszą być najw łaściw sze dla 

m echanicznej upraw y roli;
2) różnica pow ierzchniow a między poszczególnymi pola­

mi nie może być w iększa niż ± 5%;
3) w  terenach  o w iększych spadkach, pola należy p ro jek ­

tować dłuższym bokiem wzdłuż w arstw ie. Istniejące 
wysokie miedze muszą być zachow ane a to w  celu za­
pobieżenia szkodliwem u działaniu erozji wodnej. Po­
nadto, należy zachować istn iejące rowy odpływowe;

4) jednocześnie z projektow aniem  pól płodozmianowych 
opracowuje, się p ro jek t sieci dróg i rowów;

5) nowe drogi należy projektow ać w ten  sposób, aby ich 
lokalizacja odpow iadała potrzebom  rolniczym  i p rzy­
stosowana była dla obsługi pól płodozmianowych i do 
poruszania się ciężkich m aszyn rolniczych;

6) sieć drogowa m usi być zsynchronizow ana z siecią ro ­
wów odwadniających.
Po dokonaniu podziału te renu  na pola płodozmianowe, 
agronom  ustala:
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Rys. 1. S tan  p rzed  o p raco w an iem  p ro je k tu  u rząd zeń  ro ln y ch : g ro m ad a  w  ogólnym  obszarze 1060 ha; w  ty m  g ru n tó w  o rn y ch  
539 ha, ilość p a rce l 380 ha. S tan  po o p racow an iu  p ro je k tu  u rząd zeń  ro ln y ch : zap ro jek to w an o  2 p lodozm iany , je d e n  8-polow y 
o  w ielkości pó l oko ło  41 ha, o b e jm u ją c y  27 kom pleksów , d rug i — sp e c ja ln y  4-polow y, o w ie lkości pó l około 20, ha, o b e jm u jący  
6 kom pleksów . — 1. dz ia łk i p rzyzag rodow e, 2 bo isko  sportow e, 3. dom  m łodzieżow y, 4. w yb ieg i d la  zw ierzą t, 5 i 6. działk i

b udow lane, 7. pasy  w ia tro eh ro n n e .
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nowych, zarówno dla przew idzianych pól płodozm ia- 
nowych, jako też pow ierzchni nie objętych płodozmia- 
nem  stałym  (np. przejściowym );

2) płodozmian przejściowy dla przewidywanego płodozm ia- 
nu  paszowego;

3) term in zbioru roślin  okopowych w  celu um ożliw ienia we 
właściwym  czasie upraw y roli, naw ożenia i dokona­
n ia zasiewów;

4) agrotechniczne wskazówki, m ające n a  celu stopniowy 
wzrost urodzajności gleby m. in. zapotrzebowanie i ro ­
dzaj nawozów, nasion i sadzeniaków  na poszczególne 
pola płodozmianowe;

5) obszary dla produkcji nasion selekcyjnych, w  poszcze­
gólnych polach płodozm ianowych wielkości 20"/o pow. 
pola w  miejscach, gdzie gleba jest najlepsza.
Dla Państw ow ego Ośrodka Maszynowego agronom  

Przekazuje operat, obejm ujący opracowanie agrotechnicz­
ne oraz p lan  urządzeń rolnych, z zaznaczeniem głębokości 
orki w  poszczególnych polach płodozmianowych oraz okre­
śleniem term inu  w ykonania p rac polowych. W planie, k tó­
ry służy jako podstaw a do rozorania miedz, geodeta za­
znacza miedze wysokie, k tóre pow inny pozostać.

Umiejscowienie areałów spółdzielni produkcyjnych oraz 
indywidualnych rolników

Agronom wspólnie z geodetam i przy współudziale 
przedstaw iciela zarządu spółdzielni oraz miejscowej rady 
narodow ej dokonują lokalizacji:
1) obszarów spółdzielni produkcyjnej, tj. gruntów  człon­

ków spółdzielni oraz przekazanych z zapasu ziemi S kar­
bu  Państw a;

2) gruntów  nieczłonków, wydzielonych w  zam ian za przy­
ję te  do areału  spółdzielczego. G runty  gospodarstw  do 
2 ha (w n iektórych w ojew ództw ach CSR, gdzie są gle­
by słabe, do 3 ha) w ydziela się w całości, przy czym 
grunty  te  lokalizuje się w  kom pleksach niedużych, nie- 
forem nych i zazwyczaj trudnych  do m echanicznej

upraw y, jednak  niedaleko położonych od zabudowań, 
w  większych natom iast w  każdym  polu płodozm iano- 
wym  odpowiednio przypadającą ich część;

3) działek przyzagrodowych członków spółdzielni oraz re ­
zerwy dla nieczłonków, k tórzy w  przyszłości wcześniej, 
czy później przystąpią do spółdzielni.
P rzy  w ydzielaniu ekw iw alentów  zam iennych nie okre­

śla się dokładnej równow artości, jak  to m a m iejsce u nas 
przy  w ym ianie gruntów , lecz agronom  w  przybliżeniu 
usta la  w artość przejm ow anego i przydzielanego gruntu, 
przestrzegając generalnej zasady, aby m ało- i średniorol­
ny chłop nie był poszkodowany. W stosunku do bogacza 
w iejskiego obowiązuje zasada, że urządzenia rolne p rze­
prow adzane są dla spółdzielni produkcyjnych oraz m ało- 
i średniorolnych chłopów i że bogacz w iejski nie może z te ­
go korzystać. S tąd też nie jest rzeczą istotną, jeśli ekw i­
w alen t otrzym a jakościowo słabszy czy też m niej korzy­
stnie zlokalizowany.

Je s t rzeczą godną podkreślenia, że odwołania od w y­
dzielanych gruntów  zam iennych są bardzo rzadkie. Zresz­
tą  rozstrzygane są one zazwyczaj na m iejscu przez przed­
staw icieli zainteresow anych w ładz powiatowych, przy w y­
datnej pomocy miejscowego czynnika politycznego. Kole­
dzy czescy wychodzą z założenia, że na obecnym  etapie 
budow nictw a socjalizm u in teresy  jednostki muszą być ab ­
solutnie podporządkow ane interesom  społecznym; nic też 
dziwnego, że w  poszczególnych w ypadkach mogą zaistnieć 
pew ne drobne trudności gospodarcze, k tóre i tak  po pew ­
nym  czasie będą likwidowane. Dużą rolę odgrywa tu ta j 
także odpowiednie uświadom ienie polityczne chłopstwa 
czeskiego. S tąd też tylko w  bardzo nielicznych przypad­
kach odwołania docierają do organów  wojewódzkich.

Opis planu urządzeń rolnych
Poszczególne płodozmiany oznacza się dużym i lite ra ­

mi A, B, C...
Pola płodozmianowe oznacza się rzym skim i liczbami 

I, II...

Rys. 2. S tan  p rzed  o p racow an iem  p ro je k tu  u rząd zeń  ro ln y c h : g ro m ad a  o  ogólnym  obszarze  437 ha , w  ty m  g ru n tó w  o rn y c h  386
ilość p a rc e l 738. , ’

Rys. 3. S tan  po o p raco w an iu  p ro je k tu  u rząd zeń  ro ln y ch : zap ro jek to w an o  p łodozm ian  8-polow y, o w ielkości pó l około 
JSha o b e jm u ją c y  17 kom pleksów . — 1. dz ia łk i p rzyzagrodow e, 2.boisko  sportow e, 3. te re n  p o d  zabudow ę, 4. w ybieg i d la  zw ierząt,

6. w arzyw nic tw o .
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W w ypadku, gdy pole płodozm ianowe składa się z k il­
ku  części, do liczb arabskich  dodaje się litery  IVa, IVb, 
IVc...

Pod oznaczeniem pola płodozmianowego w pisuje się 
pow ierzchnię 

I
np.

32,30
Płaszczyzny nie objęte jednolitym i płodozm ianam i m u­

szą być oznaczone, dla jak ich  celów służą np.
wybieg parcela budow lana

3.00 0,90
Działki przyzagrodowe otrzym ują num er gospodarstwa, 

do którego przynależą, z podaniem  powierzchni, natom iast 
działki przydzielone ty tu łem  ekw iw alentu  oznacza się je ­
dynie num erem  odpowiedniego gospodarstwa.

Oznaczenie rodzaju  roślin upraw nych w  polach pło- 
dozm ianowych dokonuje się przez zakolorow anie odpo­
wiednim i, ustalonym i koloram i. Na p lanie umieszcza się 
także tabelkę płodozm ianów z oznaczeniem zm ian roślin 
upraw nych w ciągu całej rotacji.

Załącznikiem  do p lanu  jest opis w arunków  przyrodni­
czych i gospodarczych, sporządzony przez agronom a oraz 
zestaw ienie stanu  posiadania przed i po urządzeniach ro l­
nych.

Rozpatrzenie projektu urządzeń rolnych

O pracow any p ro jek t przedkłada się ogólnemu zebra­
n iu  wszystkich rolników  grom ady do publicznego p rze­
analizow ania. W zebraniu biorą udział oprócz geodetów 
i agronom a także przedstaw iciele prez. powiat, i gm innej 
rady  narodow ej, K om itetu Powiatowego K P CSR, spół­
dzielni produkcyjnej oraz Państw ow ego Ośrodka M aszy­
nowego.

Na tym  zebraniu  zostaje przedstaw iony i omówiony 
p ro jek t oraz przedyskutow any szczegółowo operat agro­
nomiczny, m ający na celu zwiększenie produkcji.

Równocześnie usta la  się pola, na k tórych m ają  być 
dokonane przyśpieszone zbiory okopowych, aby móc na 
czas dokonać zasiewu ozimin.

Ponadto z przedstaw icielem  Państw ow ego Ośrodka 
Maszynowego określa się term in  rozorania miedz w  celu 
przygotow ania gruntów  do społecznego siewu oraz dąży 
się do tego, aby zniesienie indyw idualnych granic w łas­
ności stało się uroczystym  aktem  całej wsi.

Cały przebieg tego zebrania musi być nastaw iony na 
propagandę spółdzielczości produkcyjnej i zjednanie no­
wych członków dla istniejącej spółdzielni.

Ew entualne, zgłoszone i uznane zm iany p ro jek tu  p rze­
pracow uje się na zebraniu  i po głosowaniu, p ro jek t zo­
sta je  większością głosów uchwalony. Po spisaniu odpo­
wiedniego protokółu, w  k tórym  u ję te  są także w arunk i ob­
jęcia w  posiadanie gruntów , p ro jek t podpisują p rzedsta­
wiciele w ym ienieni na początku, jako biorący udział w  ze­
braniu . N astępnie operat p rzedkłada się referatow i ro l­
nem u w  prezydium  wojewódzkiej rady  narodow ej do zba­
dania i zatw ierdzenia. R eferat rolny kontro lu je go pod 
względem agronom icznym  w  szczególności odnośnie zgod­
ności zaplanow anych upraw  z p lanem  państw owym . Ew en­
tualne uwagi, dotyczące zmian, przesyła do prezydium  
rad y  narodow ej, a następnie p ro jek t zatw ierdza.

Zatw ierdzenie p ro jek tu  następuje przez podpisanie go 
i zaopatrzenie pieczątką oraz pisem ne zawiadom ienie o po­
wyższym prezydium  pow iatowej rady  narodow ej, k tó ra  na 
tej podstaw ie w ydaje orzeczenie o zatw ierdzeniu p ro jek tu  
oraz w arunków  objęcia w  posiadanie gruntów .

W arunki te określa ją  term iny objęcia w  posiadanie 
nowowydzielonych gruntów , term iny  zbioru płodów, w y­
cięcia drzew  na miedzach, zachowanie traw  wieloletnich 
itp. Orzeczenie ponadto stw ierdza, że nowe granice są 
obowiązujące i usunięcie znaków granicznych jest k a­
ralne.

Wytyczenie projektu urządzeń rolnych
Zatw ierdzony p ro jek t urządzeń rolnych w ytycza geo­

deta na gruncie, przy czym najp ierw  w ytycza się pola 
płodozmianowe, w  których m a nastąpić siew ozimin. N a­
stępnie w ytycza się pozostałe pola dla spółdzielni p roduk­
cyjnej i indyw idualnych rolników.

granice poi płodozm ianowych oraz 
dualnych rolników  u trw ala  się za pomocą drew nianych 
pali. Zakończeniem  p rac polowych geodetów i agronom a 
jest rozoranie miedz.

Sporządzenie dokumentów pomiarowych
Z opracowanego p ro jek tu  urządzeń rolnych sporządza 

się przeźrocze oraz odbitki dla:
1) spółdzielni produkcyjnej,
2) Państw ow ego O środka Maszynowego,
3) prezydium  po w. rady  narodow ej (ref. rolnictwa).

O ryginał p lanu pozostaje w  referacie geodezyjnym  p re ­
zydium  powiatowej rady  narodow ej. Ponadto załącza się, 
jako część integralną, opracowanie agronomiczne.

Należy zaznaczyć, że p ro jek tu  urządzeń rolnych nie 
wnosi się do operatów  katastra lnych , w  których  'w da l­
szym ciągu figu ru je sta ry  stan. Również nie uw idacznia 
się zm ian w  księgach w ieczystych. Koledzy czescy m oty­
w ują  to tym, że jest to k ró tko trw ały  stan  przejściowy, że 
w łaściw ie nie m a w  CSR obrotu ziem ią i że po całkow i­
tym  uspołecznieniu grom ady będzie można bardzo łatw o 
ujaw nić nowy stan  posiadania spółdzielców przez okre­
ślenie procentowego ich udziału w  całości areału  spół­
dzielni produkcyjnej.

Wynagrodzenie personelu wykonawczego i świadczenia 
zastępcze

Z uw agi na duży aspekt polityczny prac, pociągający 
za sobą niejednokrotnie potrzebę poświęcenia sporej ilości 
czasu na uśw iadam ianie chłopów przez personel wyko­
nawczy ap ara tu  państwowego, p race dotyczące urządzeń, 
rolnych nie są norm owane. P racow nicy o trzym ują w yna­
grodzenie zasadnicze wg posiadanych grup, d iety zw ięk­
szone w  wysokości 200 kc dziennie, jak  również zw rot 
kosztów podróży.

Akordów kam eralnych  dla personelu nadzorczego nie 
ma. M inisterstw o Rolnictwa może jedynie udzielić nagro­
dy za w yróżnienie się w  pracy urządzeniow o-rolnej.

Jeśli chodzi o personel wykonawczy geodezyjnych 
spółdzielni pracy np. „Geoplan“, to istnieje pew ien górny 
pułap  zarobku zasadniczego. Pracow nicy o trzym ują pobo­
ry, zw rot kosztów podróży oraz diety w  wysokości 200 kc 
dziennie za pierw szych 14 dni oraz po 120 kc za w szyst­
kie następne.

Obowiązuje 8-godzinny dzień pracy — praca poza go­
dzinam i ustalonym i jest p ła tna  do wysokości 25%, w  w y­
jątkow ych w ypadkach (prace specjalne, term inowe) do 
50% płacy zasadniczej. Za prace w ykonane w  nocy lub 
w  niedzielę w ynagrodzenie zwiększone jest o 50%. Cały 
zasadniczy zarobek wykonaw cy (z godzinami nadliczbo­
wymi) nie może przekroczyć, jak  już wspom niałem , u s ta ­
lonego górnego pułapu.

Dla personelu kierowniczego pułap  ten  jest wyższy, ale 
za to nie mogą być zaliczane godziny pozaurzędowe.

Pracow nik  delegowany do prac terenow ych ma praw o 
w yjechać do domu na 1 dzień w  m iesiącu, przy  czym kosz­
ty  podróży pokryw a spółdzielnia pracy.

Z otrzym ywanego w ynagrodzenia tak  pracow nicy pań ­
stwowi, jak  i spółdzielni pracy opłacają należność za 
m ieszkanie w  terenie.

G rom ada zobowiązana jest dostarczyć bezpłatnie po­
trzebną robociznę, fu rm anki i znaki pom iarowe oraz po­
mieszczenie do pracy (przeważnie pokój w  urzędzie gm in­
nym  lub szkole).

Czasokres wykonania projektu urządzeń rolnych
W edług inform acji zasięgniętych u bezpośrednich w y­

konawców tych prac oraz w  kierow nictw ie kom órek geo­
dezyjnych państw ow ych i spółdzielni pracy „Geoplan“ 
czas w ykonania urządzeń rolnych w sposób przeze m nie 
przedstaw iony w  grom adzie o obszarze około 700 ha przez 
grupę, sk ładającą się z 1 agronom a i 2 geodetów, wynosi 
około 1 miesiąc. W czasokresie tym  mieści się opracow a­
nie kam eralne operatu  na miejscu.

Trzeba jednak  wziąć pod uwagę, że koledzy czescy 
posiadają bardzo korzystne w arunk i pracy, gdyż otrzy­
m ują gotowy podkład tak  mapowy, jak  i pow ierzchnio­
wy, w ykorzystu ją przeważnie istn iejącą klasyfikację k a ­
tastra lną , nie u sta la ją  uciążliwego starego stanu posia­
dania na gruncie itp.
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klas gruntów

W pracach geodezyjnych z zakresu przebudowy 
ustro ju  rolnego uw ydatnia się pewien nowy system  
wprowadzony ostatnio przez M inisterstw o Rolnictwa. 
Otóż jako obiekt pom iarów  trak tu je  się nie, jak  dotych­
czas, obszar specjalnie w yodrębniony dla celów przebu­
dowy — lecz całą jednostkę adm inistracyjną, jak ą  jest 
grom ada. P rzy  tym  dla gromad, w  których w  związku 
z pow staniem  spółdzielni produkcyjnej w ym iana grun­
tów  dotyczy bądź tylko części ich obszaru, bądź też w ca­
le nie w ystępuje, ustalono odm ienną regułę inw en tary ­
zacji, niż w  przypadku objęcia całości grom ady przebu­
dową ustroju. M ianowicie — sporządza lub  odnaw ia się 
wówczas podkład sy tuaeyjno-klasyfikacyjny całej gro­
mady, lecz bez pom iaru i dochodzeń praw nych stanu  po­
siadania tych gospodarstw  indyw idualnych, k tóre pozo­
staną bez zm ian w  toku prac. Ich stan  posiadania oraz 
k lasyfikację określa się natom iast sposobem uproszczo­
nym, przy pomocy specjalnego typu  ankiety, potrzebnej 
głównie dla celów podatku gruntow ego i w ym iaru  in ­
nych świadczeń.

Isto ta  ankiety  klasyfikacyjnej, w  opracow aniu k tórej 
bierze często udział geodeta jako rzeczoznawca technicz­
ny polega na tym , że zainteresow ani lub ich przedsta­
wiciele sam i określają pow ierzchnie gospodarstw  i w y­
stępujące w  gospodarstw ach klasy gruntów . O ile po­
wierzchnie gospodarstw  są już określone jakim ś doku­
m entem , to k lasy gruntów  oraz pow ierzchnie tych klas 
ustalane są z reguły orientacyjnie. Zasadniczą rolę przy 
opracowaniu ankiety  odgryw a ogólny re je s tr  pom iarowo- 
klasyfikacyjny grom ady, sporządzony w  w yniku prac 
technicznych. Stanow i on bowiem lim it przeciw działają­
cy m niej lub  więcej świadom ym  błędom  szacowania. Jak  
łatwo spostrzec skłoni on zainteresow anych do stosowa­
nia oceny porównawczej, kom pleksowej. P łatn ik , ocenia­
jący swe g run ty  ze szkodą dla skarbu  państw a, czyni to 
jednocześnie ze szkodą dla sąsiadów, którzy  nie tylko 
łatw o zorientują się w  tym  (wiedzą sąsiedzi, jak  kto sie­
dzi), ale i oczywiście skorygują tak ie uchybienie. Należy 
wyjaśnić, że opisana m etoda ankietow o-szacunkow a jest 
uproszczeniem przyjętym  w  ogóle przy tzw. klasyfi­
kacji szacunkowej, k tó ra  •— w prow adzona na obszarze 
k ra ju  w  r. 1949 — stw orzyła w  bardzo kró tk im  czasie 
jednolitą sześcioklasową podstaw ę do w ym iaru  podatku 
gruntowego w  m iejsce stosowanej n a  ogół dotąd n ie­
słusznej podstaw y ilościowej (powierzchnia gruntów).

Oczywiście, grom ada stanow iąca obiekt pomiarowy, 
objęty przebudow ą ustro ju  rolnego m a już ankietę k la ­
syfikacyjną ■— w swoim czasie sporządzoną i naw et nie­
kiedy skorygow aną przy badaniu  zażaleń. Dzięki jednak  
tem u, że zdjęciem  sytuacyjnym  oraz badaniem  gleb obej­
m uje się obecnie całą gromadę, a nie tylko grun ty  spół­
dzielni produkcyjnej lub obszar w ym iany gruntów  ■— 
istnieje możność usta len ia drogą doskonalszą lim itu klas, 
a zatem  i podporządkowanej m u klasyfikacji pojedyncze­
go gospodarstwa. L im it dotychczasowy określony był bo­
wiem również m etodą szacunkową, z tą  różnicą, że na 
szczeblu gm innym  *).

Jak  widać, w  om awianym  typie prac wprowadzono 
dw ojakie m etody inw entaryzacji gruntu, dobierając od­
m ienne środki dla dwóch w ykonyw anych jednocześnie za­
dań:

1) inw entaryzacji obszaru, potrzebnej w  związku 
z pow staw aniem  na pim  spółdzielni produkcyjnej 
dla
a) celów w ym iany gruntów  (o ile zachodzi potrze­

ba jej dokonania),
b) określenia w kładów  gruntow ych oraz w ydzie­

lenia działek przyzagrodowych,
c) dostarczenia uspołecznionem u gospodarstwu rol­

nem u m apy, celem um ożliw ienia planowego 
wydzielenia pól pod poszczególne upraw y,

*) R ozdzieln ik i d la  gm in  u s ta lo n e  by ły  z ko le i — też tą  m e to ­
dą — na szczeblu pow iatow ym . D la pow iatów , w o jew ództw  i ca ­
łego obszaru  pań stw a , op raco w an o  lim ity  w y k o rzy stu jąc  m a­
te r ia ły  g leboznaw cze o c h a ra k te rz e  s ta ty s ty czn o -p rzeg ląd o w y m  
t opisow ym  oraz  o p in  e sp ec ja lis tó w  g leboznaw stw a z d ługo­
le tn ią  p ra k ty k ą  w  pew n y ch  re jo n ach .

2) ogólnej ew idencji gruntów  oraz udoskonalenia 
określonej już w  gromadzie podstaw y jakościowej 
w ym iaru  świadczeń.

P rzy analizie środków  inw entaryzacji gruntów  w ypa­
da zauważyć, że jakkolw iek geodeta posługuje się zwy­
kle pom iarem  stanu  posiadania, jako nieodłączną czyn­
nością przy jego ocenie, to dla celów w ym iaru  podatku 
w ystarczą często pew ne dane szacunkowe (klasyfikacja 
techniczna też nie m a dokładności w iększej, niż ca 
15%).

W ykonywanie kom pletnych pomiarów, obejm ujących 
również stan  posiadania poszczególnych gospodarstw  in ­
dyw idualnych zwiększyłoby poważnie koszt i czas w y­
konania zadania technicznego.

O pracow ane tym  sposobem grom ady byłyby tylko 
częścią ogólnej liczby gromad. Zresztą m etoda k lasy­
fikacji szacunkowej okazała się nie tylko w  swych za­
łożeniach, ale i w  prak tyce racjonalną, chociaż — jak  
to mogli spostrzec geodeci, którzy  bądź k ieru ją, bądź 
kierow ali akcjam i badania skarg  — daw ał się w  pew -  ̂
nym  stopniu odczuć b rak  lim itów  o pełnej w artości 
technicznej. Łatwo się domyśleć, że zastosowanie lim i­
tów  orientacyjnych było półśrodkiem, bo o ile tylko is t­
nieje możliwość uzyskania ich drogą doskonalszą, korzy­
sta się z niej dla popraw ienia danych dotychczasowych.

A nalizując bardziej szczegółowo zadania nowego ty ­
pu prac geodezyjnych przy przebudowie u stro ju  rolnego, 
rozważm y przypadek, gdy nie zachodzi potrzeba w ym ia­
ny gruntów . Gdyby ograniczyć się tylko do czasu te raź­
niejszego a abstrahow ać chwilowo od kw estii zw iąza­
nych z k lasyfikacją, to zauważmy, że w ystarcza nam  po­
m iar te renu  spółdzielni produkcyjnej. Dla gospodarstwa 
zespołowego potrzebny jest areał, rozróżnienie gleb, a dla 
członka spółdzielni — ocena uk ładu  gruntowego, w ydzie­
lenie działki przyzagrodowej.

Poniew aż jednak  grunty  członków spółdzielni pozo­
sta ją  często w  szachownicy z gruntam i gospodarstw  in ­
dywidualnych, bądź są w  inny sposób z nim i zazębione 
— już dla dopełnienia wymogów techniki pom iarowej, 
w ypadnie nam  wykonać pew ne czynności na większym 
obszarze.

Wobec tego, że obszar spółdzielni może na obecnym 
etapie ulegać stałym  zm ianom — względy oszczędności 
w  produkcji sk łaniałyby do zainw entaryzow ania już te ­
raz całego obszaru, w  którym  w ystąpić mogą problem y 
techniczne w  następnych latach. Obszarem  tym  jest gro­
m ada. Jak  to mogliśmy spostrzec w  praktyce terenow ej, 
a zwłaszcza przy opracowaniach tzw. szkicowych p la­
nów zabudowy, m otyw y praktyczne przem aw iają za 
przyjęciem  w  obecnym okresie obszaru grom ady za ob­
szar podstawowy. Dodajm y jeszcze, że gdy chodzi o k la ­
syfikację potrzebną przy w ym ianie gruntów , to pod 
względem organizacyjnym  (komisja) jest lepiej dokonać 
od razu badań na całym  obszarze, niźli „doklasyfikowy- 
w ać“ w m iarę potrzeby.

A jednak  kom pletna inw entaryzacja gromad, w k tó ­
rych na części g run tu  w ystępuje gospodarka uspołecz­
niona, nie wyda się nam  uzasadniona, jeżeli obok faktu, 
że jest to zjaw isko dynam iczne, uwzględnim y również 
cechy tej dynam iki. Otóż, jak  wiemy, w  zw iązku z za­
sadą dobrowolności, nie da się ściśle przewidzieć, w  k tó ­
rych grom adach najpierw , w  jak iej m ierze i kiedy, p ro­
blem y techniczne w ystąpią. Nie podobna też przeoczyć 
i tej cechy ruchu spółdzielczości produkcyjnej, że rozw i­
ja  się ona w  ogniu w alki klasow ej. N iechając pom iaru 
stanu  posiadania gospodarstw  indyw idualnych, gdy nie 
jest to niezbędne dla w ym iany gruntów , unikam y za- 
nienokojenia, jakie powstać może wśród tych m ało- 
i średniorolnych, którzy mało uśw iadom ieni politycznie, 
inspirow ani są przez elem enty kułackie.

Można by też zauważyć, że pom iar stanu  posiadania 
i towarzyszące m u dochodzenia — to prace nie tylko 
kosztowne, ale ponadto n ieraz zbędne dla rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego wsi. Jasna rzecz, że w  dziedzinie 
pom iarów  rolnych trudno  dopatrzyć się jakichś tendencji 
bagatelizow ania stanu posiadania. W skazują na to choć­
by regulacje gospodarstw  osiedleńczych i stosowane n ie-
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kiedy — w yłącznie dla celów klasyfikacji gospodarstw  — 
kom pletne prace pomiarowe.

Przeprow adzenie klasyfikacji, choćby ogólnej, przy 
sposobności p rac zw iązanych z przebudową, to dla gospo­
darstw  indyw idualnych poważna korzyść, k tó rą  można 
porównać do różnego rodzaju inw estycji uzyskiw anych 
przez grom ady niekiedy w łaśnie w  związku z pow sta­
niem  w  nich spółdzielni produkcyjnej (np. e lek try fika­
cja).

O ile jednak  słuszność założenia, że dla celów w ym ia­
ru  podatku stosowanie m etody klasyfikacji szacunkowej 
nie może budzić żadnych wątpliwości, to nie jest kw estią 
rów nie bezsporną, czy we w szystkich przypadkach w in­
niśm y stosować jedną i tę  samą regułę postępowania.

Nie podobna bowiem docenić okoliczności, że technicz­
ne opracowanie klasyfikacji gospodarstw  da pośrednio 
pewne korzyści i dla państw a wówczas, gdy w  danej 
grom adzie położy k res wszelkim  skargom  na k lasyfi­
kację — rozpraszając resztki zw iązanych z nią nieporo­
zumień, czy wątpliwości. Nie tylko przyczyni się to do 
um niejszenia poświęconej badaniom  skarg  pracy u rzę­
dów, ale i n iekiedy w płynie korzystnie na w yw iązyw a­
nie się ro ln ika z n a le ż n o śc i D o d a tk o w y ch , na iego tym  
większą gorliwość przy akcjach skupu i kontrak tacji. 
Godne uw agi jest i to, że m etoda techniczna dla mniej 
uspołecznionych chłopów może mieć czasem w iększą po­
wagę i wymowę, aniżeli ank ieta  opracow ana bądź co 
bądź szacunkowo.

W specjalnych przypadkach budzić może zastrzeżenie 
również i to, czy m etoda ankietow a w  porów naniu 
z techniczną zwiększa w yraźnie w ydajność produkcji 
geodezyjnej. Ciekawą tę  kw estię, k tó ra  może być n a j­
lepiej rozpatrzona przez geodetów, a zwłaszcza wyko­
nawców, poruszono w  listopadzie 1952 r. na odpraw ie 
w  Oddziale Pom iarów  Rolnych P. W. R. N. w  W ar­
szawie.

K onfiguracja stanu posiadania — jak  to zauważył je ­
den z zebranych — byw a dwóch rodzajów:

a) gospodarstw a w  szachownicy, k tórych pom iar w y­
raźnie jest pracochłonny,

b) gospodarstw a poparcelacyjne lub scalone, których 
zdjęcie, przy pom iarze osnowy i sytuacji, nie przysparza 
zbyt w iele pracy. Tworzą one bowiem  na obszarze gro­
m ady kilkadziesiąt trapezow ych działek, k tóre łatw o po­
mierzyć no tu jąc tylko odczyty pośrednie taśm y przy po­
m iarze ciągów. W takich  przypadkach — zdaniem  dysku­
tan ta  — opracowanie ankiety  na zebraniu  zainteresow a­
nych stanow i pracę bardziej męczącą, a może i bardziej 
długotrw ałą, niż zdjęcia granic własności i proste g ra­
ficzne obliczenie powierzchni. A są również — jak  to 
przypom niał inny z uczestników  te j odpraw y —- korzy­
ści n a tu ry  ściśle technicznej, jakich  nastręcza geodecie 
zdjęcie lin ii granicznych (omiedzowań). W liniach tych 
tkw i poważny potencjał geodezyjny, stanow ią one bo­
wiem  gotowe linie pom iarowe przy zdjęciu szczegółów — 
a przy klasyfikacji — rodzaj siatki.

Poza tym  przez pom iar omiedzowań w  powyższych 
przypadkach można uzyskać pew ne w yraźne korzyści. 
Otóż, gdy w  skład obiektu pomiarowego wchodzą gospo­
darstw a indyw idualne, pow stałe w  r. 1945 w  w yniku re ­
form y rolnej, to przez dokonanie pom iaru stanu  posia­
dania będzie można skorygować pow ierzchnie ustalone 
błędnie podczas parcelacji. W tedy bez pom iaru stanu 
posiadania pozostanie tylko część gromady, niekiedy nie­
znaczna. Je st to istotne zwłaszcza wówczas, gdy — jak  
to byw a — cała grom ada pow itała z zadowoleniem przy­
bycie geodety jako zapowiedź w yczekiwanych kom plet­
nych pomiarów.

S tanęliśm y już oto na gruncie czysto technicznych, 
wykonawczych rozw ażań i choćby dlatego w łaśnie po­
w inniśm y rozpatrzyć kw estię dokładniej, un ikając po­
chopnych wniosków. U pew nijm y się mianowicie, czy n a ­
w et w w ypadku, gdy stan  posiadania odznacza się moż­
liw ie najprostszą konfiguracją, m etoda techniczna okreś­
lenia jego klasyfikacji, n ie przysporzy nam , a zatem  
i realizacji planów  produkcyjnych, jak iejś w yraźnej 
s tra ty  czasu. Przecież zdjęcie parcel tylko przez usta le­
nie m iar czołowych m a m ałą w artość techniczną. Aby 
być konsekw entnym , należałoby stosować również do­
datkow e konstrukcje geodezyjne, z w yraźnym  już n a­
kładem  pracy. A naw et gdy ograniczym y się tylko do 
m iar czołowych — to każdy odczyt, każdy zapis i każde 
późniejsze ujęcie cyrkla —■ są to chwile, k tóre dodają się 
w  godziny (n. b. nie norm owane, ale stanow i to już od-

iziem e zagadnienie;, 
przy kartow an iu  nie w ypadnie m u się dobrze pogłowić 
nad jakąś om yłką — a może i odszukiwać ją  w  te re ­
nie? Jeżelibyśm y zaś m ieli tę am bicję, że pom iar ten 
m a mieć pew ną w artość dowodową oddając usługi rów ­
nież i poza w ym iarem  podatku, to uzupełnieniem  tego 
pom iaru m usiałyby być przecież dochodzenia form alno­
praw ne, k tórych uciążliwość dobrze jest nam  znana.

Dlatego pow staje dylem at: bądź ankieta, bądź wyko­
nyw anie pom iarów  stanu  posiadania? Spróbujem y jeszcze 
inaczej rozwiązać to zagadnienie. Np. uciekając się do 
racjonalizacji zam iast retoryki.

M oglibyśmy przecież zwrócić baczniejszą uw agę na 
fak t, że ta  m etoda pom iarowa, k tó ra  zachęca nas do po­
m iaru  stanu posiadania, jest już i tak  w łaściwie prze­
starzała a bardzo powolna i żm udna. Stosowanie po­
średniej m etody pom iaru osnowy nie objęło jeszcze dzie­
dziny przebudowy ustro ju  rolnego. K to wie, może po­
sługiwanie się tą m etodą jest możliwe nie tylko bez za­
sadniczych zm ian w  używ anym  obecnie sprzęcie tech­
nicznym, ale naw et i bez jakichkolw iek dodatkowych 
przyrządów  — a jednocześnie z zachow aniem  w ym aga­
nej dokładności pomiarów.

Gdy zaś chodzi o k lasyfikację gospodarstw , to czy 
pom iar stanu posiadania jest rzeczywiście jedyną drogą, 
aby zdobyć dane o pew nym  poziomie technicznym  dla 
usta len ia powierzchni poszczególnych klas g run tu  w  po­
jedynczym  gospodarstwie?

Wszak do zlokalizowania działek w  kompleksie, na 
tle  konturów  klasyfikacyjnych, potrzebne są nam  w łaści­
wie tylko szerokości działek (a niekiedy ponadto pom iar 
linii działowych i przecinek). Ocena tych szerokości np. 
krokam i, czy innym  znanym  i stosowanym  na wsi spo­
sobem — to dla dw ójki klasyfikacyjnej czynność na 
pewno łatw iejsza, niźli ujęcie całego kom pleksu czynni­
ków  przy ocenie gospodarstw  należących do zam ieszki­
w anej przez tych gospodarzy grom ady. Gdy zaś — jak 
to często byw a powierzchownie ogólne tzw. ..kolonii lub 
naw et działek pom niejszych są znane, to zam iast docho­
dzić do lokalizacji tych figur na planie k lasyfikacyjnym  
pom iaru i dokartow ania, możemy tę  lokalizację osiągnąć 
dużo łatw iej przez projektow anie graficzne na planie, 
(ew. ołówkiem na szkicu klasyfikacji), w ykorzystując 
szerokości, ustalone w  sposób wyżej podany. Stosując 
tego rodzaju  odwrócenie procesu geodezyjnego mogli­
byśm y również przy szczegółowym w ykonyw aniu czyn­
ności pozwolić sobie na podobne ułatw ienia.

Nie tylko w  planach, lecz również i w  m apach 
1 :25 000 zaw arty  jest, godny uw agi przy klasyfikacji, 
potencjał geodezyjny, którego niew ykorzystanie byłoby 
m arnotraw stw em . Sporządzone z tych m ap odrysy sche­
m atyczne ze zm ianą skali na 1 : 10 000, zream bulow ane 
w  terenie jednocześnie z k lasyfikacją (obie czynności na 
poziomie topograficznym), w  połączeniu ze szkicowo- 
techniczną m etodą opracow ania ankiety, z pewnością za­
pew nią uzyskanie wyników  k lasyfikacji nie gorszych 
niż te, k tóre uzyskać możemy w  w yniku długotrw ałych 
pomiarów. N iepoślednią rolę m ógłby odegrać tak i sy­
stem  przy badaniu  skarg  na klasyfikację szacunkową, 
które, gdy ich się uzbiera więcej przyczyniają niem ałej 
pracy władzom  terenowym .

Były kw estie tyczące się w ydajności pracy. Poza 
tym  są jeszcze i inne pow stające w  aspekcie wyko­
naw stw a. Otóż opracowanie ankiet — jak  już wspom ­
niano — powierza się często geodetom a przecież zawód 
ten jest już w  istocie swej przeciw staw ny metodzie orien­
tacyjnej oceny. Nie można by się dziwić, gdyby p raca ta  
nie daw ała geodecie pełnej sa tysfakcji i wobec tego 
chciałby się uchylić od tego rodzaju prac. We wspom ­
nianej odpraw ie zwrócił na to uw agę jeden z zebranych, 
stw ierdzając, że opracowyw anie ankiet przez w ykony- 
w ujących także i pom iary nie jest zbyt korzystne dla 
u trzym ania powagi stanow iska. Trzeba tu  przypomnieć, 
że powaga zawodu geodety jest czynnikiem  istotnym  
przy przebudowie u stro ju  rolnego, gdyż pow stają często 
problem y o podłożu społecznym.

Tak zagadnienia staw iać nie możemy, gdyż nie moż­
na utożsam iać prac uproszczonych z pracam i na niskim  
poziomie. W ym agają one bowiem co najm niej tyle, jeśli 
nie więcej inteligencji, co prace precyzyjne, w  dużym 
stopniu zm echanizowane, a na pewno więcej zręczności. 
Powierzenie spraw y ankiet k lasyfikacyjnych geodetom 
w ydaje się uzasadnione nie tylko organizacyjnie i na
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z pewnością też i dowód zaufania, z jak im  Państw o Lu­
dowe odnosi się do te j kad ry  nieraz już w ypróbow anej 
przy realizacji zadań agrarnych, w ym agających zarówno 
w praw nej ręk i technika, jak  i jego pracowitości i zdol­
ności w ykonania porządnie i spraw nie każdej roboty. 
Chociaż fak tu  tego zdaje się nie dostrzegać p rasa  — ge­
odeta wnosi pokaźny w kład do pracy nad rozwojem 
gospodarczym i społecznym wsi, zwłaszcza w  jej nowym  
etapie, w ym agającym  od pracow ników  terenow ych zna­
jomości środow iska i w ytrwałości.

Zasadnicze znaczenie dla zagadnienia pom iaru stanu 
Posiadania na obszarze nie objętym  przebudową ustro ju  
rolnego m a w yjaśnienie podane na w spom nianej wyżej 
odpraw ie przez przedstaw iciela M inistertw a Rolnictwa, 
że pom iaru tego nie w zbrania się geodetom dokonywać 
o ile uznają to za dogodniejszą drogę do celu ustalenia 
Powierzchni gospodarstw  i pow ierzchni klas gruntów  
w tych gospodarstwach.

W związku z tym  można by naw et uznać zagadnienie 
za wyczerpane, ale zauważm y, że pom inęliśm y pewne 
kwestie, jak ie  pow stają przy obliczaniu norm  za w yko­
nanie om awianych tu  prac. Dochodzenie k lasyfikacyjne 
będąc dość uciążliwe, nie jest czynnością w  przepisach 
akordowych przewidzianą. W prawdzie dla czynności for­
m alno-praw nych, nie objętych szczegółowymi tabelam i 
Przewidziano pew ną norm ę dzienną, z czego i tu  za­
pewne m ożna skorzystać, to jednakże czy nie lepiej by­
łoby posługiwać się tu  norm ą uzależnioną od powierzchni 
obiektu. Dla uproszczenia można by oprzeć obliczenie na 
czynności analogicznej np. spraw dzenie klasyfikacji lub 
dochodzenia stanu  posiadania.

Geometra Jego Królewskiej
(Notatka o Franciszku

Mgr inż. K azim ierz Saw icki

I

Po stłum ieniu Insurekcji 1794 r. i uw ięzieniu Kościusz­
ki, resztka ocalałych form acji w ojskowych polskich poszła 
w  rozsypkę. Główni przywódcy sprzysiężenia byli p rze­
ważnie aresztow ani, lub udali się za granicę. Pozostali 
uczestnicy pow stania rozproszyli się po kraju .

S tanisław  August — w liście z 21 listopada 1794 r. do 
K atarzyny II — los w łasny i Polski oddaw ał w  ręce 
„w spaniałom yślnej tr iu m fato rk i“. W odpowiedzi na to 
otrzym ał propozycję przyjazdu do Grodna, dokąd udał 
się w początku stycznia 1795 r. Tam  zastał Repnina, k tó ­
ry  otrzym ał m isję skłonienia go do abdykacji.

Jednocześnie Rosja, P rusy  i A ustria uk ładały  się 
o ostatn i rozbiór Polski.

W styczniu 1795 r. został podpisany tra k ta t podziałowy 
Pomiędzy Rosją i A ustrią, a w  październiku tegoż roku 
z Prusam i.

S tanisław  A ugust podpisał abdykację 25 listopada 1795 
r-, w  rocznicę swej koronacji i w dzień im ienin im perato- 
rowej.

Trzeci rozbiór, potw ierdzony srom otną uchw ałą osta t­
niego sejm u i skłonieniem  się do niej znikczemniałego 
króla, był w edług A. Świętochowskiego: „jak gdyby spi­
saniem  ak tu  zejścia państw a polskiego, k tóre zm arło oka­
leczone, niem e i sparaliżow ane“.

Położenie chłopów nie zmieniło się. W okresie niepod­
ległości K onstytucja 3 M aja 1791 r. zapew niła im  tylko 
obietnice ,jOpieki p raw a i rządu“, nie dając im wolności 
osobistej, ani też nie zm ieniając n a tu ry  i w ielkości do­
tychczasowych ciężarów. Po faktycznym  uniew ażnieniu tej 
skąpej łaski Sejm u Czteroletniego przez Targowicę i roz­
w ianiu się uniw ersałów  Kościuszki, nie pozostał żaden ak t 
ustawodawczy, zapew niający poddanym  polepszenie ich 
bytu i obronę przed samowolą panów.

Nielepiej p rzedstaw iał się wówczas stan  ekonomiczny 
rolnictwa.

P rzeciętny szlachcic nie szanował praw , więc ich nie 
Przyznawał poddanym ; nie s ta ra ł się o ośw iatę w łasną,

^ ^ ^ S z e o a T e z  zauwazyc, ze ze stanow iska wykonaw cy 
ważne jest nie tylko to, że pom iar stanu  posiadania je s t 
dozwolony. Chodzi też o to, żeby w  pew nych szczegól­
nych w ypadkach był respektow any przez kierow nictw o— 
norm ow any. Pow staje tu  bowiem pewne ciekawe zjaw i­
sko. Jeżeli koledzy n a  odpraw ie byli zdania, że pom iar 
nieskom plikowanego stanu  posiadania nie przysparza 
zbytnio pracy przy sporządzaniu ogólnego planu  grom a­
dy, to ktoś m ógłby stąd  wywnioskować, że w  ogóle po­
m iar stanu  posiadania jest ła tw y  i szybki, a przew idzia­
na tu  norm a za niska. Oczywiście: sofizmat. A oto d la­
czego. Gdyby ktoś spróbował w ykonyw ać wszystkie 
czynności pom iarowe oddzielnie tak, jak  są uszeregowa­
ne logicznie w  przepisach akordowych, to w ykonanie 
norm y byłoby co najm niej trudne. Każdy z nas, w  m niej­
szym lub w iększym  zakresie, w ykonuje czynności pom ia­
row e różnych stopni -— łącznie „a la  kom bajn“. Jeżeli 
zaś k tóraś z tych czynności odpada, całość pracy k a lk u ­
lu je  się gorzej. O dzwierciedlenia tego zjaw iska nie ma 
w  tabelach akordowych, a oto p rak tyka  wskazuje, że 
być tak  powinno.

Ogólnie zaś z analizy zagadnienia pom iaru stanu po­
siadania w ynikają następujące postu laty  praktyczne:

1. przy opracow aniach ankiet należy stosować 
uspraw nienia, podnoszące ich wartość,

2. w  szczególnych przypadkach należy dopuścić po­
m iar kom pletny stanu posiadania jako czynność 
norm ow aną,

3. dla czynności dochodzenia klasyfikacyjnego należy 
podać określoną in te rp re tac ję  przepisów  akordo­
wych, opartą na analizie wykonaw stw a.

Mości — „podżegaczem ludu“
Bittermanie-Gorzkowskim)

więc jej nie mógł dać i chłopom, a  tym  sam ym  nie pod­
nosił poziomu rolnictw a. Jeżeli gospodarował sam, to — 
nieudolnie, jeżeli przez rządców i ekonomów — to m ar- 
notrawczo.

Odbiło się to wszystko fata ln ie  na stanie ekonomicz­
nym  i ku ltu ra lnym  ludu.

Tak oto opisuje Staszic w  „Przestrogach“, z w łaściw ą 
mu pas ją  kaznodziejską, w arunk i bytow ania ówczesnych 
chłopów:

„Ich zw ierzchnia postać z pierwszego w ejrzenia więcej 
podobieństwa okazuje do zwierza niźli do człowieka. Tych 
żywnością jest chleb ze śróty, a przez ćwierć roku  samo 
zielsko; napojem  woda i paląca w nętrzności wódka. Tych 
pom ieszkaniem  są lochy, czyli trochę nad ziemią w znie­
sione szałasy. W tej sm rodu i dym u ciemnicy dzienną 
p racą strudzony gospodarz na zgniłym spoczywa barłogu; 
obok niego śpi m ała a naga dziatw a na tern sam em  lego­
wisku, na k tórem  krow a z cielęciem stoi i Świnia z p ro ­
siętam i leży. Dobrzy Polacy, oto rozkosz tej części ludzi, 
od k tórych los naszej Rzeczypospolitej zawisł! Oto czło­
wiek, k tóry  w as żywi.

W sposób beznam iętny i z bezstronną przedm iotowo- 
ścią, pisze na ten sam  tem at Francuz, podróżujący wów­
czas po Polsce1).

„W łościanie, k tórych liczbę do sześciu m ilionów rachu ­
ją, zwani chłopami, stanow ili przed podziałem  Polski 2/3 
narodu. Mało się różniąc od bydła, nie m ają żadnej w łas­
ności, żyją z dnia na dzień, gnijąc w  brudzie i nędzy. Dla 
b raku  św iatła i środków do życia połowa ich potom stw a 
przepada, któraby ludność powiększyła.

Trzeba przyznać, że jakikolw iek los spotka Polskę, stan  
ich pogorszyć się nie może“.

Ta nędza, to odcięcie masy ludowej od udziału w  życiu 
politycznym  narodu  i jego obronie; to stępienie, spowo­
dowane uciskiem  zdolności produkcyjnej ludu, k tó ra  mo­
głaby podnieść dobrobyt ekonomiczny k ra ju ; wreszcie
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Mściło się tu  więc przede w szystkim  ekonomiczne 
i obyw atelskie obezw ładnienie chłopów.

Nieliczne objawy życzliwości p ryw atne j nie budziły 
zbytniej ufności, zwłaszcza, że w  niektórych w ypadkach 
mogły być tłum aczone jako w yrazy strachu. Tak na przy­
kład  na sesji sejm owej 25 m aja  1792 r. n iektórzy posło­
w ie oświadczyli, że nada ją  wolność włościanom, aby b ro ­
nili ojczyznę od najazdu, jednak  te  lub inne nieliczne 
ofiary  nie rozstrzygały spraw y ogólnej.

Dopiero Kościuszko zapisał czynam i chw ały ostatnią, 
sm utną i niechlubną k a rtę  dziejów Rzeczypospolitej szla­
checkiej.

Żaden rząd polski wówczas ani przed nim, ani po nim  
nie chciał i nie uczynił dla chłopów tyle, co on.

Należy w ięc przypuszczać, że — po trzecim  rozbiorze 
Polski — pobudek do agitacji rew olucyjnej i spisków, m a­
jących na celu wyzwolenie chłopów, trzeba szukać nie 
tylko we w pływ ie rew olucji francusk iej z końca XV III w. 
lecz i w  postępow aniu Kościuszki.

Chociaż był on przeciw nikiem  wszelkich sprzysiężeń, 
w ybuchów  i gw ałtów  rew olucji społecznej, to jednak  przez 
swoje uniw ersały, zm niejszające ciężar poddaństw a i po­
wołanie chłopów do w ojska, w  k tórym  oni odznaczyli się 
św ietnie, rzucił w  um ysły dem okratyczne pierw sze iskry 
zapału do tajem nego działania na ich korzyść i podnie­
cania ich do buntu .

W śród ówczesnych działaczy dem okratycznych, obok 
obyw ateli św iatłych byli zaślepieni fanatycy, obok do­
świadczonych konspiratorów  — gaduły sejmikowe, obok 
bystrych polityków  — nieobliczalni fantaści, obok pos­
taci bohaterskich  — ludzie trw ożliw i i słabi.

Wszyscy oni jednak  byli ow iani m yślą o w ym ierzeniu 
bezw arunkow ej spraw iedliw ości ludowi, przy jednoczes­
nym  pozyskaniu jego najsiln iejszej pomocy, k tórej otrzy­
mać nie można inaczej, tylko ofiarując m u zupełną w ol­
ność, w łasność i b raterstw o.

Jedynym  środkiem  do siągnięcia tych celów w  ówczes­
nych  w arunkach  była ich zdaniem  rew olucja społeczna.

Po trzecim  rozbiorze despotyczna caryca nie potrzebo­
w ała łudzić chłopów polskich k łam aną czułością i w ło­
żyła na ich kark i tw arde jarzm o poddaństw a, którego im 
ulżyć nie m yślała.

N astępca K atarzyny II — P aw eł I, w brew  program o­
wi m atki, dla k tórej żywił nienawiść, zaniechał co p raw ­
da gnębienia Polaków, jako narodowości, lecz chłopów 
utrzym ał w  daw nym  poddaństw ie i oprócz pańszczyzny 
i innych ciężarów, narzucił im jeszcze dw udziestopięcio­
le tn ią  służbę wojskową.

Pod zaborem  pruskim  narzucono ziemiom polskim  o r­
ganizację, k tórej celem było u trzym anie ludności w  pę­
tach  niewoli policyjnej, a naw et — zagłada narodowości. 
Poza tym  rząd prusk i podjął p lan  kolonizacyjny, m ający 
na celu wydziedziczenie Polaków  n a  korzyść żywiołu n ie­
mieckiego. W zabiegach tych dopom agała m u pośrednio 
lekkom yślność szlachty: życie nad s tan 2).

W trzecim  rozbiorze zabrała  A ustria k ra j między B u­
giem, W isłą i Pilicą, czyli oprócz południowej części póź­
niejszego K rólestw a Kongresowego, jeszcze tak  zw aną 
G alicję zachodnią. Cały zabór podzielony był n a  tak  zw a­
ne gubernie i cyrkuły.

Rząd austriack i usiłował osiągnąć naraz różne cele: 
osłabić w  swym  zaborze szlachtę polską i pozbawić ją  
w  pew nej części w ładzy nad ludem , u trzym ując ją  jedno­
cześnie jako podporę tronu  i system u reakcyjnego; poza 
tym  — wyzwolić nieco lud, ale nie dopuścić go do zupeł­
nej niezależności. W całej zaś tej przem ianie stosunków  
— utrw alić  niezgodę między w sią a dworem.

2) U p adek  R zeczpospolite j n ie  s tłu m ił u  części je j  o byw ate li
sk łonności do zby tków . P rzo d o w ała  w  ty m  W arszaw a, w  k tó re j 
osiad ło  k ilk ad z ie s ią t rodzin  a ry s to k ra ty czn y ch . Ó w czesna „z ło ta  
m łodzież“ pozbaw iona udz a łu  w  życiu  p o litycznym , n a d m ia r 
sw ej k rew k o śc i w y ład o w y w ała  w  w irze  h u la ty k i. Z ałożono n a ­
w e t k lu b , k tó reg o  n ie  w olno było  opuścić  w  sta n ie  trzeźw ym . 
W odzire jem  ty ch  hu lak ó w  przez  ja k iś  czas by ł k siążę  Józef P o ­
n ia to w sk i.

i posiadłością chłopa, ograniczył robociznę, ale jednocześ­
nie głęboko zapuścił pom pę fiskalną i w prow adził znie­
nawidzony pobór rek ru ta .

Chłopi, zru jnow ani przez w ojnę insurekcyjną i zemstę 
zwycięzców, przygnieceni potem  ciężaram i na rzecz „ce­
sarsko-królew skiej w spólnej ojczyzny“, sarka li i w yrzeka­
li i na rząd i na panów.

G run t więc do agitacji rew olucyjnej był podatny.

II.
W połowie m aja 1797 r. w łaściciel dóbr Cisie w  cyr­

kule siedleckim  G alicji zachodniej w  byłym  powiecie liw ­
skim  (obecnie — węgrowskim), n ie jak i Felicjan  Zaleski, 
doniósł w ładzom  austriackim , że w śród w łościaństw a tych 
okolic szerzy się agitacja, zm ierzająca do ogólnego pow ­
stania, m ającego na celu w ym uszenie nowej konstytucji, 
opartej na wolności i równości. A gitacja m iała być szerzo­
n a  przy  pomocy rozrzucanych po k raju , drukow anych 
ulotek z rysunkiem  o pew nej symbolicznej treści.

Dochodzenia przeprow adzone przez kom isarza cyrku­
łowego w  dniu 19 m aja  w ykryły, że geom etra Franciszek 
Gorzkowski, będący w  służbie u Zaleskiego oraz jego po­
m ocnik b. oficer polski — A ntoni Perles, przygotowywali 
w  siedleckim  m asową insurekcję chłopską, w ym ierzoną 
zarówno przeciw  obcym rządom, jak  przeciw  stosunkom  
poddańczo-pańszczyźnianym , zam ierzając się łączyć z D ą­
browskim , D eniską i F rancuzam i3), stworzyć w  Polsce 
republikę na równości i wolności opartą  oraz obronić ją 
zbrojnie przeciw  w rogim  mocarstwom.

W rażenie, jak ie to odkrycie w yw arło n a  um ysłach 
przedstaw icieli rządu austriackiego, było potężne. Poczy­
niono natychm iast rozległe zarządzenia ochronne. Po siłę 
zbrojną sięgnięto aż na Czechy.

Śledztwo otoczono najściślejszą tajem nicą, a i po dziś 
dzień spraw a Gorzkowskiego przedstaw ia się jako szereg 
zagadek, trudnych  do rozw ikłania, gdyż naw et ta jne  ak ta  
byłego c. k. m inisterium  policji rzucają na tę  spraw ę 
św iatło n ierów ne i m ętne.

Podczas policyjnego dochodzenia we wsi Cisie, chłopi 
dali zeznania ostrożne, skąpe, broniąc się nieśw iadom o­
ścią. A ntoni P erles wyznał, co w iedział o zam iarach Gorz­
kowskiego, sk ładając na niego całą winę. Gorzkowski 
w ypierał się zam iarów  insurekcyjnych, tw ierdząc, że 
chciał tylko zwrócić uw agę c. k. rządu  na niedolę chło­
pów i spowodować popraw ę ich losu. <

Obu spiskowców razem  z w ójtem  w si Cisie Łukaszem  
Przeborowskim , odstawiono zw iązanych powrozam i do 
aresztu  cyrkułowego w  Siedlcach.

Niezwykle pom ysłowa była technika ag itacy jna Gorz­
kowskiego. Obmyślił on form ę odezwy, k tó ra  była zrozu­
m iałą i „czytelną“ naw et dla analfabetów .

Przede w szystkim  przypom niał sobie pew ne dane ze 
spisu ludności z r. 1788, przy  k tórym  wówczas pracow ał 
i wyliczył jak i zachodzi, stosunek liczbowy na wsi m ię­
dzy chłopam i o ludźm i innych stanów  łącznie z w oj­
skiem  państw  zaborczych. S tosunek te  w ypadł m u jak  648 
do 25.

Na każdych więc 648 chłopów miało być; 3 dziedziców, 
1 ksiądz, 12 służby osobistej pana i 9 żołnierzy państw  
zaborczych.

Tych w łaśnie 648 ciemiężonych miało w  umówionym  
term in ie napaść na swych 25 gnębicieli i podyktow ać im 
sw ą wolę.

Przy współudziale przyjaciół odlitografow ano m u w 
W arszawie k ilkaset kartek , na k tórych był narysow any 
kw adrat, w  środku którego — 25 kółeczek oznaczało 
uprzyw ilejow anych, a 648 — narysow anych n a  obwódce 
— oznaczało chłopów.

Ulotki te  w raz z ustnym  kom entarzem  rozsyłał przez 
swych zaufanych od w si do wsi.

A gitując sam  lub pouczając swych agitatorów , stoso­
w ał analogiczną metodę, kreśląc kółka na piasku.

„Widzicie — mówił — oto jest nasza wieś,; a obok czte­
ry  w sie przyległe, w  tych pięciu w siach jfest panów  4, 
a w as — 230. Tak jest i dalej. Między Bugiem, Liwem, 
W ieprzem i Wisłą, jak  obliczyłem, żyje we w siach około
60.000 zdrowych i mocnych ludzi, a panów  około 100, któ-

3) B ry g a d ie r  kośc iuszkow sk i — Jo a ch im  D enisko, w  celu  w y ­
w o łan ia  p o w stan ia  w  G alic ji, w ta rg n ą ł n a  B ukow inę n a  czele 
n ielicznego  oddziału  zo rgan izow anego  n a  W ołoszczyźnie, lecz 
pon iósł k lęskę .
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rzÿ są chorzy i słabi. Niech się chłopi tylko porozum ieją 
z sobą i powiedzą panom :

— chcemy być wolni. Jeśli nas wyzwolicie — dobrze, 
a  jeśli n ie — wszyscy zginiecie, bo n iespraw iedliw ie jest, 
abyśm y my i nasze dzieci za w as cierpieli.

Otóż chłopi w  ten  sposób przez jedno słowo zostaną 
wolni. Ale nie dosyć tego, trzeba jeszcze nam ówić się z ty ­
mi, którzy m ieszkają za Bugiem, za Wisłą, na Rusi i L it­
wie. Gdy wszyscy razem  pow staną, nastąp i tak a  wolność 
między ludem, jak iej nigdy nie znano. Któż nam  co zrobi, 
gdy wszyscy weźmiemy się za ręce, z kosami, cepami, 
a  kto m a — z bronią palną. Co jest w  stodołach i śpichle- 
rzach pańskich, na to w  krw aw ym  pocie chłopi p racow a­
li, więc ich p raca  będzie im  żywnością.

Lepszym panom  zostawi się, co im potrzeba do życia, 
a  źli zginą“.

Poza tym  przygotow ał on jeszcze jedną „kartkę“ sym ­
boliczną“, w yobrażającą zagrodę w łościańską, pług za­
przężony we dw a woły, cztery krow y i pięć owiec. Było 
to  uosobienie reform y agrarnej, o k tó rej m arzył Gorz- 
kowski.

W ymyślił znak, po k tórym  m ieli poznawać się sprzy- 
siężeni: trzy  załam ane źdźbła słomy n a  kapeluszu.

Przygotow ał m anifest insurekcyjny, w ypisany na k a r t­
ce symbolicznej z godłem „Wolność, Równość i Rzeczpos­
polita“. „Każdy ksiądz — w ypisane było u góry — ma 
czytać w  swojej parafii ludow i swojem u po trzy  razy 
ju tro  w  niedzielę z najw iększą gorliwością“.

Poniżej znaków  symbolicznych był zamieszczony tekst: 
„Z obrachunku dwudziestom ilionowego ludu, różnym  spo­
sobem uciemiężonego, w ypada na 25, to jest panów, 
karbow ych i dworaków, na jednego księdza i na 9 żoł­
nierzy — 648. Od dziś dnia ten  lud łączy się, nie chce 
mieć pana  i pańszczyzny nie chce robić. Róbcie koło, 
obierzecie sobie wodza parafialnego, łączcie się z drugą 
p ara fią“.

Poniżej były umieszczone dw a koła, okolone laurem ; 
w  praw ym  — wódz parafia lny  wpisać m iął hasło: „Wol­
ność. równość lub śm ierć“, a w  lewym  — wódz sąsied­
niej parafii m iał umieścić dewizę kościuszkowską: „Kto 
nie z nam i •— ten  przeciw  nam “.

Na jednym  ze znalezionych egzem plarzy by ła data: 
„19 kw ietn ia I roku R epubliki jednej i n iepodzielnej“. 
Oczywiście kw iecień znaczył ty le  co „floréal“, gdyż użyto 
tu  kalendarza republikańskiego z okresu rew olucji f ra n ­
cuskiej. Odezwa podpisana była: „P iastam aro“ — tak i dzi­
w aczny pseudonim  obrał sobie B itte rm an  — Gorzkow- 
ski.

Odezwa ta  m iała być odczytana z am bon przez pro- 
boszczy po w szystkich parafiach.

Pew nej w ybranej niedzieli, uzbrojeni w  kosy i koły, 
chłopi m ieli stanąć tłum nie pod kościołem i zmusić p ro ­
boszcza, aby odczytał odezwę; w  razie odmowy — m iał 
być zabity, a odezwę w tedy odczytałby jeden z pow stań­
ców.

Po odczytaniu odezwy m iano w ybrać „wodza p ara fia l­
nego“.

Gdyby w ybór padł na dziedzica, w tedy wszyscy zbroj- 
no m ieli udać się do dw oru i oznajm ić m u to; w  razie 
gdyby w yboru nie przy ją ł — miano go zabić, albo użyć 
do ciężkich robót, a m ienie jego — skonfiskować.

Gdyby zaś dowództwo przyjął, m ajątek  w tedy staw ał 
się wolny od konfiskaty.

Dziewięć pow stań parafia lnych  m iało się łączyć 
w  „m assę“ i w ybrać sobie pułkow nika. M assy zaś tak ie 
m iały  łączyć się między sobą i, zdobywając sobie drogą 
rekwizycji, środki u trzym ania ■— posuwać się ku  granicom  
m ołdaw skiej i w ęgierskiej aby tam  połączyć się —■ na 
Wołoszczyźnie z Deniską, a n a  W ęgrzech — z H enrykiem  
Dąbrowskim.

Gorzkowski spodziewał się stanąć na czele całego ru ­
chu chłornkiego; dał sobie naw et zrobić pieczęć ze zna­
kiem  — i 1'AA., co oznaczać miało jego dziwaczny pseudo­
nim: ..PiaiJfrńm aro“.

A gitacjlrczyn iła  postępy. Były one co p raw da w  rażą­
cej dysproporcji z zam ierzeniam i spiskowca, świadczyły 
jednak  o tym, że chłopi d a ją  posłuch rew olucyjnym  „no­
w inom  francusk im “, szerzonym przez mierniczego z Cisia 
i jego pomocnika.

Zbliżał się już upatrzony dzień przez Gorzkowskiego. 
W ostatn iej jednak  chwili przypadek zdradził całą tę  agi­
tację.

tóż w łaściciel Cisia — Zaleski, spostrzegłszy chło­
pa, chcącego coś ukryć, zaczął go badać, przy czym z pod 
sukm any w ypadły m u jakieś tabliczki. Chłop uderzony 
rzucił nieostrożnie pogróżkę. Zatrzym ano go, ściągnięto 
innych i katow aniem  wydobyto z nich zeznania. Sam 
Gorzkowski, zapytany przez Zaleskiego, odpowiedział 
z uśmiechem, że tabliczki te rozesłał już wszędzie, że bę­
dzie ogólne powstanie, a w e wszystkich parafiach  — chło­
pi się zbiorą celem ogłoszenia konstytucji.

Strwożony tym  w szystkim  Zaleski, zaalarm ow ał jak  
wiem y władze austriackie, k tóre po w stępnym  śledztwie 
odstaw iły spiskowców do aresztu  w  Siedlcach.

S tam tąd  Gorzkowski napisał lis t do króla S tanisław a 
A ugusta z prośbą o w staw iennictw o, do żony swej w  W ar­
szawie — z doniesieniem  o swym losie, a poza tym  udało 
mu się wysłać w  sekrecie lis t do „m inistra francuskiego“, 
k tóry  „we W iedniu m a prowadzić p e rtrak tac je“.

L ist ten, w edług zeznań Gorzkowskiego był treści n a ­
stępującej:

„Piszę z Siedlec, z dzisiejszej G alicji zachodniej, 
daw niejszej Polski, w  kajdanach  austriackich. Pod­
pisany chciał się zasłużyć ludzkości i spraw ie, aby 
poddaństw o i pańszczyzna były zniesione; obwinio­
ny jest jednak, że chciał wywołać ogólne pow stanie 
ludu sarm ackiego i połączyć się z generałem  D ą­
brow skim “.

Dalej prosi o roztoczenie nad nim  opieki przez D yrek­
to ria t i kończy list tak :

„Ja  nieszczęśliwy cierpiałbym  może w  milczeniu, gdy­
bym  nie m iał do w yjaw ienia D yrektoriatow i w ielu rze­
czy, k tó re  mogą mieć dla przyszłości doniosłe skutki. Je s­
tem  przyjacielem  Kościuszki, Wybickiego i Dmochowskie­
go. P rzyjm ijcie m oją cześć, uw ielbienie i pozdrow ienie“.

Tajem nice, k tóre w yjaw ić m iał D yrektoriatow i, były 
— jak  się tłum aczył „treści naukow ej“.

Ten trick  o „w yjaw ieniu“ jakichś tajem nic D yrekto­
riatow i i o tym, że jest „przyjacielem “ Kościuszki, niezbyt 
pomógł naszem u egzaltow anem u jakobinowi.

Z Siedlec przeniesiono spiskowców do K rakow a.
Początkowo ulokowano ich w  dom ach p ryw atnych  pod 

silną strażą, a później — w w ięzieniu krym inalnym  na 
zamku.

W połowie czerwca rozpoczęło się dochodzenie przy 
udziale dwóch sędziów śledczych. Chodziło im o to, aby 
ustalić czy Gorzkowskiem u rzeczywiście szło tylko u uzys­
kanie ulg dla włościan, czy także o bu n t przeciw  rządo­
wi. Czy działał on z inicjatyw y w łasnej, czy jako em i­
sariusz Dąbrowskiego. Czy działał w  porozum ieniu z em i­
sariuszam i francuskim i i czy zam ierzenie jego nie w y­
rosło na gruncie usiłowań rew olucyjnych, zakrojonych na 
w iększą skalę.

Śledztwo prowadzono bardzo sk rupulatn ie i w  ścisłej 
tajem nicy. Gorzkowski załam ał się prędko i u jaw nił cały 
swój plan, w ym ienił szereg wspólników zam ieszkałych 
w  Prusiech  południowych, lub zbiegłych tam  przed aresz­
towaniem . Byli tam  chłopi wciągnięci do spisku: Żydzi — 
rzem ieślnicy, którzy sporządzali pieczątki i odbijali tab li­
czki symboliczne: byli również i klubiści w arszaw scy — 
członkowie sprzysiężenia.

W ładze austriack ie doniosły o tym  w szystkim  władzom 
pruskim  lecz te  nie zdradzały jakoś większego tą  spraw ą 
zainteresow ania.

Śledztwo ślimaczyło się dalej, aż wreszcie po trzech 
la tach  u ję ła  go w  swoje ręce kom isja nadw orna.

Tym czasem  w  roku 1800 zdołał Gorzkowski w raz 
z Perlesem  uknuć w  w ięzieniu nowe sprzysiężenie, nie 
m niej fantastyczne od poprzedniego: spiskowcy zam ierza­
li ow ładnąć zam kiem  waw elskim , arm atam i i inną bro­
nią i zacząć rew olucję w  K rakow ie.

Oczywiście i ten  spisek się wydał.
W reszcie w  r. 1802, po dalszych 2 la tach  śledztwa, 

zdała kom isja nadw orna rap o rt Swemu monarsze, kw ali­
fikujący działalność Gorzkowskiego, Perlesa i w ójta  P rze- 
borowskiego, jako zbrodnię stanu. Groził im  więc s try ­
czek.

Zakończenie jednak  tych incydentów  spiskowych było 
zgoła nieoczekiwane: przyszła w krótce „łaska m onarsza“ 
i więźniowie zostali wypuszczeni na wolność.

Nie doczekał się am nestii tylko Perles, zm arł bowiem 
w  więzieniu.
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Gorzkowski zo s ta ł' wydalony 
striackiej.

P rzyjaciel Gorzkowskiego, Alojzy Orchowski, napisał 
o nim  — w form ie pam iętn ika — w zruszającą opowieść4), 
św iadczącą o tym, że ten  n iepopraw ny ludowiec — ideali­
sta  m iał w ybu jałą  wyobraźnię, um ysł może nieco przy­
ciasny, ale zato — serce dobre i szlachetne.

Zarówno z te j opowieści, jak  i z ówczesnych raportów  
urzędowych, należy wnioskować, że Gorzkowski m iał na 
otoczenie w pływ  sugestywny, nieodparty, a poza tym  — 
jakiś nieprzezwyciężony urok osobisty.

Aby należycie ocenić osobiste w alory m oralne Gorz­
kowskiego na tle  ówczesnych dziejów i ludzi, trzeba p a­
miętać, że jak  to barw nie określa Szymon A skenazy — 
„po ogrom nym  w ysiłku insurekcyjnym  nastąp iła  depre­
sja  straszliw a, w yczerpanie psychiczne gorsze nierów nie 
od fizycznego, prowadzące prostą  drogą do zobojętnienia, 
apatii, rezygnacji śm iertelnej“.

N aw et Tadeusz Czacki, swe dzieło „O praw ach  litew ­
skich i polskich“ — rozpoczął wówczas od słów pełnych 
rezygnacji: „Już Polska w ym azana jest z liczby narodów “.

Do górnych, w ielkopańskich w arstw  społeczeństwa 
w kradał się stopniowo rozkładow y duch trójlojalizm u. 
Głoszono tę  „praw dę“, że nie podnosić się przeciw  nie- 
zwalczonej przemocy, lecz korzyć się przed n ią należy 
wszelkim i sposobami. S tąd  przy dw orach zaborców po­
w stało w ielu radców  tajnych, ochm istrzów, szambelanów, 
sta ts dam, fre ilin  itp.

W te j sytuacji tym  większego nab ierały  znaczenia po­
dejm ow ane równocześnie dążenia ratunkow e. Sprężyną 
główną byli tu  mali, a ofiarni ludzie czynu; choć niezbyt 
w yrobieni, ale gotowi głowę za k ra j położyć.

Była to przew ażnie szlachta przeciętna, szukająca opar­
cia w  m asach ludowych.

Takim  był i F ranciszek Gorzkowski.
W ykrycie pierwszego w  Polsce porozbiorowej „podże­

gacza ludowego“ pociągnęło co p raw da za sobą złam anie 
kilku  istn ień  ludzkich, lecz jednocześnie zakłóciło ów 
śm iercionośny sen letargiczny, w  jak i zapadało ówczesne 
społeczeństwo.

III.
Któż to był ten  Gorzkowski?
Szlachcic herbu  Tarnaw a, z przydom kiem  B itterm an, 

rodem  z W armii.
Kosztem biskupa M assalskiego w ychow yw ał się 

i kształcił we Francji, gdzie z zam iłow ania studiow ał m a­
tem atykę i nauki przyrodnicze. S tąd widocznie przeniósł 
w  życie publiczne skłonności do rozw iązyw ania wszelkich 
zawiłych zagadnień za pomocą liczby.

W yniósł także zdobycze myślowe racjonalizm u fra n ­
cuskiego, hasła wolności i równości, stosując je z całą 
bezwzględnością dedukcji m atem atycznej do stosunków 
polskich.

Za Sejm u W ielkiego był już w  W arszawie a w  r. 1788 
był zajęty  przy spisie ludności.

Miał, jak  przypuszczają historycy coś wspólnego z p i­
semkiem, rozrzuconym  w  Izbie Sejm owej w  dniu  o tw ar­
cia sesji pt. „Pokorna suplika w łościan do Stanów  N aj­
jaśniejszych“, w ystępującym  przeciwko poddaństw u i pań- 
szczyźnie oraz żądaniem  zam iany jej na czynsze.

W owych latach, ściślej zaś w  roku 1700 uzyskał on 
pa ten t na „G eom etrę jego K rólew skiej Mości“.

W okresie Targowicy zachowanie się jego było n ie­
jasne. Do w ojska w tedy nie poszedł, a po akcesie kró la 
do Targow icy nie opuścił k ra ju .

Praw dopodobnie hum anitarność króla i pozytywny sto­
sunek do spraw y chłopskiej — przesłaniały m u w ystępki 
królew skie w  stosunku do Rzeczypospolitej.

W okresie najazdu prusko-austriackiego na F rancję  
ogarnął Gorzkowskiego zapał w ojenny i przy tej sposob­
ności w yjaw ił swoje credo polityczne.

Otóż zdecydował się on na w yjazd do „sławnego tego 
k ra ju “, którem u był „w inien po części w ychow anie sw oje“.

Zebrał naw et „dw unastu ochotników, dobre początki 
m ających, jedynie dla bicia się z naszym i głównymi n ie­
przyjaciółm i“.

Rzecz ciekawa, że do tych „głównych nieprzyjaciół“ 
nie zaliczał w cale Rosji.

0 pomoc pieniężną na w yjazd ze swym i w spółtow arzysza­
mi i obiecywał zjednać dla niego um ysły Francuzów  oraz 
przekonać ich, że gdyby „F rancja m iała S tanisław a A ugu­
sta, albo Polska sposobność F rancji, to jużby skutek  p rze­
konał Europę, czy może lud liczny być rządzony n a tu ry
1 rozum u p raw em “.

Poza tym  w ysunął Gorzkowski w  tym  liście pew ną 
koncepcję polityczną: oto „najlepszy z królów  i kochany 
tejże ojczyzny ojciec“ stać się m iał pacyfikatorem  Euro­
py, w ybaw cą naraz F rancji i Polski, a to przez „połącze­
nie w  jednom yślność Moskwy, Szwecji, Danii i Polski 
dla obstaw ania za niepodległością F ran cji“ oraz przy­
w rócenia Polsce nie tylko G alicji i P ru s K rólewskich, ale 
i Śląska.

„W ypada te raz  — pisał Gorzkowski w spierać Francję, 
pozyskując Polsce nowe i daw ne P rusy  z Śląskiem  i G a­
licją dla wzm ocnienia Polski i d la ugruntow ania w  oby­
dwóch narodach wzajem nego zaufan ia“.

W ynik jego prośby do S tanisław a A ugusta nie jest 
znany; wiadom o tylko, że do F rancji bić się nie pojechał.

W okresie przedinsurekcyjnym  należał do sprzysięże- 
n ia  i był członkiem tak  zwanego K om itetu W arszawskiego.

W styczniu 1794 r. razem  z innym  delegatem  sprzysię- 
żenia (Jelskim) jeździł do Kościuszki, k tó ry  wówczas był 
w e Florencji, aby otrzym ać instrukcje w  przededniu przy­
gotowań do insurekcji.

Wiadomo, że w iosną 1794 r. był w  W arszawie, należał 
do spisku i bił się na ulicach stolicy. W czasie oblężenia 
W arszawy w ysłany był, jako em isariusz, w  strony ro­
dzinne do W armii.

Wedle w łasnych, przesadnych chyba zapewnień, był 
przyjacielem  Kościuszki i W ybickiego; należąc do Kom i­
te tu  W arszawskiego zaprzyjaźnił się zapewne z Alojzym 
Orchowskim. A kcję w śród chłopów podjął n iew ątpliw ie 
z w iedzą organizacji w arszaw skiej, w  zw iąku z ogólnym 
zam ierzeniem  rew olucyjnym .

Ten najjaskraw szy  objaw  polskiego jakobinizm u po­
chodził praw dopodobnie z tego samego p rądu  ideowego,

• k tóry  w ytrysnął już raz na zgliszczach rew olucji francus­
kiej, a którego fanatycznym  i bohaterskim  bojow nikiem  
był współczesny Gorzkowskiem u, trybun  pro letariuszy P a ­
ryża — G rakchus B abeuf5).

U derza pew ne podobieństwo jego zam ierzeń z kon­
cepcjam i Babeufa, k tóry  rew olucję chłopską chciał oprzeć 
w łaśnie na zorganizowanych kołach parafialnych. Jak  
tw ierdzi M. Kukieł, zam iarem  Gorzkowskiego •— było 
podźwignięcie Polski przez żakerię w  sty lu  francuskim .

W egzaltow anej jego w yobraźni żyła już Polska odbu­
dow ana na w zorach francuskich, z konsty tucją francuską 
i kalendarzem  republikańskim .

Pięcioletnie więzienie wyczerpało widocznie jego ener­
gię czynu. Nie b ra ł już udziału w życiu politycznym  i żył 
sam otnie oddany studiom  m atem atycznym .

I w  tej dziedzinie m iał również pom ysły nieco fan ­
tastyczne. W ydał dziełko w języku francuskim  pt. „Une 
e rreu r trouvée dans le élém ents de géom étrie ou la  qua­
d ra tu re  du cercle“ (W arszawa, 1809 str. 68), siląc się w  nim  

22
wykazać, że „stosunek f-  okręgu koła do średnicy, k tóry  
uważano za przybliżony, jest ścisły i dokładny“.

Osobliwością jest tam  jeszcze w prow adzenie takich  
nazw  jak : P iastę, F ranklin , Newton, Copernic itp. — na 
oznaczenia różnych w yrazów  rozważanego postępu 1, 2,
4, 8 itd. oraz sum  pew nych w yrazów  m atem atycznych.

W okresie K sięstw a W arszawskiego i K rólestw a K on­
gresowego pracow ał jako kalku lato r Głównej Izby O bra­
chunkow ej i na tej skrom nej posadzie dokonał życia.

L ite ra tu ra :  Szym on A skenazy  — „M onografia  z dziejów  n o ­
w o ży tn y ch “ t. X IX , K az m ie rz  B artoszew icz  — „D zieje in su re k c ji  
K o ściuszkow sk ie j" , W ładysław  S m oleńsk i — „D zieje  n a ro d u  p o l­
sk iego", A le k sa n d e r Ś w iętochow ski — „H is to ria  chłopów  p o l­
sk ic h " . ,1 :

4) A lo jzy  O rchow ski — „N ieustraszność  czyli opow iedzen ie  
h is to rii k o n sp ira c ji p rzez  g eo m etrę  G orzkow skiego w  ro k u  1796 
zaw iąz an e j" , je s t  to p am ię tn ik , p isan y  n a  e m ig rac ji po p o w sta ­
n iu  listopadow ym .

5) G rak ch u s  B abeuf, (p raw dziw e nazw isko  — icois N oel, 
1760 — 1797) by ł w  o k resie  re a k c ji  porew olucyjriei)" p rzyw ódcą 
u to p ijn eg o  ru ch u  k om unistycznego . W p ro g ram ie  „b ab efis tó w " 
by ła  m iędzy  in n y m i k o n fisk a ta  d ó b r ziem sk ch, p ry w a tn y c h  i k o ­
śc ie ln y ch  oraz podzia ł ich  pom iędzy  chłopów . Sp isek  w y k ry to  
i B ab eu f został zg ilo ty n o w an y  27 m a ja  1797 r., a  w ięc  p raw ie  
do k ład n  e w  ty m  sam ym  czasie, k ie d y  G orzkow ski zap lanow ał 
rew o ltę  chłopów  w  sied leck im .

M arks w sk azu je , że ru c h  rew o lu cy jn y  B ab eu fa  „pow ołał do 
życia  id eę  k o m u n is ty czn ą " , k tó ra  po  rew o lu c ji 1830 r. znów  o d ­
ży ła  w e F ra n c ji.
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P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Biuletyny postępu technicznego przedsiębiorstw mierniczych
Inź. K azim ierz R żew ski

Biuletyn tematyczny postępu technicznego PPG

3JUL5-.T Yj'J 
T E  M A T Y C Z  N Y

P O S T Ę P U  T E C H N I C Z N E G O

Pod tak ą  nazw ą PPG  wydało 
ostatnio B iuletyn za I k w arta ł 
1953 r. B iuletyn zaw iera następu­
jącą treść:

1. Upowszechniajm y nowe so­
cjalistyczne m etody pracy w  dzie­
dzinie geodezji. 2. W ytyczne i p ro- 

-v n gram  działalności na rok 1953 or-
■ I H i Se) ganów postępu technicznego i w y-
| ^  1% Z l l i k  nalazczości pracowniczej w  PPG.

»  I. , ¡''mim 3. O ruchu racjonalizatorskim .
4. In strukcja  dla racjonalizatorów  
składających projekty. 5. Tem a­
tyka dla wynalazczości. 6. P y ta ­
nia sugerujące. 7. W ynalazczość 
w  PPG. 8. L aureaci Państw ow ej 

Nagrody III  stopnia. 9. M etoda inż. Kowalowa. 10. Ruch 
racjonalizatorski w  k ra jach  dem okracji ludowych.

Bogata, u jm ująca w szechstronnie zagadnienie ruchu 
racjonalizatorskiego treść biuletynu, zaw arta  n a  19 s tro ­
nach m aszynopisu świadczy o bardzo poważnym  i głębo­
kim  trak tow an iu  tego zagadnienia przez zespół pracow ­
ników PPG.

tw cA a lh iW r

A rtykuł w stępny zaw iera szereg bardzo cennych w ska­
zań, k tóre można zastosować nie tylko do zespołu pracow ­
ników PPG  lecz również do ogółu naszego zawodu. Głów­
na myśl tego artyku łu  zaw iera się w  następujących sło­
w ach „nowy stosunek do człowieka pracy zmusza nas do 
rew izji dotychczasowego ujm ow ania zjawisk, tow arzyszą­
cych pracy, do integralnego trak tow an ia  i ujm ow ania 
procesów produkcyjnych w  ten  sposób, aby w idać w  nich 
było człowieka“. A więc pełna m obilizacja najlepszych 
w artości i możliwości tw órczych zawodu, do w alki o w y­
konanie planów  i urzeczyw istnienie socjalizmu.

Dalsze części b iu le tynu  zaw ierają bardzo pożyteczny 
wyciąg z aktów  praw nych  w  spraw ie wynalazczości p ra ­
cowniczej oraz k ró tką  instrukcję dla racjonalizatorów .

Umieszczenie w  pierw szym  num erze B iuletynu tego 
rodzaju zasadniczych wiadom ości jest bardzo w skazane 
i cenne, gdyż jest w prow adzeniem  do zagadnień racjona­
lizacji tych kolegów, którzy  nie są jeszcze dostatecznie 
poinform owani.

Zamieszczona dalej tem atyka wynalazczości zaw iera 
parę  konkretnych  punktów , w  których  oczekuje się od 
załogi P PG  rozw iązania trudności na odcinku: kosztów, 
osiągnięcia większej dokładności pomiarów, bezpieczeń­
stw a i higieny pracy  oraz ochrony sprzętu. Tem atyka, 
jak  w ynika z powyższego jest pom yślana bardzo wszech­
stronnie. W zakresie poligonizacji precyzyjnej zasygnali­
zowane są następujące odcinki pracy: projektow anie 
i zakładanie ciągów poligonowych w  sposób um ożliw ia­
jący uzyskanie przew idzianych dokładności, zaprojekto­
w anie i w ypróbow anie sprzętu zapew niającego odpowied­
n ią dokładność i spraw ność pracy, opracowanie na jlep ­
szych metod pracy  w  teren ie w  zakresie poligonizacji pa- 
ralaktycznej i poligonizacji przy pom iarze bezpośrednim  
długości boków poligonowych. W zakresie niw elacji p re ­
cyzyjnej tem atyka przew iduje opracowanie metod pracy, 
odpowiadających nowym  w ym aganiom  nauki i techniki. 
Dalsze tem aty  — to opracow anie m etod badania in stru ­
m entów  precyzyjnych i m etody zagęszczenia sieci w y­
pełniających po zdjęciu wież przenośnych.

T em atyka py tań  została w ysunięta przez pracowników  
w trakcie narad  produkcyjnych. Świadczy to, o wciągnię­
ciu pracow ników  do ruchu  racjonalizatorskiego. P y tan ia 
sugerujące odnoszą się do całego szeregu zagadnień: po­
czynając od spraw  drobniejszych ale o dużym  zasięgu jak  
ochrona podziałki na ła tach  przed zacieraniem , aż do za­
gadnień specjalnych. Ja k a  pow inna być konstrukcja pod­
pórki do łat, aby podpórka była ła tw a w  użyciu? Ja k  za­

pewnić najkorzystniejsze w arunk i obserw acji przez skon­
struow anie odpowiedniej osłony przy okularze? Ja k  
chronić teodolity precyzyjne? Ja k  zorganizować pracę 
zespołów i grup, by w yelim inow ać nadm ierne jazdy sa­
mochodem? Ja k  uspraw nić pracę heliotropów  w  sensie 
u trzym ania kontaktów ? Ja k i pow inien być nowy typ re ­
flektora? Ja k  uspraw nić pracę obserw atora przy prze- 
niesieńiu w spółrzędnych?

Przytoczone py tan ia z jednego tylko b iu le tynu  św iad­
czą o tym, jak  w iele jest jeszcze do zrobienia w  dziedzi­
nie uspraw nienia naszej pracy.

Podane zestaw ienie wynalazczości pracowniczej w  P PG  
w  r. 1951 i 1952 pozw ala n a  zorientow anie się, jak  duże 
oszczędności przyniosły pom ysły racjonalizatorskie i w y­
nalazki w  tym  okresie. B iuletyn podaje dalej k ró tk i opis 
triangulacy jnych  wież przenośnych opracowanych przez 
zespół złożony z inżynierów  J. Borysowskiego, W. K ie- 
purskiego, A. Szczuckiego, R. W łodarczyka oraz cieśli 
Józefa Pachnika. Zespół ten  w  roku  1952 uzyskał P ań ­
stw ow ą Nagrodę III  stopnia w  geodezji.

Państw ow e Przedsiębiorstw o Geodezyjne przeprow a­
dziło analizę najlepszych m etod pracy  system em  inż. Ko­
w alow a i opis przebiegu te j pracy podaje w  biuletynie. 
W odpowiedzi na apel CRZZ koledzy: J. Rogowski,
J. Sw iderski i Z. Boczkowski przystąpili do konkursu  na 
osiągnięcie najlepszych wyników, przy zastosowaniu m e­
tody inż. Kowalowa w zakresie triangulacji w ypełn iają­
cej, m ontażu dwudziestopięciom etrowych wież przeno­
śnych oraz opracowania p lanu  badania i studiow ania n a j­
lepszych sposobów i m etod pracy.

Omówiono szczegółowo plan  działania oraz cel pracy 
z zespołami, k tó re  wzięły udział w  przeprow adzonych 
próbach.

Je s t rzeczą zrozumiałą, że inicjatorzy m etody inż. Ko­
w alow a napotkali w  swej pracy  na szereg trudności, k tó ­
re  w  opisie doświadczeń podają: były to pierw sze próby, 
nie oparte jeszcze na doświadczeniu. Trudności polegały 
głównie na tym, że rodzaj w ykonyw anych p rac stw arzał 
różne dodatkowe kom plikacje: rozproszenie zespołów 
m ontażowych w  terenie, trudności kom unikacyjne itd.

Jednak , mimo wszystko, osiągnięto wyniki, k tóre po­
zwoliły na przeprow adzenie analizy i wyciągnięcie wnio­
sków w  następujących zagadnieniach związanych z b u ­
dową wież: 1) planow anie pracy, 2) organizacja pracy 
(funkcjonalny podział pracy, specjalizacja, synchroniza­
cja pracy), 3) bezpośredni udział w  pracy kierow nika ze­
społu, 4) zastosowanie najlepszych metod pracy  przy: 
podnoszeniu ściany, olinow aniu wieży, podnoszeniu nóg 
średnich, w iązaniu otężnikowania.
. Ś rednia wydajność, dzięki zastosow aniu najlepszych 
metod pracy, ustalonych przy pomocy m etody inż. Ko­
w alow a w zrosła ze 137°/o na 234°/o w ykonania norm y. N aj­
lepsze w yniki osiągnął zespół Józefa M azurka, dzięki do­
brej organizacji pracy, drugie m iejsce zajął zespół T a­
deusza M azurka, trzecie ■—• Rom ana Sitnickiego. Z w y­
nikam i tych prac i osiągnięciami zapoznano już w szyst­
kie zespoły montażowe.

Należy przypuszczać, że inne przedsiębiorstw a naw ią­
żą kon tak t z PPG  w  celu w ym iany doświadczeń przy sto­
sowaniu m etody inż. Kowalowa i przeprow adzą na swoim 
terenie dalsze próby, k tóre w  swoich biuletynach ogłoszą.

K rótkie wiadomości z dziedziny ruchu  racjonalizator­
skiego w  k ra jach  dem okracji ludowych zam ykają treść 
b iu letynu PPG, świadcząc o w szechstronnych zain tere­
sow aniach ruchem  racjonalizatorskim  pracow ników  PPG.

Należy przy tym  dodać, że b iu letyn posiada ładną 
okładkę z oryginalnie zaprojektow anym  znakiem  PPG, 
zaw ierającym  sylw etkę teodolitu uniw ersalnego, używ a­
nego do pom iarów  astronom icznych.

Niestety, biuletyn PPG  poza okładką nie zaw iera żad­
nych rysunków . A przecież ilustracje  w  b iu letynach by-
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w izualna propagandy przem aw ia do czytelnika n a jła ­
tw iej.

Ten pierwszy, w ydany przez PPG  b iu le tyn  świadczy 
o tym , że zespół pracow ników  tego przedsiębiorstw a ma 
pełne zrozum ienie dla ogromnego znaczenia ruchu  rac jo ­
nalizatorskiego. Z b iu le tynu  widoczne jest, że w P PG  •— 
zagadnieniom  rozw oju i podniesienia poziomu p racy  po­
święca się w iele m yśli twórczej i zapału.

Należałoby życzyć, by do w spółpracy z biuletynem  
w ciągnąć wszystkich pracow ników  przedsiębiorstw a, 
a zwłaszcza przodujących racjonalizatorów , k tórych  jest 
w  PPG  wielu, jak  m ożna sądzić z inform acji zaw artych 
w  biuletynie.

P PG  nazw ało swój b iu le tyn  — Biuletynem  Tem atycz­
nym  Postępu Technicznego. Nazwa ta  jest całkowicie 
uspraw iedliw iona, gdyż ro lą  b iu le tynu  jest nie tylko 
upow szechnianie doświadczenia, ale i pobudzenie m yśli 
pracow ników  w  k ierunku  dążenia do stałego postępu 
technicznego.

Toteż nie ulega wątpliwości, że liczba racjonalizato­
rów  w  P PG  będzie sta le w zrastać i że istnienie b iu le ty­
nu będzie'bodźcem  do coraz lepszej i w ydajniejszej pracy.

Biuletyn Informacyjny
Klubu Techniki i Racjonalizacji przy O. P. M. w  Łodzi

Estetyczna okładka b iu le tynu  
je st jednocześnie- hasłem , które 
można by określić w  ten  sposób: 
„Geodezja w  służbie pokojowego 
rozw oju przem ysłu i budow nic­
tw a“. Hasło to rozw inięte jest 
w  treści biuletynu, k tó ra  na tle 
w ydarzeń politycznych w ykazuje 
zadania inżynierów  i techników : 
„M usimy wszyscy stanąć w  walce 
o postęp techniczny i w iększą w y­
dajność pracy. M usimy zwiększyć 
naszą produkcję przez podniesie­
nie naszych wiadom ości facho­
w ych“.

Pierw szy b iu letyn inform acyj­
ny OPM w  Łodzi ma charak te r apelu skierowanego do 
pracow ników  o wzięcie powszechnego udziału w  ruchu 
racjonalizatorskim . W biuletynie omówione są przepisy 
w  spraw ie wynalazczości, podany jest w ykaz uspraw ­
nień  pracow ników  przedsiębiorstw a, a także tabela  w y­
nagrodzeń za uspraw nien ia pracownicze.

Treść „tem atyki“ dla racjonalizatorów  i częściowo 
„pytań  sugerujących“ — jest zbyt ogólna i tego rodzaju  
sform ułow ania, jak  „W jak ie j dziedzinie p rodukcji po­
średniej lub bezpośredniej w idzisz źródło oszczędności?“ 
lub  „Czy nie mógłbyś w skazać m ateriałów , k tóre można 
by w yrugow ać z produkcji?“ — słabo jedynie zaznacza­
ją  dziedzinę, w  której można by szukać tem atu  dla w yna­
lazczości lub uspraw nień.

Gdyby pytan ie pierw sze było sform ułow ane w  ten  spo­
sób: „System  stabilizacji reperów  przy p racach  n iw ela­
cyjnych jest przestarzały, zabiera zbyt dużo czasu. Ocze­
kujem y na nowy, spraw niejszy system “ — precyzowałoby 
ono tem at bardziej ściśle.

p rodukcji i podanie n a  nie rozw iązania“ — nie w iąże się 
ze, słusznym  zresztą, w stępem  do art. pt. „Tem atyka“. 
Tem atyka w łaśnie m a wykazać w ąskie gard ła produkcji. 
Skądinąd, tak ie  sform ułow anie może być bardzo cieka­
we, lecz nie na tym  miejscu. Byłoby ono odpowiedniejsze 
jako punk t p rogram u narady  produkcyjnej, n a  k tó rej 
pracow nicy om aw iają całość procesu produkcyjnego.

Im ponująca liczba 36 py tań  sugerujących, podzielonych 
zresztą na działy, jest bardzo różna pod względem sfor­
m ułowań. Znajdujem y tu  ciekawe py tan ia  dotyczące opi­
su w ykonyw anych czynności, np.: J a k  prowadzić rów no­
czesny pom iar kątów  i długości poligonu? Jak ie j treści 
odczyty i pogadanki należałoby wygłosić, by pogłębić n a ­
sze wiadomości m iernicze? J a k  udoskonalić pom iar d łu ­
gości? Co uspraw niłbyś w  naszym  transporcie?

Zam ieszczanie w  biuletynie py tań  sugerujących jest 
bardzo celowe.

Weźmy n a  przykład  p ierw szą część takiego pytania, 
jak : K tóre czynności w  produkcji są dla ciebie lub tw ych 
kolegów bardzo trudne  do w ykonania i jak i masz spo­
sób na ich pokonanie? N aw et jeżeli na to py tan ie nie 
otrzym am y odpowiedzi, w  której zaw ierałoby się w łaści­
we rozwiązanie, to samo podanie przez pracow ników , 
trudności, jak ie m ają w  pracy, m a dużą w artość z jednej 
strony, jako w skazanie słabego m iejsca produkcji, z d ru ­
giej zaś, jako wciągnięcie pracow nika do m yślenia na 
tem at racjonalizacji. W ydaje się jednak, że należałoby 
ograniczyć liczbę py tań  i raczej m niej ich zamieszczać, 
zato jak  najbardzie j sprecyzowanych. Byłoby rów nież 
wskazane, by przy  tak ie j ilości py tań  klasyfikować je  na 
grupy o podobnej tem atyce. Mogłyby to być n a  przykład  
następujące grupy py tań : 1. Pom ysły racjonalizatorsk ie 
w  stosunku do narzędzi pracy  — opis techniczny pom y­
słu. 2. Opis uspraw nionej czynności. 3. P ro jek ty  ulepsze­
n ia organizacji pracy  n a  teren ie zakładu itd.

Ogólnie biorąc należy stwierdzić, że ten  pierw szy b iu ­
letyn OPM w Łodzi opracowany jest starannie.

Biuletyn Poznańskiego Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Kartograficznego

Poznańskie Okręgowe P rzed­
siębiorstwo K artograficzne, k tóre 
ostatnio zostało wcielone do OMP 
w  Poznaniu, wydało b iu letyn o 
skrom nej objętości i ładnej okład­
ce. W treści znajdujem y: a rtyku ł 
w stępny, w ezwanie do kolegów 
o wzięcie udziału w  pracy nad po­
stępem  technicznym , w ykaz p ro ­
jektów  uspraw nień przysłanych 
przez CUGiK, a zgłoszonych- przez 
inne przedsiębiorstw a.

Na podkreślenie zasługuje a r ­
tykuł końcowy biuletynu, a m ia­
nowicie: „W iadomości z innych
przedsiębiorstw “. Tego rodzaju  

wiadomości pow inny ukazyw ać się w e wszystkich b iu le­
tynach  w ydaw anych przez inne przedsiębiorstw a.

Przyczyniłoby się to nie tylko do w ym iany dośw iad­
czeń, lecz również do rozw ijania w spółzaw odnictw a 
w  dziedzinie racjonalizacji między przedsiębiorstwam i.

Zastosowanie wozu mieszkalnego w pracach geodezyjnych

M gr inż. Jerzy  O sm ulski

Pracow nicy przedsiębiorstw  geodezyjnych zatrudnieni 
znaczną część roku w  terenie, w  w ielu w ypadkach z dala 
od osiedli, m ają niejednokrotnie duże trudności ze zdo­
byciem  dachu nad głową.

Toteż C entralny Urząd Geodezji i K artografii w ystą­
pił z in ic ja tyw ą zastosow ania do n iektórych typów  polo- 
wych robót geodezyjnych wozu mieszkalnego.

Wóz tak i zapew niłby zespołom pom iarowym  znośne w a­
ru n k i m ieszkaniowe w  tych okolicach, w  których odle­
głość noclegów od m iejsca pracy, spraw ia grupom  po­
m iarow ym  duże trudności.

Odjęcie zespołom pom iarowym  kłopotów  m ieszka­
niowych przyczyni się niew ątpliw ie do zwiększenia w y­
dajności p rac polowych, a jednocześnie stw orzy możli­
wości kam eralnego opracow ania m ateriałów  polowych, 
dzięki odpowiedniem u przystosow aniu pomieszczenia w 
wozie m ieszkalnym.

Poniższy opis wozu oraz rysunki zorientują czytelni­
ka w  jego w yglądzie i przydatności.

Wóz m ieszkalny 6-osobowy o w ym iarach: szerokość — 
250 cm, długość — 650 cm, wysokość nadwozia ■— 209 cm 
składać się będzie z następujących części:
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TwóźTe zelazne z ram ą stalow ą — nosnosc ao 
4,5 ton, na kołach o w ym iarach 750 X 20 ogumionych 
(pneumatyki). Ilość kół — 4 szt. +  zapas, razem  5 szt. 
Pod ram ą podwieszona m a być skrzynia o w ym iarach 
320 X 120 X 40 cm na sprzęt geodezyjny. Podwozie po­
siada urządzenie do przyczepiania do samochodu, lub 
ciągnika z możliwością zastosow ania dyszla i orczyków 
<lla przeciągania końmi.

2. Nadwozie: szkielet z drew na liściastego — w ym iary 
zew nętrzne: 650 X 308 X 250 cm. Ściany grubości 5 cm 
izolowane od zew nątrz papą, n a  k tó rą  nałożona będzie 
szalówka sosnowa grubości 1,5 cm, przykręcona śrubam i. 
Od w ew nętrznej strony szkieletu m iękkie p ły ty  pilśnio­
we grubości 10 mm, a na w ierzchu sk lejka sosnowa g ru ­
bości 5 mm.

Dach: na konstrukcję żebrową nałożona szalówka so­
snowa 1,5 cm grubości, pokry ta b lachą żelazną — 0,5 mm  
Pominiowaną. Od w ew nątrz — izolacja pilśniow a grubości 
5 mm. W dachu dw a w enty latory  otw ierane, o w ym iarach 
10 X 25 cm.

Podłoga podw ójna z izolacją z papy — pokry ta ksylo- 
litem.

O kna: typ  szwedzki — szyby podwójne, otw ierane do 
w ewnątrz, okratow ane d ru tem  o średnicy 8—10 mm.

Urządzenie w nętrza wozu widoczne jest na rysunku  2.
W nętrze wozu podzielone będzie na trzy  oddzielne po­

mieszczenia. Pomieszczenie I ■— przeznaczone n a  sypialnię 
i pracow nię kierow nika zespołu i sek re tarza  techniczne­
go. Pomieszczenie II •— przeznaczone na sypialnię dla 
czterech pom iarowych i jadaln ię dla całego zespołu. P o­
mieszczenie III  — przeznaczone na kuchnię.

Poniew aż pow ierzchnia użytkow a w nętrza wozu jest 
niewielka, podział je j i um eblow anie należało przemyśleć 
z uw zględnieniem  m aksym alnego w ykorzystania miejsca.

W pomieszczeniu I zna jdu ją  się dw a łóżka (1) umoco­
w ane piętrowo (typ kolejowy) ■— jedno dla kierow nika 
zespołu, drugie — dla sek re tarza  technicznego. Pod dol­
nym  łóżkiem znajdu je się skrzynia do przechow ania po­
ścieli. Na skrzyni ram a łóżka dolnego, podnoszona na za­
w iasach do góry. Łóżko górne również na zawiasach, po 
opuszczeniu i schowaniu pościeli stanow i oparcie kanapy, 
Powstałej z obu łóżek. Na resztę um eblow ania pomiesz­
czenia I składa się: szafa do u b rań  (3) o w ym iarach 
40 X 86 X 70 cm, szafa żaluzjow a do ak t (4) o w ym iarach 
40 X 78 X 80 cm oraz stół do pracy (5) z dw iem a szafkam i 
Po bokach i 1 taboret.

W pomieszczeniu II są dw a łóżka (1), umieszczone pię­
trowo — ściśle jak  w  pomieszczeniu I oraz dw a dalsze 
łóżka (2) również piętrowe, lecz o innej konstrukcji, 
a  mianowicie: są to łóżka składane razem  i zam ykane na 
ścianę. Złożone zajm ują przestrzeń 16 cm od ściany. 
W szystkie łóżka m ają  m aterace z w aldharu . Poza łóżka­
mi, w  pomieszczeniu II znajdu ją się dwie szafy do ubrań  
(7) o w ym iarach 55 X 65 X 170 cm i stół (6) o w ym iarach 
70 X 140 cm przedłużony o 30 cm.

Pomieszczenie III  — to część gospodarska wozu miesz­
kalnego. Je s t więc tam  szafa do produktów  żywnościo­
wych (8) o w ym iarach 50 X 40 X 170 cm, stół kuchen­
ny (9) o w ym iarach 60 X 82 cm z półką na naczynia,

um yw alnia zam yłtana (tu) o w ym iarach 60 X 20 X 80 cm 
z m iską i zlewem (11) o w ym iarach 32 X 60 X 60 cm 
oraz kuchnia do gotowania posiłków i ogrzew ania ca­
łego wozu przy pomocy rury , przeprow adzonej przez 
w szystkie trzy  pomieszczenia. Jeden  w ylot ru ry  przecho­
dzi przez sufit pomieszczenia III, a drugi przez sufit i po­
mieszczenia I (patrz rys. 1). W kuchni, u góry przew i­
dziany jest zbiornik na wodę o pojem ności 80—100 litrów , 
z odprowadzeniem  i k ranem  do spływ u wody. Urządze­
nie kuchni stw arza możliwość przygotow ania gorących 
posiłków dla całego zespołu, co w  dotychczasowych w a­
runkach, w  przypadku pracy z dala od osiedli nie zawsze 
było możliwe.

Ja k  w ynika z opisu wozu mieszkalnego, zastosowanie 
go w  geodezji powinno dać duże usługi, w  szczególności 
przy tego rodzaju pracach  polowych, jak : triangulacja 
wszystkich rzędów, pom iary lasów, rzek itp. oraz przy 
opracow aniu polowym — podkładów  fotogram etrycznych.

Wyżej opisany wóz m ieszkalny, nie był w  te j postaci 
dotychczas stosowany w  Polsce do p rac  geodezyjnych. 
Jedynie w  kolejnictw ie, odpowiednio urządzony wagon 
kolejowy, używ any jest przez kom órki pom iarowe. Rów­
nież przy pom iarach rzek, używ ane są p ływ aki m iesz­
kalne, n ie jednokrotnie doskonale wyposażone.

Próby rozw iązania problem u m ieszkaniowego dla po- 
lowców, przy pomocy nam iotów  nie dają  tak ich  rezu lta­
tów, jakie da wóz m ieszkalny. Pom ijając już kw estię p ry ­
m itywu, jak i stanow ią nam ioty — użycie ich ogranicza 
się wyłącznie do okresu 2—3 miesięcy letnich, podczas 
gdy wóz m ieszkalny dzięki odpowiednio zbudowanym  
ścianom i izolacji term icznej oraz dzięki możliwości ogrze­
w ania w nętrza — może być używ any naw et cały rok.

D rugim  istotnym  m om entem  przem aw iającym  na ko­
rzyść wozu, jest możność w ykorzystania przez k ierow nika 
zespołu pomieszczenia I do p rac kam eralnych, przy  czym 
jako ośw ietlenie w  godzinach wieczornych, przew iduje 
się instalację elektryczną z możliwością podłączenia jej 
do sieci, jeśli wóz jest w  pobliżu osiedla zelektryfikow a­
nego, bądź też lam py naftowe.

W iemy dobrze, jak  uciążliw ą jest spraw a dojścia, n ie­
raz w ielu kilom etrów , od kw atery  do m iejsca pracy 
i z powrotem . He to zabiera czasu i energii, tak  potrzeb­
nej przy pracach  polowych'.

P rzy użyciu wozu mieszkalnego, dzięki możliwości 
przetaczania go do samego m iejsca pracy, problem  ten 
przestaje  istnieć.

Miejsce na postój należy w ybierać w  pobliżu wody, 
w  m iarę możności w  cieniu drzew, dla uniknięcia zbyt­
niego nagrzew ania się wozu w ciągu dnia, zwłaszcza pod­
czas upałów  letnich.

Odpowiednio m ocna konstrukcja wozu, pozw ala na 
przetaczanie go również na duże odległości przy pomocy 
sam ochodu czy ciągnika z szybkością 40 km/godz.

Zalety oraz ew entualne w ady wozów m ieszkalnych 
można będzie ocenić dopiero w  końcu, roku bieżącego. 
Wozy te  przejdą bowiem  w  tym  roku próbę w  k ilku  przed­
siębiorstw ach przy różnych typach prac polowych. Od 
w yników  te j próby zależy, czy znajdą one szersze zastoso­
w anie w  geodezji.

DO N A SZ Y C H  C ZYTE LN IK Ó W

Prenum eratę czasopism technicznych od dnia 16 lutego hr. przy jm ują  ty lko  listonosze i placów ki pocztowe 
właściwego rejonu doręczeń, na terenie którego zam ieszkuje prenum erator, odbiorca.

Pow yższe nie dotyczy prenum eraty zbiorow ej-ulgow ej dokonyw anej przez oddziały w ojew ódzkie NOT, koła nau­
kow e studentów  szkół w yższych oraz dyrekcje szkół zawodowych, która należy ja k  dotychczas kierować bezpo­
średnio do PPK Ruch.
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Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I T E R E N U

/
Zawodowe szkolnictwo geodezyjne

D nia 5 stycznia br. w  C entralnym  Urzędzie Geodezji 
i K artografii odbyła się jednodniow a narada  dyrektorów  
technikum  geodezyjnych.

Szkoły te, p rzejęte przez CUGiK od Centralnego U rzę­
du  Szkolenia Zawodowego przed rokiem  — kształcą tech­
ników  w zakresie trzech specjalizacji: pom iarów  szcze­
gółowych, rolnych oraz prac kartograficznych i fotogra­
m etrycznych. Specjalizacja w  poszczególnych szkołach 
jest różna, w  zależności od potrzeb rejonu  gospodarczego, 
w którym  mieści się szkoła. P rogram  szkolenia, jest czte­
roletni, a w ym agany cenzus na I rok nauk i — 7-letnia 
szkoła podstawowa.

Lokalizacja szkół jest następująca: 1) B iałystok, 2) Byd­
goszcz, 3) Jarosław , 4) Katowice, 5) Kraków , 6) Lublin,
7) Łódź, 8) Opole, 9) Poznań, 10) W arszawa, 11) W rocław.

D yskusja, k tó ra  nastąp iła  po refera tach  oraz ustnych 
spraw ozdaniach dyrektorów  szkół, dała pełny obraz dzia­
łalności tych szkół, zarówno osiągnięć, jak  i w  w ielu w y­
padkach — braków  i niedociągnięć.

W niniejszej notatce omówimy n iektóre zagadnienia, 
in teresu jące specjalnie ZMRP i jego organizacyjne ogni­
w a terenow e, tj. zarządy oddziałów wojewódzkich i koła 
przy  zakładach pracy.

Do spraw  tych przede w szystkim  zaliczyć należy re ­
k ru tac ję  kandydatów  do szkół na I kurs. P rzyjm ow anie 
kandydatów  pochodzenia chłopskiego jest ogromnie u tru ­
dnione ze względu n a  b rak  in te rnatów  i burs w  większoś­
ci szkół. Inną niem niej w ielką trudnością je s t to, że ani 
rodzice, ani młodzież nie zdają sobie spraw y z zadań za­
wodu w  gospodarce narodow ej, nie o rien tu ją  się również, 
n a  czym polega p raca w  zawodzie i jak ie o tw iera ona 
możliwości.

Tak na przykład  fak t, że jedna ze szkół geodezyjnych 
była w ydziałem  szkoły budow lanej zachęcił młodzież do 
licznego zgłaszania się do tej szkoły. Zgłaszający Się bo­
wiem  uważali, że kończą szkołę budow laną ze specjaliza­
cją w  geodezji, jako części p rac budow lanych. Świadczy 
to o tym, że społeczeństwo nie jest dostatecznie poinfor­
m owane o naszym  zawodzie i że stan  tak i należy zmienić 
przez odpowiednio przerow adzoną akcję popularyzacyjną.

A przecież w łaściw a rek ru tac ja  do szkół, to rzecz n ie­
słychanie isto tna dla w ychow ania przyszłych kad r tech­
nicznych w  geodezji. Na odpraw ie omówiono więc kroki, 
jakie należałoby poczynić przy rek ru tac ji kandydatów , 
aby nie tylko zapełnić liczbę m iejsc w  poszczególnych 
szkołach, ale stworzyć również pew ne możliwości selekcji. 
Dotychczas tak ie możliwości selekcji m iała jedynie szkoła 
w  K atowicach, w k tórej w  roku 1950 po egzam inach w stę­
pnych spośród 300 kandydatów , przyjęto na pierwszy 
rok — 100 uczniów.

Toteż do akcji popularyzacji zawodu geodezyjnego m u­
szą w  przyszłości włączyć się oddziały i koła zakładowe 
ZMRP. R ekru tację w  roku 1953 należy poprzedzić in ten ­
sywną, program ow ą akcją popularyzacji zawodu w śród 
młodzieży i rodziców, przy w ykorzystaniu dotychczaso­
wego doświadczenia na tym  odcinku. Należy przy tym  
podkreślić, że program  w  technikum  geodezyjnym  w  za­
kresie m atem atyki jest bardzo obszerny: na I roku prze­
rab iany  jest kurs 2 la t m atem atyki, na poziomie liceal­
nym, a na III roku w  program ie są już tak  trudne  zagad­
nienia, jak  elem enty wyższej m atem atyki. T aki zakres 
i poziom m atem atyki konieczny jest do zrozum ienia teorii 
błędów, bez znajomości k tórej nie może obyć się pełno­
w artościow y technik  geodezyjny.

Możliwość selekcji, to jeden z podstaw owych w aru n ­
ków podniesienia poziomu uczniów w  szkołach i w yrów ­
nania poziomu młodzieży m iejskiej i w iejskiej, k tó ra  na

ogół biorąc m a słabe przygotowanie. Pomoc oddziałów 
i kół ZMRP pow inna mieć również m iejsce przy rozw ią­
zaniu takich  trudności szkół, jak  in te rn a ty  dla mło­
dzieży itp.

Z przebiegu odpraw y w ynikało jasno, że w  tych śro­
dowiskach, w  których  istn ieje w spółpraca szkoły z ogni­
w am i ZMRP, szkoły sto ją bardzo dobrze. Pow stanie szko­
ły w  Opolu i pokonanie wszelkich trudności organizacyj­
nych w  znacznej m ierze zawdzięczać należy w łaśnie in i­
cjatyw ie, staran iom  i opiece miejscowych ogniw ZMRP- 
Na odpraw ie podkreślono również dobrą w spółpracę szko­
ły łódzkiej z miejscowym i placów kam i ZMRP.

Ciekawa była również dyskusja na tem at doboru w y­
kładowców przedm iotów  fachowych. Ustalono, że pełno­
w artościow ym  nauczycielem  może być inżynier, posiada­
jący dobre kw alifikacje fachowe, p racu jący  aktyw nie 
w  produkcji i m ający osiągnięcia postępu technicznego. 
Z drugiej strony stwierdzono, że inżynier pracu jący  w  pro­
dukcji, a  nauczający w  niepełnym  w ym iarze godzin, nie­
raz nie m a czasu, względnie w arunków  dla dostatecznego 
zajęcia się szkołą i powierzonym i m u uczniami.

Toteż koła ZMRP pow inny zająć się również spraw ą 
wykładowców, w ysuw ając odpowiednie kandydatury .

N iektóre wypowiedzi dyrektorów  szkół uzależniały po­
ziom nauczania w  szkołach od pełnego zatrudnien ia nau ­
czycieli w  szkołach, naw et jeśliby należało zatrudnić bez­
pośrednio po ukończeniu studiów, bez odbycia praktyki. 
Do czasu jednak, kiedy szkoła będzie m iała etatow ych 
nauczycieli, należałoby raczej pomóc w ykładowcom  w 
rów nom iernym  rozłożeniu obowiązków pomiędzy zak ła­
dem  pracy, a szkołą.

W spraw ie p rak ty k  w akacyjnych absolw entów  od daw ­
na już stw ierdzono i przyjęto, że specjalizacja w  zawodzie 
w ym aga od dwu do pięcioletniej prak tyk i, dla uzyskania 
w  pełni um iejętności sam odzielnej pracy. O kres w prow a­
dzania p rak ty k an ta  w  zagadnienia praktyczne, chwilowo 
daje słabszą wydajność, lecz w  rezultacie przynosi w  przy­
szłości bardzo wiele korzyści.

I tu  jest znowu apel do ogniw ZMRP, zwłaszcza zaś 
do kół zakładowych o w łączenie się do akcji opieki nad 
prak tykan tam i, wspólnie ze szkołam i i zakładam i pracy, 
w  k ierunku  otoczenia ich opieką i kierow ania p rak tyką 
w  sposób gw aran tu jący  nauczenie się zawodu.

Na naradzie zastanaw iano się również nad w ydaniem  
dla szkół zawodowych podręcznika z geodezji. Spraw a ta  
nie p rzedstaw ia się jednak  źle. Nauczyciele korzystają 
z obu w ydań prof. K luźniaka, z książki prof. Kowalczyka, 
z obu w ydań prof. Kameli, z książki prof. K ietlińskiej, 
inż. A. Szczerby itd. Poniew aż drugie w ydanie podręczni­
ka prof. K luźniaka jest już wyczerpane, zwrócono uwagę 
aby przy pow tórzeniu w ydania ułożyć je  w edług 4-let- 
niego program u szkół, w  nieco dostępniejszej formie.

O m aw iana była również spraw a P rzeglądu Geodezyj­
nego i wciągnięcia kierow nictw a poszczególnych szkół do 
w spółpracy z redakcją. Zdaniem  dyrektorów  szkół b a r­
dzo pożyteczne byłoby stw orzenie w  czasopiśmie kącika 
dla młodzieży, w  którym  prowadzono by tem atykę na po­
ziomie dostępnym  dla uczniów, względnie podaw ano by 
zadania techniczne z geodezji na odpowiednim poziomie 
w  form ie konkursów.

Liczba poruszanych na odpraw ie zagadnień świadczy 
o tym, że przy  organizow aniu zjazdów zawodowych i róż­
nych większych konferencji technicznych należałoby za­
praszać delegatów  z poszczególnych szkół zawodowych 
geodezyjnych. Stworzyłoby to możliwości stałego u trzy ­
m yw ania kon tak tu  ogółu naszego zawodu z tak  w ażnym  
odcinkiem  życia zawodowego, jak im  jest szkolenie kadr 
przyszłych geodetów.

Inż. K. Rżewski

VII ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU MIERNICZYCH RP. 

Warszawa, 27, 28, 29 marca 1953 r.
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„PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE“
zaw iadam ia ją , że prze ję ły  od f-m y Trzaska, E w erł i M icha lski w ydaw a­

nie dz ie ł zb iorow ych pt.:

„P O D R Ę C ZN IK  B U D O W L A N Y "  oraz „P O D R Ę C Z N IK  IN Ż Y N IE R I I ” .

Księgozbiór w  ilości 8000 yolum inów obejm ujący w ydaw nictw a techniczne, techniczno-gospodarcze 
i lite ra tu rę  m arksistow ską.

Biblioteka uzupełnia sta le  swój księgozbiór wszelkimi nowym i publikacjam i technicznym i polskimi 
i zagranicznym i, jak  również w ydaw nictw am i antykw arycznym i.
Biblioteka i Czytelnia c z y n n e  s ą  c o d z i e n n i e  w  d n i  p o w s z e d n i e  w  g o ­

d z i n a c h  9 — 19.

są zaopatrzone w  najnow szą lite ra tu rę  techniczną polską i zagraniczną,
posiadają księgozbiory, obejm ujące w ydaw nictw a techniczno-gospodarcze, ogólno-techniczne i b ran ­
żowe, oraz lite ra tu rę  m arksistow ską,
są dobrze zaopatrzone w  techniczne czasopisma polskie i zagraniczne, w  szczególności radzieckie.

Sprzedaż w ym ienionych w ydaw nictw  prze jm uje  Dom Książki i w zw iązku
z tym  z likw idow ane zostanie rozprow adzan ie  zeszytów 
w fo rm ie  prenum eraty.

i

K O M U N I K A T
Biblioteki Naczelnej Organizacji Technicznej

BIBLIOTEKA GŁÓWNA — W arszawa, Czackiego 3/5 posiada:
Czytelnię czasopism obejm ującą 800 tytułów  czasopism technicznych
Bibliotekę podręczną z działami:

encyklopedii
słowników
podręczników
podstawowych

w 450 volum inach 
w 150 „

w 500

BIBLIOTEKI ODDZIAŁOWE NOT w
Białym stoku Lublinie

ŁodziBydgoszczy
G dańsku
Gliwicach

Olsztynie
Płocku

Katowicach Poznaniu
Szczecinie
W rocławiu

Kielcach
K rakow ie

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y

P re n u m e ra ta  n o rm a ln a
Prenum erata ulgow a

(14 ceny  p ren u m . norm .)

Z głoszenia p rz y jm u ją  w y łączn ie  u rz ę d y  pocztow e oraz 
listonosze w ie jscy  i m ie jscy . T e rm in  zgłoszenia p re n u m e ra ty  
up ływ a z dn iem  15 każdego  m iesiąca  poprzed za jąceg o  o k res 
p re n u m e ra ty . ___________________________________________

K w a rta ln a
roczna

zł 18.— 
„ 72.—

Z p re n u m e ra ty  u lgow ej m ogą k o rzy stać  członkow ie s to ­
w arzy szeń  tech n iczn y ch  NOT, członkow ie k lu b ó w  ra c jo n a li­
zac ji i tech n  k i o raz  stu d en c i szkól w yższych. Zgłoszenia 
(ty lko  zbiorow e) p rzez  oddzia ły  w ojew ódzk ie  NOT oraz  koła 
nau k o w e s tu d en tó w  p rz y jm u je  P P K  „R u ch “ W arszaw a, ul. 
S re b rn a  12, C e n tra ln a  E ksped y c ja , po u p rzed n im  w płacen iu  
należności na  k o n ta  PK O  N r 1-14000/110._____________________



INFORMACJA
w sprawie rozpowszechniania w roku 1953 „Prac Instytutów Naukowo-Badawczych" wy­

dawanych przez Państwowe Wydawnictwa Techniczne
Podobnie jak w  roku 1952, „Prace Instytutów  Naukowo-Badaw czych" będą rozprowa­

dzane w  roku 1953 system em  abonam entowym .
Zakłady pracy, instytucje i osoby prywatne, które pragną zapew nić sob ie otrzym yw anie  

^ k o le jn y ch  zeszytów  „Prac INB" w  roku 1953, muszą przesłać zam ów ienie na ich dostaw ę 
pod adresem: Księgarnia „Domu Książki", Warszawa, ul. Bracka 20.

Zam ówienia należv składać na formularzach, które na żądanie są dostarczane bezpłat­
nie przez tę księgarnię oraz przez w szystk ie instytuty publikujące sw oje „prace".

W  przypadku braku formularzy należy  złożyć zam ów ienie p isem ne podając: 
a) dokładny adres zam awiającego,

¡tytutów, których „Prace" m
c) serię „Prac" (w przypadku gdy są w ydaw ane w  seriach,
d) il^ść egzem plarzy zam awianych „Prac" —  oddzielnie dla każdego instytutu.

bj pełną nazw ę instytutów , których „Prace" mają być dostarczan

Przesiane zam ów ienie zobow iązuje od odbioru"! opłacenia w szystk ich  zeszytów  (albo 
tylko zeszytów  zam ówionej serii), w ychodzących  w  ramach planu w ydaw niczego danego in­
stytutu na rok 1953.

N a podstaw ie zam ów ień księgarnia  
lejne zeszy ty  „Prac ir>TB" z roku 1953.

Przesyłka nastąpi w  miarę ukazyw ania się  
pocztowym z doliczeniem kosztów przesyłki.

iśięgarnia będzie dostarczać —  rów nież na zam ów ienie  
roku 1951 i 1952 w  przypadku posiadania ich na składzie.

omu Książki" będzie w ysy łać zam awiającem u ko- 

p oszczególnych  zeszytów  za zaliczeniem

- poszczególne zeszy ty  „Prac
ip

W  roku 1953 będą w  obrocie księgarskim  „Prace" następujących instytutów:
G łów nego Instytutu Górnictwa w  seriach:
A. Górnictwo (obejmując: górnictw o w łaściw e, m echaniczną przeróbkę w ęgla, petrogra­
fię, geo log ię  w ęg la  itp.).~

B. Koksownictwo i badanie węgla (obejmując: koksow nictw o, w ytlew anie, chem iczną  
przeróbkę w ęgla  i w ęglopochodnych. badanie analityczne itp.).

2) Instytutu'E konom iki i O rganizacji Przem ysłu (dawniej G łów nego Instytutu Pracy) w
/

Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy — ogólno przemysłowe, 
omiki i o:

o ±
przemysłu rolnego i spożywczego

Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy — w przemyśle ciężkim.
Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy — w przemyśle lekkim,
Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy w rolnictwie oraz w przedsiębiorstw«:ch

3)

4)

5)

Uwaga: Pożądane jest, aby abonenci poszczególnych  serii „01", „02" lub „03" zamawiali 
rów nież serię „0".

Instytutu N aftow ego w  seriach:
A. Kopalnictwo, B. Rafinerie.
Instytutu Techniki Budowlanej w  seriach:
I. Materiały Budowlane, II. Konstrukcje Budowlane, III. Drogi i Mosty.
Instytutu Urbanistyki i A rchitektury w  seriach: ^
1. Architektoniczna, 2. Urbanistyczna. 3. Terei^r zie
Centralnego Instytutu O chrony Pracy,
Instytutu Budownictwa M ieszkaniow ego,
Instytutu C elulozow o-Papierniczego,

iw  p odległych  M inisterstwu Przemysłu Chem icznego,

z ie le n i  i układy wielkoprzestrzenne.
6) “
7)
8)
9) Instytutó
0) Instytutuyfelektrotechniki,

11) Instytutów  M echaniki (łączne w ydaw nictw o Instytutów: M etaloznaw stw a i Aparatury 
N aukow ej, Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem, Obróbki Plastycznej),

12) Instytutu M echanizacji Górnictwa,
13) Instytutu M etalurgii,
14) Instytutu O dlewnictwa,
15) Instytutu Organizacji i M echanizacji Budownictwa,
16) Instytutu Przem ysłu Rolnego i Spożywczego
17) Instytutu W łókiennictw a,
18) Przem ysłow ego Instytutu Telekom unikacji.

Ponadto m ożna składać zam ów ienia na „Prace" niżej podanych instytutów ; w ydaw anie
drukiem „Prac" tych Instytutów  jest uzależnione od dostatecznej ilości zam ówień:

1. Instytutu Jedw abiu N aturalnego,
2. Instytutu Przem ysłu W łókien  Łukowych,
3. Instytutu Techniki Cieplnej,
4. Instytutu T echnologii Krzemianów,

Instytutu W zornictw a Przem ysłowego,
Laboratorium K olorystycznego./

DOM KSIĄŻKI PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE




